
TOMASZ ZAN W WIĘZIENIU.v

P  Czcigodna w dow a Tom asza Z ana pozwoliła znanem u literatow i 
w arszaw skiem u przejizeć je j arch iw a rodzinne. Poszukiw ania j>. M. 

,*<rła walo wi cza rzucą zapewne nie m ało św iatła  n a  postać Tom asza 
Zańa ale w p ryw atnych  zbiorach in a jd u ją  się ważne dokunłeh!tfĘ'< 
tyczą©;?'się założyciela patryo tycznyeh  związków litew skich. D oku- 
m en ta  Se potw ierdzają słow a M ickiewicza w liście do J .  Czeczota 
z 5. stycznia 18&9 r. „P rzypom nij, jak im  był Tom asz w  zam ku 
zaczarow anym . Zapraw dę pow iadam  Ci, że kilkom ie& ęczne życie To­
m asza więcej w arte , niz d zbsięc  lat naszej teraźniejszej stałości. D ał 
on próbę k o ch a n ia !” p

W iadom o, że więźniowie w ileńscy korespondow ali ta jem nie 
z nnastem . Zan najczęściej p>sywał do Zofii M alew skiej. Bileciki 
je g o  nie zawsze" datow ane, często ciem ne, niekiedy kręśloue w  stanie 
gran icządym  z obłędem , tch n ą  zawsze sz lachetną n iezłom ną wolą 
pośw ięcenia się dla d rug ich , ocalenia kolegów .

Pierw szy lis t Zana bez daty  p isany b y ł praw dopodobnie w m arcu 
1822 r. do Prycizyńskiego, w ysianego za1 g ran icę  dla studyów  a g ro ­
nom icznych kosztem  uniw ersy te tu  w ileńskiego :

„Donoszę er naprzód, że ju ż  nie będziesz krzyczał na moje 
bazgran iny , bo zdecydow ałem  się mień s e k re ta rz a ; praw dziw ie n u t f  
lęźęć na łóżku i pisać do ciebie, choć n ie nadto  ekonom icznie, ale 
w cale politycznie i po pańsku. O debrałem  nasiona, 'książk i o m anu­
fak tu rach  i list, w k tórym  ukazujesz przez swoją dobroć serca źró­
dło  u K arola, z k tóregobym  m ógł w gospodarce in te resa  kierować. 
N ie podziękow ałem  ci w net po odebraniu, bo to było la tem , a sam

')  Korespondencja Adama Mickiewicza, t I. str. 21.
m
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wiesz,, ja k  czas w tenczas rolnikow i d ro g i: praw dę też mówiąc, w ielki 
ze m nie do pisania leniuch. Teraz zatem z cala serdecznością za 
w szystko dziękuję, kiedy m am  czas w olniejszy, kiedy w szystk ich  
zim a pozam ykała. Jan u ariu s , F eb ruariu s i to bezpieczny i spokojny 
sobie człowiek przesiedział za piecem , choćby m u kożuch i ta ra ta tk ę  
zdjęli, d latego też ju ż  i pieniędzy nie potrzebuję, a tw oja ofiara 
: p rzysługa zawsze jednakże i w  tw ojem  szlachetnem  i w m ojem  
w dzięeznem  sercu  zostaw iła takąż sam ą p rz y je m n o ®  jakby  spożyt­
kow aną była. G ospodarstw o m oje tak  idzie, iak w  tych  złych cha- 
ry stycznych  czasach iść może. W ielu  ich licho wie, co chcą  zarzu­
cać i narzucać Thaerow i. Sam  ułożyłem  organizaęyę folw arków, 
sam  przepisałem  in strukcyę  dla ekonom ów. Oto nie powiesz już , że 
m oja ag ronom ia nierozum ow ana, że je s tem  ru tyn istą . J a k  się m a 
H ieronim , czy zdrów , czy wesół, czy wysoko skacze? Jeżeli nie,- 
powiedz mu, że m y  w szyscy zdrowi, choć czasem kolo serca zapie­
cze, a le  to nie przeszkadza rolnikow i an i rozum ow ać, ani m łócić, 
a niety lko zdrow i, ale też go kocham y. -Ale! chłopczyk upiecze ra ­
czka, ja k  m u też w spom nę F e lę , k tórą praw ie dzieckiem  zostaw ił, 
porzucił jako  dziecko, w y jechał i zapom niał. Ona podrosła, poszła 
za m ąż i um arła , biedna, taka piękna, ewenterują te r a z ; są  tak  g łup i 
doktorow ie, którzy chcą w m ów ić ojcowi, że z m iłości jego  um arła , 
m uszą też m ówić, że m iło śc ią -jeg o  żyła. N iechaj się jed n ak  n ie 
troszczy i sm u c i; za pow rotem  w ysw atam  m u taką lalę cacę a szkoda 
dziew czynki. N a  w szystko i za w szystko ten  leb tró jg ra n ia sty  ^  
m ąż basetla  odpowiedzieć powinien, a do je m u  do te g o 2), H ieron i­
m ow i do teg o ?  W ybaczaj, braciszku za moje gaw ędy prostego w ie­
śniaka. Cóż, d  m am  pisać, k tó ry  więcej odem nie i znasz i um iesz, 
w idziałeś i w idzisz. Może jeszcze jak ie  książki przyślesz, a lepiej 
nasiona kartofli, to j a  znów, da Bqf§; doczekać, odpiszę. A le w las 
nikogo nie puszczam , a kiedy, .d a  P an  Bóg, pięknie się podhodnję, 
porobiłem  przeręby podług p raw ideł leśnictw a, choć to kanalstw o 
złodzieje czasem  podkradają i najp iękniejsze drzew a w ycinają.

Bądź zdrów .“

J) Słowa kursyw ą przekreślone w tekście. W  listach ówczesnych 
Zan często nosi to przezwisko, dane mu jest w  wierszu F r. Malew­
skiego :

Bo nie ma wśród nas czoła 
W troisty rżniętego kąt.

(Ż y w o t A d a m a  M ickiew icza , t. I. str. 128).
2) Słowa kursyw ą przekreślone w tekście.
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Po aresztow aniu  Zofia 'Brochoeka wielce się niepokoiła o brata , 
k tó ry  wówczas baw ił w N iem czech. Zan p isa ł do niej w bileciku 
bez d a ty :

„Zosiu, m iejm y dobre nadzieje. Z P rauerszk ieu i n ic  się złego 
stać nie może, bo on ja k  serca naszego je s t najw iększą cjrescnjf, tak  
w toczącej si<y spraw ie je s i  najm niejszą figurą, k tó ra  i łatw o się 
w ytłum aczy , w olną będzie od wszelkiego złego. “

W  innym  liście z 8-go (październ.ka) dodaw ał:

„ Ja  to tylko m ogą i pow inienem  cię najrzeteln iej upew nić 
i M arynię, że o F ran ciszk a  nie m a czego się lękać. G dyby kto w ie 
jak ie  w yszukali i narzucili na nas w iny, on do żadnej należeć ża­
dn ą  m iarą  nie może, ła tw o, s ię  w ytłum aązy i w net z wam i szczę­

ś l iw y  będzie, Trochę ućierpi n a  tern, że gó tak  wcześnie z wojażu 
w racają, ale się to nagrodzi niew ypow iedzianą przy jem nością Oglą­
dania i uściskania w aszego .“

M liście z 1-9-go (zdaje się, że października), Zan pisze:

„W spom niałeś en igm atycznie o no tach  do tryoletów , wdęo 
osta tn i raz próbow ałem  przypom nieć Ceni i kto wie, ja k  napisałem , 
dlategoż nie trzeba je  g rać  co do słow a, .jak napisano;, ale m uzyk 
sam  pow inien zgadnąć, czego ja  chcia łem  a czego w yrazić nie 
um iem  P ie l obiecał do k ilku  tryoletów  zrobić m uzykę i p rzysłać  
n a  ręce- G astla w księgarni Z aw adzk iego : więc ozy sam , czy przez 
kogo innego dowiedz się, jćżeli ma, odbierz i śpiew aj, a jeżeli nie, 
mo/<na przypom nieć się Rielowi. Sądzisz zapewne tak, ja k  Janek , 
że ja  dosyć m ając czasu, pow inienem  i m ogę skupić się i każdej 
m ojej robocie nadać w ażność i wąykoriozenie; bez w ątpienia ja  tak 
bym  sądził, gdybym  nie by ł w ięźniem , i sam  tak  bym  czynił, g d y ­
byście m nie wolnego wx pew nych czasach zam ykali, ale teraz bez 
książek, ołóweozkiem zaw sze koiiieSznie m uszę na jednej ćw iarteczee, 
w  jednej teraźniejszej godzinie, w jednym  wieczorze kończyć to w szy­
stko, eobym  w ym yślić i przedsięw ziąć m ógł, bo o ju trze  wiedzieć 
trudno , ju tro  zdarzenie sm utne może przerw ać, zm ięszac^zab rać  m nie 
sam ego może. D łategoż zaw sze chw ytam , a m nóstw o m yśli często 
n iedojrzałych , n ierozw inionych, jednym  w yrazem  odbyw ani, k tóryby  
m nie kiedyś m ógł przypom nieć to, co m yślałem , do rozw ijania, do 
szykow nego i ja snego  ułożenia dopom ogł i pobudził. P roszę w as, 
ani spodziewajcie się, ani żądajcie po m nie tego, czego choć najm o- 
c rie j p ragnę , wykonywam z sam ego położenia niepodobieństw o. Ciu-

22*
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ska lim ie straszy , kiedy zdaje się szukać w m oieh kartkach  czegoś 
naiw nego, coś interesującego, w spom ina o potom ności, o k tó re j ja  
nigajW iue m yślę. J a  ty lko piszę d la  w as, k tórzy  — ćhoć się za­
ś m ie jc ie  — to d la jńn ie najm ilej, piszę dla rozryw ki, dla potrzeby 
liieugaszonej obcow ania, rozm aw iania z w am  G dybym  przynajm niej 
czas wiedział, przez jak i m am  tu siedzieć — jużby  łacniej było coś 
przyjem niejszego 'w am  udzielić. Cała k o rzy ść / ja k ą  tu  w zam ku od­
n ieść mogę, je s t, że jeszcze bliżej poznam  się z sercem  i um ysłem  
moim , afeoć tego  niedostatków  'aapełniau czera i ja k  nie m am , serca 
d o sk o n a le -w y p ró b u ją  a oprócz tego poznam  się z g ita rą . Czy nie 
d o s ta łb y ś gdzie ary i na g itarę, może poznasz B ram aięgp, 0 11 też może 
d la  F re ra  n ie  odmówi. Od oBjafciidh słów tydzień  m ija, by łem  n a j­
spokojniejszy, najpogodniejszy, najzdrow szy, naw et prawne w esoły, 
ja k  tylko w takiej sam otności być może: Jakże jej niebieskie, cza­
ru jące słow a, w yrazić nie um iem , łagodni, osładza, uczy, unosi, za- 
paljii nadaje mocy. Teraz m ogę powiedzieć i zalecać, nic nad Sophia , 
nic nad p h ilo so p h u i.S p m arłbym  dotychczas, g d y b y  nie ona, gdybyś 
ty  o m nie nie (dc)  zapom niał. Brosze cię, ośw iadcz m oją wdzię­
czność bez g ran ic  I t f i  N igdyn i nie godzien , nie zasłuży łem  nać,tak 
szateowrią pam ięć, n igdym  się n ie  spodziew ał, ażebym  m ógł bydź 
kiedy tak  szczęśliwym , jak  jestem . Cioska do zbytku o m nie -tro­
sk liw y, że nie wiem , jak mu dziękować. Możesz być m ilsza dobro?;; 
ona m nie i w tem  tak  skutecznie w yręcza, dziękuję za m nie. I /  m ego 
h rab iego  kuchn ia  nad to  żołnierska. Je s tem  nie wy m yślny, u-licę -się 
przyzwyczaić,' naw et n igdy  się m nie o jedzeniu  nie m yśli. W spo­
m n ia łem  o tte m  Ciosae. Kto wie, zkąd m am  elileb sm aczny i b ia ły / 
ry b y  sm aczne i w ina n ig d \ nie brakuje , piję z wodą. Śwuęłe po­
słan k i łaskaw e o m nie mają^, staranie. Lękam  się i troszczę, abym  
nikom u nie by ł ciężarem . J a  m ogę do w szystkiego przyw yknąć, już  
m nie i buławfi- nie zabiją, kiedy ty le  bez was prz .'żyłem. O w ier­
szach  i pism aóh :to jószcze autorow ie m ówić m ogą, że nie czytali, 
a  przynajm niej tm ie jsca  ostrzejsze opuszczali na rozkaz przewodników. 
N ik t też autorów  pod sąd i karę nie podaje, choćby najstraszniejsze 
dzieła przyniósł i do ćenzury, byleby publiczności nie były udzielane. 
iOzy nie m ożnaby do F ry . [ezyńskiego] nap isać tak  m ądrze, aby 
F r a n .(ciszka] uspokoić; oprócz ty ch  w szystkich trw óg , jeszcze jem u 
kto wie, co1 się roić będzie. J a  nie odpisałem  F ry ., nie podziękow a­
łem  za nasiona, za ksjążki, za oiiary, jak ie  obiecyw ał, ztąd assum pt 
F ra n . H ieronim em  nazyw ać, pisać o gospodarce, niby j a  piszę s ta ry  
gospodarz," dyktując^'sw em u se k re ta rzo w i: nie odpisałem , bo w iosną 
i la tem  wiele robót, teraz zam knięci, zdrowi. Jan u ariu s  bezpieczny,
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odpisujćm , chwalę; się orgM iizaeytw^kouoiniki całej i instruke.yą d la 
ekonom ów, bez podpisu, z datą  w K iem ow ie. B iedny Oleś 1 listy  te  
ieszcze na rogatkach  zabrali. Cóż tam  wtęęej ? O s try ju , o karna­
wale ? N ie dawaj, się, zm iłuj się, do kozy, bo plakat! łtedeB  K ochaj­
cie, ja k  ja  was. O Zosiu! Zosiu! Z o s iu !“

N astępne w ier* 'e  bez d a ty ; nie w iadom o czy pisane przed are­
sztow aniem , czy^w  więzieniu.

Ś P  I ’E  W E  K.

Po smutku radość.

Szumią wioliry, warczą burze,
Noc nu ziemi, strach w naturze,
Słońce błyska na jutrzence,
Bzwoni ptaszek, kwitń’ą_>wieńce.

Strumienie mruczą 
Przez okolice,
Młodziany huczą,
Tańczą dziewice.

( Ciemno wszędzie, głiftho wszędzie,
Co to będzie, oo to będzie'?
Cnota b łyska na świtanie.
Światło dnieje, wolność wstanie.

Padzi się uczą 
Żyć dla ziemice,
Młodziany huczą,
Tańczą dziewice.

Czarne dole czas porusza.
Serce boli,'-sm utna dusza,
Dzień błyska słodką nadzieją,
Wdzięcznie się usta roz.śmieją.

Pięknej dziewczynie 
Kraśnieje bladość,
Łezka nie płynie,
Po smutku radość.

Serce się z sercem zespoli,
Jedno cieszy, jedno boli,
Słodkie życie tli po mału,
N a wieki nie ma rozdziału.

Pod jednem wieczkiem 
Sen nas omroczy,
Jednym piaseezkiem 
Zasypią oczy.



330 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

Zan czyni 9. października n iektóre w zm ianki o tych  schadz­
kach w ięziennych, unieśm ierteln ionym i w D zia d a c h :

„W  tych czasach w idzieliśm y cię w ogrodzić, aleś by ła pod­
w iązana, poznaliśm y, że tobie tcoś dolega. Koledzy i przyjaciele nas 
nie zapom inają. Dosycfyizęsto hyw-ały synody, w szystkie m ają duch  
rozrzew niającego rozw eselenia. A dam  im prow izuje. W  piątek obcho­
dziliśm y im ieniny naszego najukochańszego F r a n u s ia . . .  K  Szosło- 
w iekie uczyniły  nam  piękne p re z e n ta : Jankow i sznurek z b łęk itnych  
padibrek, A dam ow i kieseczkę także z paciorek, m nie bukiet na p a­
pierze wryszy ty  jedw abiem , wrszystko to w łasnej roboty. Ludw ika 
w yszyw a pugilares, p ierścionek mi swój nosić pozwoliła do obac-ze- 
n ia .s ię . Czcigodna P . litow a także pierścionek do powrotu-.“

W ięźniow ie żyli w ciągłej obawie, że wdadza odkryje ich  sto ­
sunki z m iastem . W  kartce bez daty, odciętej od listu , czytam y n a  
jednej s tron ie :

„Onufry w szystko może czyta?, b roń Boże kom u pokazać, ona 
je d n a  au ten tyk i chow ać może. O nufrem u w potrzebie daję moc czy­
n ien ia  z n ich  wypisów , byleby opuszczał to, co się je j tyczek'

K a  drugiej stron ie :

„W oln ie jszych  m y śli; n iszczę wszelkie ślady  w ew nętrznej ko- 
m unikacyi. ZMłhiufrem tak  serdecznib, ja k  ze mną. pow ierzaj w szy­
stko. O Begem cokolwiek donieście. Mic wczoraj nie p isałem  w ie­
czorem . Czytam  ty lko ."

Zdaje się, że Zan p rzesła ł za pośrednictw em  A dam a portrecik  
swtej, że ten  portrecik  nie doszedł do rąk  .Malewskiej i że p rzypu­
szczała, iż poeta sylw etkę tę rozm yślnie zniszcz}ł. Z an  odpow iada 
w  bileciku bez d a ty :

„Sobota popo łudn iu .
„'Dowiedziałem się o przygodzie sylw etki, chociaż nie um iem  

sobie wrytłum aczyć, dlaczego m nie powiedzieć o niej nie chciałaś. 
W ierzę, iż A dam  m ógł ją  w zam yśleniu  podrzeć, on wszystko mówi 
i czyni ja k  na tchn iony . D ługo byłem  sm utny , że się zasm uciłaś, 
K afał d ru g ą  wTy strzyże .“

W  innym  liście dodaje:
„ WłoreJc.

„A dam  mówi, iż nie rozdarł sylw etki a przyczyna, iaką m u 
pow iedziałem , zdziw iła go bardzo."
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N adchodziły  im ien iny  F ranciszka  M alew skiego. Zan pisze 
2. g ru d n ia  :

„N iech to będzie z pow inszow aniem  im ienin  F ran u sia . W czo­
ra j spracow ałem  się próżnem  oczekiwaniem  tw ego słow a. ')  nudzi 
gaw ędą o s o b ie ,  o tobie nie dopytać się. N ie m iałem  nic p isać, nie 
do trzym uję słowa, a może nudzę ciebie. S taruszek  mój codziennie 
odnosi garnuszki do F ry d e ry k i rano i w ieczorem  do F ry d e ry k i. Ozy 
n ie  w ym yśliłbyś czego z tej okoliczności'? Bądź zdrów. “

g ru d n ia  Zan opisuje sw oją celę w ięzienną 

D o  Z o s i .
„12-go g ru d n ia .

Z o siu ! Jeżeli w iadom ości o m nie m ogą cię rozweselić, naj- 
ochotniej ich udzielam , pom nij tylko m iarkow ać swoje rozrzew nienie, 
bo ja  wolę bydź najnieszczęśliw szym , bylebyś sm u tn ą  nie była. N iech  
raczej okropność zapom nienia by tność m oją zam roczy, niżeliby-ś choć 
•chwilę czuła dolegliw ość żalu. Bo twój płacz je s t ,nas w szystk ich  
płaczem , twój uśm iech  nas w szystk ich  radością. W ięzienie m oje albo 
raczej a ltan a  zawsze zam knięta, d ługa  na kroków 9, szeroka n a  4, 
dosyć obszerna d la żyjącego g a ła ,  dw a razy m niejszej potrzeba po 
śm ie rc i; niebo zaś mojej duszfy w życfu i po śm ierci m ieści się 
tylko w  tw ojem  Zosiu serem, zam knij go, zam knij na zawsze. Stolik, 
dzbanek, łóżko i m io tła  całym  m oim  m eblem , zwidrciadełko i g rze­
bień gotow alnią, B iblia — Bóg, najw yższe dobro. O twierani okno, 
•od soboty nie zam ykam , choć przez m ałe otw ory zapieczętow anego 
wieje dla m nie ochłoda najsłodsza od strony  tw ojem  tchnien iem  po­
św ięconej i ubieram  się w mojej go to w alni i w idzę w  zw ierciadle 
tw arz moją, ja k  księżyc, oczy ja k  gasnące zorze, tis ta  ja k  w iędnie- 
ją c ą  różę, m iędzy m uraw ą czarnej brody i wąśow m oich, a całe obli­
cze i w ejrzenie ja k  pogodę letniego wieczoru . . P rzed  p ierw szą mój 
dozorca odm yka m nie i przynosi obiad ; b ibu łą stó ł zaścielam , s ta ­
w iam  n a  niej polew anek sporysze, kosztuje potraw y i zostaw iam  dla 
staruszka, k tó ry  mi rano  i w ieczorem  świeżej wody przynosi, której 
nie piję, ale na ochłodzenie główmy rozlew am . Kawa, herba ta , kon­
fitu ry  i wino m iłein mojem posileniem  i zaw sze ' tak  sy ty  je stem , 
ja k  n igdy  n ie byłem . “

L ist bez daty , ale w idocznie z 16-go g ru d n ia , m aluje p ię k n ą  
duszę Zana. D rży n a  przypuszczenie, że Onacewicz aresztow any, 
troszczy się o los każdego kolegi, o sobie za p o m in a :

Nazwisko nieczytelne.
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„ .. . N iech  Bóg broni, gdyby  Onajeewieza] zam knęli. N a sam a 
tę m yśl płaczę-, w idać przez m iłość siebie, ale kiedy odbiorę w iado­
mość, że 011 w olny, będę skakał z radości przez praw dziw ą m iłość  
jego. Pow tarzam , że w  każdem  w ystaw ianiu  rzeczy naszej trzeba 
unikać fałszów i now ych projektów , bd to zaw ik łać może, tego nie 
gub ić  praw id ła , o so l®  wiem doskonale, o d rug ich  niepodobno 
wiedzieć, a"'ćo dobrego było, w szystko doskonale pam iętani. Kuk 
m ógł m nie w ybadać, nie znasz nić, że .są F i l a . . .  i s ta ra ł się o tom  
wyw iedzieć się, a dow iedziawszy się. o dobroci zam iarów , polecił 
m nie Szyrm ę, o ozem ja  nie dobrze1 pam iętam , sam zaś nie by ł 
T rem . Toż o Jeżo zgoła nie wiem, w yk ładał łekeyę dla kolegów  
a nie d la  F F ,  zresztą m ógł bydź sam  nie lepiej. A dam  także rozu­
m iem , *że nie by ł i być nie m ógł, bo nie m ieszkał A

M alew ski, aresztow any w Berlinie, wydany W. księciu K onstan ­
tem u, o trzym ał od Z ana następne w skazów ki:

„10-go g n u ln ia .

F ranusiow i Tom asz zdrowia* pom yślności.
Lubo nie serdecznie znajom y, jednakże byłeś Irerem , b io rę  

śm iałość pozdraw iać cię. Gb cln-iałem m ieć w sekrecie, aby ch lubą 
nie odebrać wdzięku, cnocie, to stało  się jaw nem . Jako  je d y n a  p rzy­
czyna zachęty , jako  zaw iązujący rozw iązujący, sam  dałem  szcze­
gółow e objaśnienie tego w szystkiego, com przedsięb rał dla obudzenia 
ochoty korzystan ia z nauk. aby bydź św iatłym  i w iernym  poddanym  
kochanego m onarchy  naszego przez w zajem ną pomoc. N ie zataiłem , 
żem  n ap isa ł organizacyę i in strukcyę, k tórą z w łasnych  pow odów  
życia ułożyłem , żS le k c je  w ykładać rozkazyw ałem , treści podaw a­
łem  itd. T y lubo już  zupełnie nie należący  od Wyjazdu w edle o rg a -  
n izacyi, k tó ra  w yrzuca w szystk ich  w yjeżdżających i nie akadi mików, 
m ożesz atoli być py tany . A  zatem  nic nie taj, co w idziałeś, żem  
ja  robił. T ym  bardziej, k iedy niektórzy nieśw iadom i rzeczy w yja­
śnili, że ty  to zrobiłeś, co moim  dziełem , fałsz ich  okażę. Spodzie­
w am  się, że ty  powodów w szystk ich  czynnośei w iedzieć nie możesz, 
a zatem  to ty lko w skaż, co czyniłeś z rozkazania mojego jako  do­
b ry  akadem ik. Tym  bardziej d robnych  rzeczy, k tóre by ły  w ypad­
kiem  okoliczności, rozum iem , że nie pam iętasz. Bądź dobrej m yśli, 
a  tak  postąp, ja k  cię proszę, zrobisz m nie p rzy jem n o ść /1

K ażdy z w ięzionych czyn ił odpowiedzi, z gó ry  um ówione z Za­
nem , po d łu g ich  rozpraw ach  w nocnych  schadzkach . Bez tego k lu ­
cza nie m ożnaby w łaściw ie ocenić dokum entów , w ygrzebyw anych
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w arch iw ach  rossy jsk ich  przez p. Teodora W ierzbow skiego lub  jem u 
podobnych.

Tegoż sam ego dn ia Zan p isa ł do P ie tra szk iew icza :

„JJo O nufrego [P ie tra szk ie w ic za ] .

IG-go g n u lm a .
Zacznę pisać komody* : babcia, księżniczka zaczarow ana, kiedy 

tu m nie zabraniasz moje uczucia, m oją rozkosz, m alow ać. D ziw na 
rzecz, że rozśm ieszenie bierzesz za pociechę. 0  J) pom yślcie s iln ie  
i m ądrze. W e w szystko jestem  opatrzony, w idoku tylko w aszego 
p ragnę . Jeżeli m nie wywiezą, możecie m ieć mój po rtre t u K alała, 
a jaż  kochanych  m ieć nie będę? Gonzal m nie kocha i E afa ł, oba 
rysimi? Któż o braci mojej ma s ta ra n ie ?  Jeżeli im albo komu tam  
z b iedniejszych brakuje bielizny, m ogę ustąp ić  swojej, t y l k o t e j  
zostawić, które krzyżykiem  naznaczone. Dziwne i kiepskie u w as 
aw antury , ja  tak je stem  szczęśliwy (ty  nazyw asz sm u tn y ) w  tur- 
mie, ze nigdzie tobie w iększego szczęścia, ozerstwośei um ysłu , za­
pału  pięknego w sercu nie żyezfu Tjłcałni za m nie Kg., K e k t . . .  
O Chodź, cokolw iek? Go m arsźał& k? Co p. SZym on?"

18-go g ru d n ia  Zan dziękuje za o trzym any l i s t :

„Zosiu m o ja ! Zapom niałem  by ł lńego nazw iska, przez trzy  
m iesiące nie s ły sząc ; dw a dni przypom inałem  z taką trudnością , 
jak n ie g d y ś : E t  que so frir, i nie p rzypom niałbym , kiedy twój pod­
pis z kropeczek m oje mi nazw isko przedstaw ił. M ógłżem  m ieć m il­
szą sinrpryzę, ja k  w ezem kolwiek tw ojein znałeś# coś swego, siebie 
odk ryć? Ja w  tobie, siostro, zniknąłem , w tobie (też Ciebie śc isk am .

Kadź zdrow a.“

M uzyka i praoe literackie nie w ystarcza ły  dla/ zabicia czasu. 
Zan chw y ta ł się innjr&h środków  i pisał- 19-go g ru d n ia :

„G itarę dw a dni stro iłem , dw a basy porwałem . A bym  nie był 
sam otny  wieczorem , nim  świecę przyniosą, daje sobie koncert wo­
kalny  i in strum en ta lny  w następującym  porządku. J °  A d a g io  n a  
pikulinie, a skądże? ZoSiu, pam iętasz, IU* ja  niety lko każdy g łos 
ludzki, ale zw ierzęcy i w szelkich instrum entów  naśladow ać um iem . 
2° P o tp o u rri, kaprysy  i w aryacye ze w szystk ich  śpiewów i a ry j. 
przy k tórych  żyje wiecznie najdroższa pam ięć szczęśliwej przeszłości. 
3° Kończy się koncert na dwóc-h a r y a e h : W ięzień i krzyżyk. A bym

ł) Wyraz zamazany.
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b y ł cierpliw y, robię sznurki Do cierpliwości należy także rozszywanie 
i zaszywanie k ilkakro tne szkaplerzyka, z któr.#g« pije m oją moc 
i szcz*Scie, k tóre mi nakazujesz . . . Do n 'edzieli m iałem  go (czia.su) 
dośyWl Teraz dla zdrow ia pęr1 capstrzyku  jak  tylko s traż  krzyknie 
1-5 ra z : „S łuszaj!" — id o 'd o  spoczynku i w m om encie zasypiam ."

| . B - g o  g ru d n ia  Zan cieszy się z wiadom ości, że n iek tórych  kok 
lęgów  jego uw o ln iono :

„N ajm ilsza pociecha, kiedy piszesz o uw alnianiu naszych, ale 
ta  w inniejszość m łodszych nieco zastrasza. F ra n u s ia  dop ilnu j­
c ie , zm iłujcie śię! O K ajetanie i J la ry a n ie  pisz śm iało, b<T ich  rze­
te ln ie  kocham , p raw dą śm ierci f-śie. nie ulęknę, bo ona nie rozrywa, 
ale ściślej dusze łącży. O Olesiu inżynier eo powie, to m nie do­
nieś, będzie miło. N ie wiesz, zo-stalem kaw alerem  krzyżyka, każda 
żelazna koszula je s t  uśw ięcona tym  godłem . N iebios posłanki m ną 
się opiekują. D. E leondfy  b ra t m nie chrzcił', jak i pronryczek łączy 
duszfe więzieni i z duszą zakonu. Je ś li to, co tak  n ieporządnie p isa­
łem  w zględem  m e^d zeznania (k tóre było pom yślane i porządne 
i w yczerpane) nie da tobie jasnego  w yobrażenia obrony sprawry n a­
szej, to daj m i py tanka w głów niejszych punktach , abym  ci w yja­
śn ił, abyś m og ła  uw ik łanych  i w ik ła jących  się podług  tego napro- 
stowaÓ. I ł t r a u  i R y t o m  moje przyw iązanie i uszanowanie. Z jadam  
w szystko, co mi przyniosą, abym  w yhodow ał zdrowie, bo Zosia 
mówi, że najpotrzebniejsze. Dwa dni nie będę nie p isać, aż w  n ie­
dzielę chyba. W idziałem  W . wu-zora, nie możesz sobie wyobrazić, 
•co m ę ze m ną działo, przez okno tylko."

Zdaje się, że na wilię zdołano przesiać w ięźniom  jak ieś łakocie, 
na tch n ę ło  to Zanowi żartobliw y w ie rsz :

„Śpiew  z  n u ta m i A llegra .
Śp iew  n a  A dam ow e.

Są pirożki, są essyki,
Francuzy i biszkopciki,
Czwmrogranne, ząbkowane,
Konfiturą natykane.
Słowem na łyk  i na hara 
Będzie miał dosyć Adam.
F i ! fi ! na sucho nie do rzeczy.
T zwyczaj dziwmy przeczy,
I  źle przyjmać przyjaciela,
Gdy wdnko, gdy winko z butli nie strzela.
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P an i Zosia dobierze akord (c n a  g). I  in nych  naszych śpie­
w ów  nóty  może porobię. “

W  dzień im ien in  koledzy zdobyli się n a  rym ow ane pow inszo­
w an ia  Z an o w i:

,,T o m a s z  o w  i 
iv d zień  im ien in  1823  grudnia~ '22. #

Bracia Franciszkanie.

Co się dzitś cnocie i zasłudze święci, 
Ghyba śmierć wydrze pamięci.

K a z im ierz .

Pisząc natmvę rymy nie więziłem mowy,
Pragnąc szczęścia Tomasza i na tom gotowy.

Jan Kr^y wieki.

Samo imię Tomasza przez zamki i straże 
Zwołało przyjacioły, a cóż on dokaże ?

A le k sa n d e r .

Gfdzież jest którego święeim? i wstecz myśli płyną, 
Nie tańczy dziś we mnia, ani śpiewa wino.

Ja n .

Czy to w słodkiej wolności, czy' .w więzieniu naszem, 
Tomasz zawsze jest dla nas czcigodnym Tomaszem.

K ra sko w sk i  Ł) Tom asz.

Jakikolw iek los przyszły czeka mię w podziale,
Ja  szacunek i przyjaźń dochowam ci stale.

T adeusz Z ie liń sk i.  J

Z Zanem  gorzej się jeszcze obchodzono niż z innym i w ięźniam i. 
O sta tn ie  jego  listy  zdradzają wielki rozstrój um ysłow y. P isze '35-go- 
g r u d n ia :

„M oja rozm ow a zawsze była przeciągła, teraz • o-adać zapom i­
nam , dw a m iesiące z n ik im  nie mówię..*Mam tylko cztery  m ury , do 
k tó rych  czasem  rozm aw iam , i jak iegoś zaklętego czarow nika w owa­
dzie, który nic nie je , od początku na jednem  m iejscu siedzi i oznaj- 
m uje, kiedy tw oim  słow em  będę szczęśliwy, bo w tenczas obraca się 
pyszczkiem  ku górze, kiedy m am  być sm utny , to na d ó l.“

Nieczytelne.
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K-astępnegb dnia. Zan znów bierze sil) ‘do p ió r a :

„'Przychodzę do drzw i i stoję. K a  drzw iach mój kalendarz 
k redą nap isany , rozm aite znaczki dni szczęśliw ych i czarodziejska 
drab inka. W szystko  rpusi by$'czarow m e w zam ku zaczarow anym  ; sam a 
czarow nica tylko tv prom ieniu słońca, Jv powiewie, w  śnie przelatu je . D ra­
b inka ta  znaCZy liczbę tygodni w  zamku przechodzących i razem  jes-t d ra ­
binką twroją Zosiu, ow7ą drab inką, k tórąś Sobie po innym  wieczorze 
z rob iła : tak i do niej czar i zaklęcie przyw iązane, ze póty cię w idzieć 
nie będę, póty z zam ku nie wylecę, póki ty le  nie nakreślę lin ijek  
w drabince, iżby m oje im ię, ną. ostatniej 11 dołu napisane, okazo- 
w alo to , m iejsce, jak ie  w swojej d rabince dla m nie naznaczyłaś. X a 
paęzątku w iec tygodnia piszę n a  linijce T. a na końcu kasuję, piszę 
in n ą  literę, > a T. przenoszę do n a s tę p n e j: co tydzień z w estchn ie­
niem  tę  przem ianę robię. Zosiu kiedyż drabinkę skończę Już  n a ­
pisane są  litery  X , Sta, Ste, Kaź, Dom, -S, Ko, W , Z, dziś n a  dzie­
siątej linijce nap isałem  T. K tóż wie, czy na końcu przyjdzie skaso­
wać, by łbym  najszczęśliw szy, choćby się n a  dw udziestej za trzym ać1,- 
ciebie obaczyć, ciebie posłyszeć, z w am i czas najm ilej przepędzić. 
Może Zosiu w spom niesz, że kiedy m nie d ługo przyjdzie bydź zaklę­
ty m  w7 zam ku, nie znajdę liter.

W ieluż przyjaciołom , braciom , rada  m oja, aby cię obaczyli nie­
znana i czarow ną słodycz p rzyn iosła , którą i ustam i i piórem  opie­
wali. Zosiu, w olny ci o te in  n igdy pisać nie mo'głem, niew olnikow i 
w szystko i iny^gć- i pisdć -wolno. Dziś naw et jakżeś wysoko podnio­
s ła  spraw ę n a s a C  w szyscy nasi przez ciebie b łogosław ią chw ilę 
czynności i czystych  chęci w ieku m łodzieńczego, w ieluż nadal uczy­
n iłaś kochankam i zam iarów  naszych i zazdrośnikam i w ięzienia na- 
szegp'* 1).

Zan nareszcie bardzo upadł n a  siłach , traw iony  gorączką, p isa ł 
lis ty  bezładne, ośw iadczenia m iłosne itd ., ale p rzytom niał, ile razy 
szło o spraw ę filarecką, n igdy  słów ka zbytecznego w  tej inatery i 
nie pow iedział, ani nap isał. SO-go g ru d n ia  takie w spom .na żale :

„A h, Zosiu, Zosiu, nie je s te m  ja , nie je s te m  twoim  przyjacie­
lem ! M nie uw olnią i ja  ciebie nie prędko będę m óg ł zobaczyć; nie 
obacze cię w przódy, ani odetchnę w onnością kwiatów7 w iosennych, 
konw alii, heliotropin K toś m nie uprzedził w przysłudze, ja  chcia łem

ł) Do listu tego dołączone na małych karteczka )h dwa ry su n k i: 
pająka więziennego i trzech dzbanów.
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ci go na imienin}’ ofiarować, aż nasycę oko moje św iatłom  słońca, 
które tak lu b im y , p ięknością okofio tw ojein riićhnieniem pośw ieco­
nych , aż się zachw ycę czarów ilością i harm onią  całej na tu ry . W ten ­
czas ci.ę oko moje widzieć, m oje uolio słyszed, pietjś oddychać, 
inaczej . . . Zosiu, nie chciej m nie też w idzieć raz osta tn i i teijaz. 
Obaoz, jak i ja  s ta ry ! Ty lubisz sta rych , nie, ja  nie s ta ry !  Oto ja  
straszny , ja k  to! cię zasmucą-- . - oczy n ieruchom e i gasnące . . . usta 
o tw a r ty . . .  w zębach w ęgiel rozżarzony p ło n ie , . . .  Jak ie joświedęme 
ciem ności, która m nie otacza . . . k a ż d a  myśl m oja .dla wras i o tobie, 
każcie odetehnienie, każdy ru ch  dla wras i tobie, każdg uderzenie 
M t ó  to b ie ! Tobie Z o s iu ! W szystko  zdrętw iało, czysty posągW  m ar­
m u r ! Zosiu, nie chciej m nie w idzieć raz osta tn i, ja  nie •mogę ciebie 
w idzieć 1 J a  nie pożegnałem  się z F ranciszk iem , a on n a  trzy  la ta  
w yjeżdżał, kochany i spodziew any. B iedna m oja sios’tro  Izabello 
w  czarnej sukieucae,, z o za rm m  na białej śzyteg. ,krzyżykiem  (m atu 
teraz tak i sam  n a  nrdich piersiach)?1 płaozeąz w  kątku, czegoz fo 
płaczesz.? Pow rócę n a  w akacye, ty  m nie znowu będziesz śpiew ać tę 
m iłą  piosenko: „B ębniła i g ra ła , swego Tom aszki czek a ła11, a teraz 
bądź zdrowa, kochaj m nie, patrz , ja  nie płaczę. Pooatow ałetu ją  . . . 
i więcej okiem ciała nie w idziałem , tylko bezy w  oku duszy. .Naj­
ukochańsza m am o. czem uż jśię  z tobą nie pożegnałem ? ' N ie poże­
g n a łem , zasm uciłaś m nie, w y jechałaś bardzo daleko. Zosiu, na jm il­
sza siostro, kochaj m nie, jak  j a  ciebie kocham  i zawsze kochać 
będę^jdusz i serc naszych  nie nie rozdzieli, ty  kilku łzam i rozrze? 
w nienia poświęć pam iątkę b ratu , uspokój1 się. i czyń szczęśliw ym i 
i sam a bąd/. szczęśliw a! Zosiu, m oja Zosiu, jeszcze dziś pam iętaj 
o mni®’! a ju tro  Zosiu pam iętaj o m nie zapom nieć! J a  ciebie u igny  
nie zapom nę, bo ją ste ś  mojem życiem  i na ziątir i w niebie,.. .

O statni lis t Zana nósi datę JBO-go g r u d n ia :

„Cudem łub czaram i pierw szy raz bez dykeyonarza przeczyta­
łem i zrozum iałem  Z a u b e re r . . . .  T am  znalazłem  z największa m 
m ojem  podziwieniem  twoje Zosiu, i M aryni wyrazy7 : d o s k o n a ł e  
o p i s a n i e  i n k w i z y c y i .  W łaśnie w szedł w ó w e ś j^ d o  mojej ja ­
skini, c a ty  dzień zam kniętej, kom isarz, który trzy  razy  m nie n a  
■dzień odm yka; nie m ogłem  uta ić  m ojego aż do szaleństw a un iesie­
n ia  z cudow nego kartek  odkrycia, płakałem , śm iałem  się, podskaki­
w ałem , całowmłem, do serca p rzy tu lałem , tak  że mój M ary  żołnierz 
p ierw szyyraz łzy p łynące n a  swoje.ni obliczu ocierać zaczął. W j  razy 
M aryni by ły  dla m nie casse-tćte. W łaśnie przed ki lku dm am i ukoń 
-czyłem i posłałem  do Kom isji opisanie ż.yeićf i  spraw  moich od uro­
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dzenia aż do dn ia dzisiejszego, cytow ałem  jedne w szkołacdi śledztw o
0 zrobienie czadu w klasie, za które niew innie pokutow ałem . Rozu­
m ia łem  Jwjjgflj że w yrazy -Maryn1 stosu ją się do oznajm ienia, iż owe 
opisanie moje j.dst w iadom e, z czego ,sie cieszyłem , ale zm niejszy ła 
się uciecha, kiedy w Zaubererze in k w izy cję  o czarodziejstw o znala­
złem  i teraz wzgdędem tej rzeczy w niepew ności z o s ta j ę . . .  K ażdy 
brzęk kajdanka ze snu  najm ilszego oo chw ilę przebudza. W yrazy  
moje dla ostrożności sąsiad mój, Cioska *), w spólnik i p rzy jacie l, 
przepisał, a śpiewek n a  try o le t zam ienił. Moje troski są jego. i moje 
p ec ieo h y ; dostarcza m nie papieru i ołówka ostrożnie. J a  w  nocy pi­
szę, trzy  dni prześzłe obarczył m nie robotam i F F ie m i naszej obrony. 
F ran u sia , Zosiu, ostrzeżcie, aby przyjaźnią uniesiony nic na siebie 
nie p rzy ją ł i m ojego planu nie pom ieszał, bo ia w szystko zrobiłem . 
J&śli, Zosiu, będziesz się smucić,’ zapom nij o n as ; nam  miło, szczę­
śliw ie o tobie zawsze rnySlć3. Świeca g aśn ie .“

O statnie trzy  lis ty  pisane są w 1824 roku. Świadczą, z ja k ą  
pogodą Zan p rzy ją ł w yrok w ydany  na niego, szczycąc się z tego, 
że przygody, w jaki^r popadł, nie by ły  skutkiem  żadnych  w ykroczeń,
1 ręcząc, że n ie  .nie zdoła n igdy  odm ienić jego  charak teru . R zeczy­
w iście w y trw ał usęue a d  finem .

„.Raduj się ze m ną, Zosiu, w idziałem  F ran u sia , Stefana, do tkną­
łem  się Teodora, Cioskę, k tó ry  i teraz nie chse m nie zapom nieć ; 
donieśli m nie o uw olnieniu współkolegow , o w olność? -Franusia, 
p rzepow iadają naw et m nie wolnośS,- rozum iejąc, że zm yślan ie tnoją 
będzie pociechą. Ju ż  przyw ykłem  do niewoli, k tórą m nie tak  w dzię­
czną, tak  przy jem ną, tak  czarow ną uczyniłaś.

Onegdaj z córkam i księżna C zetw ertyńska, Lubecka odw iedzały 
zam ek; przez k ra tę -b e z  lo rynetk i przeciw  słońcu poznały m nie, każda 
ukradkiem  kilkakrotnie się u k ło n iła ; w rozmowie n iby  z sobą pro­
wadzonej zw iastow ały  pow szechne uw olnienie i moje za tydzień ."

„7-igo w rześn ia .

Każdy dzień m ojego w  ogrodzie m ieszkania tą  słodką nadzie ją  
b y ł ośw iecany. N ie  tracę  jej i dotąd. Z mojej stro n y  w szelka ła ­
tw o ś c i  bezpieczeństw o; m ożna w chodzić do ogrodu, po k tó rym  spa- 
eerujem , n a  dolny kory tarz do księgarn i, m ogę naw et być n a  h e r­
bacie u p. L udw iki, czy u p. R egentow ej, je ś li n a  to zgoda zajdzie. 
N ie m am y Czego zby t lękać się o przyszłość. Los przyjaciół tw oich

x) Imiennik.



TOMASZ ZAN W W IĘ Z IE N IU

je s t roztrzygniony  i pewny Bogactwo, znaozenie i szczęście swoje 
w sobie noszą, czego żadna przeciw ność nie w ydziera, lecz p o m n a ża ;, 
n i t  zależy bowiem od m iejsca i rzeczy otaczająSycli, nadzieje świecą, 
najm ilsze i najpiękniejsze. Chwile dzisiejsze sd ^ s ta tn ie  goryczy i bo­
leści. G enerałow a zrobiła krćseozkę w łasną ręką z napikem  : Miną te- 
niepokoje.11

„B ratu  Ignacem u i fijgfafipwi zdrowia, pom yślności,■ -pogody 
um ysłu , rozkoszy serca życzę.

P iśze do was nie 'dlatego-, abym  daw ał w a m j a k i e  pocieszenia',, 
bo m acie dosyć św iatła  i m ęztwa, iż z każdej przygody m o tc ie  
w yciągnąć jak i pożytek dla um ysłu, s a n a  i charak teJu  oałęgo, który 
pov nien bydź kochany, lecz piszę dlategłJy abym  w am  pow tórzył, że 
w as kocham , zdrów jestem , wiele skorzystałem  i zupeline szezg- 
shw y, eżego wam z duszy życzę. N ie wiem , ja k  też tam  żyjecie, 
m nie n a  niozem nie zbywa, tak na m nie Bóg, Zosia i ludzie ła ­
skawi. Jakikolw iek nas los /spotka, pom nijcie nie upadać, Ucz coraz 
stanąć się cnotliw szym i synam i i ludźm i. Człowiek spi, kiedy dla 
siebie tylko i;  j e :  ch e g ży ć . Ignacy  do pięknegó* sw ego św iata n iech 
sprowadzi jeszcze siłę nieskończonej m ądrości, wieczifej dobroe-i, 
która, r y n n ie  p r z e z  - / s i ebi e  działa, bez niej .włogesk n ie  spadnie, 
przez n ią natchn ien ia , moc i szczęśhw ość ludzi; Ig n ac y  n iech  po­
krzepia swoje zdrow ie, jak  moje do zupełnego :przyprow adził stanu. 
N iezm iernie ja siem  elektrycznym . W iw at św iatło, ciepło, m agnes* 
elektryczność. W a ru m  sol ich is d o i?  Ic h  habe Lieb im  H ereen , 
im  Glase, habe ich W ein . S tefan niech pam ięta, że moc bez jeg o  
piękności n iedostateczna i trzeba uważać, przez'bo, nam  ludzie m ili 
i eo d la  siebie n ab ęd ziem y : czystość obyo&ajów je s t źródłem  m ocy 
i trw alej rozkoszy. O p racy  każdy wie,. bez czystej relig ii człowiek 
je st, jak  ptak bez pióra skrzydłow ego. Gdziekolwiek nas lo.s postaw i, 
nie zaniedbujm y od Boga udzielonych darów  używitó n a  dobro ludz­
kości, a m usim y być kochani i szczęśliwi. Ciała n aśze . oderw ać od 
siebie m ogą, dusze nasze będą zawsze połączone', zawsze n iech w am  
będzie n a  pam ięci, że j a  wsżędzie szczęśliwy jednosta jn ie , upew nij­
cie i m nie, że wy rów nie będziecie. Jeżeli tu  na ziemi Bóg ju ż  nam  
nie pozwoli złożyć kanonu, to w  najczystszej radości p ośp iew am y: 
Zosiu, dobry  B óg itd. My śli i pióro daleko i wysoko lecą. Bądźcie zdrow i."

D o H ilarego  Hulcaszewskiego.

„S tryjaszku dobrodzieju! Znasz dobrze nasze usposobienie 
i serca; nie potrzebujem y ostrzegać, że przygody, w  jak ieśm y  
popadli, nie są skutkiem  naszych  w ykroczeń, ale koniecznym  skute
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kieni c z a s u : ,’h‘ie odm ienić n igdy  naszego1 charak teru  nie zdoła, 
przatoż n igdy  nie będzieSz mniej szczęśliwym , n igdy nie pow inniśm y 
być powodem zasm ucenia ojcowi naszem u, ani pożałow ania ^fetryju- 
gzkowi ą a są e flra ; zawsze równie kochać i czcić was nie zapom nim , 
nie przestaniem y być. .wdzięcznym i de g ro b li, nie porztfcim starać się
0 to, cośmy się dotychczas dobijali, o życie cnotliw e: a do tego 
żaden loń;narj złośliwjszy przeszkodzić nam  nie potrafi. I \a  ostatek 
je s te śm y  młodzi i zdrowi, w szystko praed nam i, nic do stracenia, 
w szystko  do zyskania. P rosim y tylko stry jaszka dobrodzieja, aby nas 
w  m odlitw ach „Swoich nie zapom inał i błogosław ieństw o B o s k i e  
nam  w y jed n a ł: prosim y ojca naszćgo o b łogoS h iw ieństw o^jcow - 
skie, k t «  nas a a  dotąd prowadzili:/, ożywiało, wzmocniało, szczęśli­
w ym  czyniło. Tak opatrzeni, gardzić będziem  pr^gT óżkain i lofeu, 
a  życie nasze -bez zarzutu doprowadzim  do krainy, gdzie cnokWi n a­
g rody  s f jn ie  rozłączne. Jeżeli podporą waszej starość}.Bóg nam  bydź 
nie dozwoli, pociechą nigdy nie przestaniem y. T.o powinno uspokoić, 
troszczeiiie się i sm utek z naszej przyczyny oddalić od ojca naszego
1 stry jaszka Dobrodzieja. T siostry  n iw d ip ię  nie podają płaczom 
i żalowi, pomiiĄc na to, że my i m l z b i w s z c  jed n o sta jn ą  m iłość 
zachow am y i życzenia,, ażeby by ły  dobrerni, zaczem wszystko idzie; 
n iech lepity, m ódlą się, nie płaczą. Ja n  w zatrudnien iach  powinien 
mieć uspokojenie, a o nas pam iętać. Jeżeli stryjaszek raczy sta ran ia  
oz) nić o lgńac.ęgo i Stefana, gdyby  się. m inister chcia ł wyt»a(l) waó 
O środkach naszego tu dotąd utrzym yw ania się, niech stryjaSzek nie 
zech te  ukryw ać, że nas w spom agał, żo m nie koszt n a  wojaż dla 
poratow ania zdrowia z a jg ra n ie ę i obm yślić obiecywał, a lbow iem 'on i 
rozum ieią, że m y sam i przez siebie, nie będąc czyjem ś narzędziem , 
n ie  zdołalibyśm y dobre chafre  ćzymć. Zdaje się, że. m edyk, jak  pro­
sty  Filare'1, może bydź uwolniony, on dla familii najp o lrzeb n ie jsz). 

'S tefan  może z bibliotekarza bydź tęg im  żolnrT zeni,, a ja, wojażować, 
lubię. Zdrów jestem  i szczęśliwy. Kocham rodzinę, przyjaciół, Zosię. “

W śród listów' Zana znajduje się P ieśń  F ih tre tek. W iersz ręką 
kobiecą pisany, poprzedzony rfijst w skazów ką: „Zdrowie "Pilaretck. 
Im prow izaoya A dam a 1S24 r. 8. w rześnia. P ieśń  im prow izowana na 
nu tę m arszu prom ienistych. “

Je-szeze wam wzywam do spółki 
, ,Qfetatuiąj' wzniesieniem szk lan k i!

Niecli ż $ ą  nam przyjaciółki,
Niech żyją nasze koclianki!

C U'ó r.
Niech żyją i t. d.
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Niech żyje ta'•boska Foli,
Którą i my przed dawnym rokiem 
Już w naszych pieśniach wspomnieli 
Z majowego dnia urokiem.

Chór to samo.

Niech żyje ta tajemnicza,
Której nie wiedzieć imienin,
Wielu znajoma z oblicza 
A wszystkim z mojego pienia.

Niech żyje i t. d.
A wszystkim z twojego pienia.

Niecli żyje ta' niedah ka,
Co głosu duszą 'zachwyca,
Na ja k ę  któryż narzeka,
Jakąż się któryż zaszczyca?

Chór to samo.

Niech żyje ta dobrodzika,
Której przymiotów nic jawię,
Bo przy imieniu ludw ika 
Wszysęy ją  znamy tu prawie.

Chór to samo.

Śpiewajcie jeszcze tej imie,
Którą ma każdy w swej myśli,
Której nic wydawani w rym w,
Dusttii ją  wasza okryśli.

i C h ó r .

Śpiewajmy jeszcze tej unie,
Którą ma każdy w swej myśli, 

.Chociaż nie wydana w rymie,
Dusza ją  naśza oluyśli.

Wszystkie w tej zwrotce polączym 
Cnych 1' ilarctek imiona 
I lubo pieśni pokończym,
Iiratnie ściskając ramiona.

Chór kończy:

Śpiewajmy wszystkie zalety 
W jodnoj złączone o.yobie',
Śpiewnjmy wszystkie kobiety,
P i ę k n a  p ic i ,  p i ę k n y  h o łd  t o k i e  '

23
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Coraz nowe dokum enta n a  jaw  wychodzące i te, które jeszcze 
w ydać się m ają,’: udow odnią następne fakta :

W brew  tw ierdzeniom  m oskalofilskim , więźniowie w ileńscy p rze­
chodzili praw7dziwe katusze, m o ż eb y je  życiem  przepłacili, gdyby  n ie 
okoliczności niezależne od ich prześladowców.

W szystkie ich  zeznania, dzięki tym  okolicznościom, m ogły  być 
m iędzy Limi um ówione. Oprócz Jankow skiego, żaden z n ich  n ie 
sprzeniew ierzył się św iętej, sprawnej* jeżeli próbow ali sędziów śled­
czych zbić z tropu, taktyka ta  nie może być im  zarzucona jako 
zm iana w uczuciach lub brak  hartu,

Tom asz Zan w przebiegu całego procesu zachow ał ch a rak te r 
zgodny z opisem  przekazanym  potom ności,.w  IV. g ^ ś c i  D ziadów .

W ł a d y s ł a w 7 M i c k i e w i c z .



K R Ó L  H IE R O N IM  W  N O W O G R Ó D K U .
„Tyle się. nau m tó y lo  m ylnych  szczegółów, poprzekręcanych 

faktów w rozm aitych a rty k u łach  o .m o im  ojcu, -—  pisze córka M i- 
ekiewi«źa 1), —• że z .samego ich  w yliczania złożyłaby się książka. 
cal'a.“

ż  tej niowydunej k s i ę g i ,  któroj opublikow anie stnnov i loby 
jednak  ciekaw} zbiór rozmaity eh sp rzecznośc i, n ieroztrzyguictych 
spornych kweStyi w życiu M ickiewicza i b iednych  lub zgoła nie­
praw dziw ych szczegółów, tu ła jących  gig dotąd w śród popu larnych  
opracowań żywota poety, w yjm ujem y jedną  tylko kartkę zapisaną 
ręką Odyńca, tego, żo tak powiem y, k lasycznego św iadka w ciągu 
kilkuletniego okresu życia naszego wieszcza.

A le ten klasyczny św iadek był zanadto rom antykiem , aby 
szczegółów przytaczanych przez siebie nie ubarw iać po swojem u, nie 
przeinaczać w edług w łasnej timlazyi, .n ic potęgować wreszcie, jeśli 
w ydały  się mu nazbyt poziome "o h  prozaiczne. Leżało to już w  n a­
tur™  Odyńca, że najzw yklejsze zdarzenie przedstaw iał sobie zaraz 
w formie balady, a słynne jego „ L isty  s  p o d r ó ż y ', w k tórych  Di-ch- 
tu n y  góruje nad W uJuhcit są tego 'najlepszym  dowodem. To też 
syir^M ickiewicza ostrzega czytelnika, t£  „w w spom nieniach Odyńca 
nie zawsze* ła tw o  rozeznać, Co należy do sam ego O dyńca a co do 
Miekbwvicza, tak  pod piórem  m łodego przyjaciela wieszcz litewski 
wszystko po odyńcow sku widzi, czuje i w yraża “ 8).

Od czarni też wwdania „ L istó w “ Odyńca, do wszyst.kkdi życic* 
rysów  poety przeszło podanie, że król w estfalski H ieronim , podczas

ł) Mnrya Cloreckn: Wspomnienia o Adamie Mickiewiczu. Kraków 
1897, wydanie trzecio, str. 151.

2) Żywot Adama Mickiewicza. Opowiedział W ładysław  Mickie­
wicz. Poznań .1890, tom I., str. 50.

23*
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przem ai^żu swego w roku 1812 przez N ow ogródek, staną ł w tern 
miefścfŚ kw aterą w dom u rodziców M ickiewicza. Pbszpdł za tem  po­
dan iem  nawet, Chm ielowski w swoim Z fatyśiś bioyraficsntj)ti poety  
(tom  1., str. B8f,, nie mówiąc ju ż  o innych, którzy w rozm aitych 
popularnych broszurkach  pow tarzali te legendy, w ysnuw ając z niej 
nieraz daleko idące wnioski.

A le bo też Odyniec z taką pew nością pisze o tym  fakcie, że 
trudno  m u zaiste nie wierzyć. Opowiada mianowicie, że sły sza ł z ust 
M ickiewicza, ,;<że dom jago rodziców, j a k o  n a j l e p s z y  w m i a ­
s t e c z k u ,  po usunięciu zen mieszkańców, przeznaczono na kw aterę 
królew ską, a gzternasto letn i -ęodówozaSi A dam  zakradł się do w ła- 
speg® ogrodu i położywszy się na ziemi, przez .Sztachety  okręcone 
powojem i chm ielem , które go zakryw ały , p rzypatryw ał się p rzyby­
ciu królew skiego gpsc ia“ 1). u

Gzy jednak  tak było w istocie? Gzy kw aterm istrze arm ii w est­
falskiej nie znaleźli ju ż  w  całym  Nowogródku dogodniejszego pom ie­
szczenia dla ■ Cesarskiego brata, w ielkiego, naw iasem  nadm ieniw szy, 
w ygodnisia, nad wdowi dom pani B arbary  M ickiewiczowej, skrom ny 
co do rozmiaró.w i s to ją c y 'n a  uboczu? Zobaczym y to niebaw em .

owym czasie, kiedy Mickiewiczowie posiadali dom swój 
w  N ow ogródku, oprócz n ich  — pisze w sw oim  pam iętniku N ikodem  
K ierśriowski’5  —  wielu obywateli miało tam  swoje pięknie zbudo­
w ane dw orki, ja k  Tulianowsoy, Domeykowie, Zaborowsćry, W ierzejscy, 
K iefsnow sey, Żarscy, Kam ińsćy, Ctółowsey. P rzy  p a ł a c u  * a d z i -  
w  i ł ł o  w s k i m , m iał m agazyn kupiec M aślanikow  ; za nim  był dom 
ław nika P iekarskiego, potem dom y New skiego, D ąbrow skiego, T ań­
skiego i inszych . . .

Jak  w idzim y z sam ej już  nom enklatury  ty lu  domów i dw or­
ków, a naw et pałacu Radziwiłłowskiego, k tóry  s ta ł naprzeciw  ko­
ścioła eje-ów Dotninikanów’, a  w ięc w  najpryncypalń i^jszym  punkcie 
m iasteczka, nie brakło na wyborze dogodnej a naw et dogodniejszej 
od dom ku Mickiewiczów" kw atery dla króla jegom ości i tylko cudo­
wny wypadek, czuwający nad  m łodością poetów7, m ógł by ł sprow a­
dzić koronowaną głow ę pod skrom ny dach rodziców ulan ia.

M ógł był — ale m e sprowadził.
T en ®  Kiecsnowski w W spom nieniach swoich, w ydanych przez 

K ajetana Kraszewskiego, najw yraźniej nadm ienia, że „król w estfalski

J) List z Kzyuni do IgnacegoiChodźki z d. 16. grudnia 1829 r. 
Patrz „Listy z podróży", tom II., str. 44.

ąjjPawfcwucz Edw ard: Wspomnienia. L wtów 1887, str. 418.
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stan ą ł w  N ow ogródku na kwaterze ustąpionej przez m arszałka Uduł- 
towskiego, w pałacu n iegdyś R adziw iłłow skim , przedanym  kupcom  
F iszerom " 1).

W  tym  w ypadku K iersnow ski jest, św iadkiem  w iarygodnym . 
Był on o cztery la ta  starszy  od M ickiewicza, urodził się bowiem  
1794 roku i jako ośm nastoletn i młodzieniec dobrze zapam iętał zda­
rzenia 1812 roku, k tórym  przyg lądał się naocznie, będąc św iadkiem  
przem arszu króla W estfalskiego przez N ow ogródek. Takiem u św iad­
kowi możemy zupełnie zaufać i przyjąć jako pew nik, że król Hiero­
nim  nie staną ł kw aterą  w dom u rodziców A dam a, „jako najlepszym  
w m iasteczku", gdyż były od tego domu i lepsze i pod wielu w zglę­
dam i daleko odpowiedniejsze na królew ską kwaterę.

G dyby zresztą król W estfalski za trzym ał się w dw orku M ickie­
wiczów, jak  tw ierdzi Odyniec, to niew ątpliw ie syn  poety w opraco­
w anym  przez siebie tak szczegółowo Żyiuocie ojca byłby cośkolwiek 
nadm ienił o tern zdarzeniu ; byłaby i pani M arya G órecka zanoto­
w ała je  w sw ych cennych  a tak  drobiazgow ych W spom nien iach:  
tym czasem  zarówno syn, jak  i córka poety, zupełnie o tym  takcie 
zam ilczają, —  a ich m ilczenie je s t  w ym ow nem  poparciem  św iade­
ctw a Kiersnowskiego.

Dobrze więc, mojem zdaniem , postąpią przyszli biografowie 
M ickiewicza, jeśli ową legendę Odyńca, idąc. za radą księdza biskupa 
.Krasickiego, „m iędzy bajki w łożą".

W ł a d y s ł a w  B e ł z a .

')  Urywki ze wspomnień nowogrodzkiego szlachcica. Opracował 
Kajetan Kraszewski. Kraków 1893, str. 19.



WSPÓŁPRACOWNIK
D ZIEN N IK A : „LA T R IB U N E  DES P E U P L E S “.

I). 31 -go lipca 1894 r. zgasi w P aryżu  A ugust Laeaussade, jeden  
z F rancuzów  najbardziej obeznanych z polska lite ra tm ą. P rzy czy n ił 
się 0 11 wielce do rozpow szechnienia arcydzieł naszych  za granicą. 
P od w pływ em  preiekcyPM ickiew icza i stosunków  z niektórym i z przy­
jac ió ł A dam a, uderzony Sze.zytnością pew nycli utw orów  naszej poe- 
zyi, p rzez-całe  życie śledził ciekawie ruch  um ysłow y w P o fe e .

A ng lia  nietylko że zgrom adziła w domu, w k tó rym  się urodził 
S hakespeare w S tratfordzie nad A w onem , portre ty  przyjació ł poety, 
ale dołożyła s tą ra ń *  aby uw ydatnić i m oralną ich postać. Bliższe 
poznanie przyjaciół, z k tórym i działa ł M ickiewicz, pozwoliłoby zdać 
sobie dokładniej spraw ę z jego pobudek.

Zawdzięczam y Lacalissadow i s ta ra n n e  tłum aczenie g łów nych 
u tw o ró w  Z ygm unta K rasińskiego 1). W  p rz e d m o w ę , tak się w yrażał
0 M ickiew iczu: „P olska je s t N iobe narodów , leoz Niobe, k tóra nie 
zna zw ątpienia. P o lska w ydała męża, k tóry  dosiągł szczytu wielkości. 
Ucho j e |»  uchw yciło g łosy, wznoszące się zewsząd ku niem u, stw o­
rzy ł nową poezyę. P ierw szy pow stał przeciw  prze.tacloin literackim
1 oswobodził nowoczesną muzę. S iły jego  odpow iadały zam iarom , 
wziął się odważnie do dzieła i dokonał przedsięwzięcia z potęgą, 
której n ik t sprzeciw ić się nie zdołał. Mężem tym  by ł Mickiewicz. 
W szczęła się w Polsce w alk a  rom antyków  i klasyków. S tronnicy  
m uzy pogańskiej uważali za p ro fan ac ję  pieśni relig ijne, wr k tórych

1) Le reve dc Cesara, la nuit de No81 w zeszycie 1. sierpnia, 
la  Comedie infernale w' zeszycie 1. października 1846 r. Kevue des 
Deux Mondes; Une nuit d^Ełte i Irydion w zeszytacli 15. października, 
15. listopada -i 15. grudnia 1846 r. Kevue NouYfdle.
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wzywano M atko Boska i Świętych. O bniżały ich te zuchw ałe no­
w ości, w idzieli w tym  krenuiku zw rot ku  zabobouom, niektórzy po­
suwali to dziwne upodobanie do mitologii aż do donosów, że dążność 
nowej szkoły zagraża bezpieczeństwu P aństw a. Obawy te nie by ły  
bezzasadne. Ponieważ wszelkie rozpraw y 'polityczne były  surowo za­
kazane, nam iętnie rzucono ‘się do rozpraw  literackich , ale rozbierać 
p łody literackie kraju  jesi-to badać sam ą narodow ość i rozpowsze­
chniać idee, k tórych  urzeczyw istnienie może zdaw ać sięyji ła tw e 
i sługzne -społeczeństwu w oczekiwaniach i cierpieniach. Poer/ya sta ła  
się, niewątpliw ie jedynem  polem w alki narodowej. M ickiewicz m a 
w solne w szystkie cechy swego plem ienia. .Dzieła jego znane Są ju ż  
w e F raney i, m ogliśm y ocenić ich dążność rew olucy jno -re lig ijną . 
Poeżye jego są jakby n ieustanną asp iraeyą ku dobru, ku prawdzie, 
ku  ciąg łem u poświęceniu, zrealizow aną w edług  pojęć słow iańskich.

. Policya chći tła wykorzenić aż do nazw iska M ickiewicza, nie potrafiła 
przeszkodzić, żeby w szysikie usta  pow tarzały to nazwisko, Zapom nijm y 
n a  chwilę, o naszych literack ich  naw yknieniaeh i powiedzmy sobie, 
że istn ieją um ysły , w kiórycb żądze patryotyezne pochłaniają w szy­
stkie i nne ;  dla nich poezya je s t środkiem , nie ceit-.m, bronią, nie 
rezu ltatem . .Koitmułka sztuki dla sztuki nie m iałaby dla nicdi sensu, 
do  nieb m ożna zastosować w ie rsz :

N oits tenons une lyrb a clćfaut d 'une ópee.“

A ugust .Lacaussade urodził się na wyspie Bourbon 17. lutego 
JS19 r. Ojciec przeznaczał gd na notaryusza, ale m łodzieniec, czujne 
nieprzezwyciężony pociąg do w ierszy, udał się do P a ry ż a . m óg ł 
się jednak  oddać, w yłącznie poezyi, został sekretarze i u Sainte-Beuvea. 
Znużony nad m ierną praną, porzucił to stanow isko, sw ym i ut w oram i 
zasilał pierwsze przeglądy paryskig. W 1Ś5Ś ir. by ł w spółpracow ni­
k o m  M ewe contemporaifie, w 1859 r. dyrektorem  llamui E nropeenne , 
później konserw atorem  biblioteki Tow arzystw  uczonych i m iniste- 
ry u m  ośw iaty, nareszcie aż do zgonu bibliotekarzem  senatu.

Lacaussade, zapoznawszy sic z polską literaturą , zap ragnął za­
w iązać stosunki osobiste z Zygm untem  K rasińskim  i A dam em  M i­
ckiewiczem. Jako jeden  z w ybitn iejszych przedstaw icieli ówczesnego 
P arn asu  i tłum acz arcydzieł polskich, spodziewał się ciepłego p rzy­
jęcia. K rasiński, w obawie kom prom itacyi wobec rządu rosśyjskiego, 
un ika ł starannie zetknięcia się z paryską krytyką. Lacanssade m u ­
sia ł zaniechać kroków do zbliżenia sic do au to ra  Nieboslciej K o m ed y i. 
K ieeo lepiej udało mu się z M ickiewiczem. A le Lacaussade, autor
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w ielu d z ie ł1), lite ra t aż do szpiku kości i dbały  o każdy swój w ier­
szyk, osłupiał,- gdy  M ickiewicz, n a  pytanie o genózę tego lub owego 
poem atu, odpowiedział mu, że nie u a r to  się nad tern zastanaw iać, 
że w ypada raczej badać przyszłość, niż w ertow ać zestarzałe rym y. 
„ZdawTało si^j nntw ił L acaussade, jak  gdybym  zaczepił waszego ojca 
o ,akieś kw estye przedpotopowe, 1 Szczęściem, rozgadał się o położe­
niu obecnem  F raney i i w yszedłem  oczarow any ogniem  i trafnością  
jego  pog lądów /4-  i

26rgó listopada 1894 r. odwiedziłem  L acaussada w1 jego  m ie­
szkaniu, n a  B ulw arze S a in t-  M ichel pod num erem  64-tym . S taruszek 
znów zaczął opowiadać „o znajom ości swojej z moim ojcem, w ziąłem  
pióro i n a  jego stole sp isałem  następne szczeg ó ły :

» B e tte l2) zaprow adził mię raz do waszego ojćsł i zapoznał mig-, 
z nim . Dzięki też E ettlow i ojpiee wasz poruezył mi korektę trzeeli 
p ierw szych  tomów prelekcja o Slówiaiiszczyźnie. O graniczyłem  się 
p ra n ie  do popraw ek drukafrskich. Początkowo doradzałem  zm ianę 
n iek tórych  w yrażeń. Ojciec w asz po krótkim  nam yśle zna jdow ał n a j­
częściej lepsze zw roty od tyćh, ktiire mu podaw ałem , ale zajm ie to  
go prędko nużyło i słuchał innie z roztargnieniem . Jednego  razu 
w yraziłem  m u moje zdziwienie z podobnej obojętności, odpow iedział: 
„To są drobiazgi, w szystko to należy do przeszłości, je s tto  dla m nie 
skończone." P opraw ił jednak  k ilka arkuszy. Chowałem  je  na pa­
m iątkę, później dałem  je  sobie zabrać przez w aszych rodaków. By­
łem  wówczas m łody i pierwsze trzy  tom y p re lek c ji zdaw ały mi s P  
nieco chłodne w porów naniu do dw óch osta tn ich  tomów, z ty c h  
t r j s k a  law a gorejąca. G dy się zjaw iła T rib u n e  des Peuples, n ap i­
sałem  do waszego o jc a : „Jeżeli potrzebujecie pracow nika, je s tem  do 
waszej dyspozycyi." Ojciec wasz odpisał mi, abym  przyszedł do 
niego. O trzym ałem  w  ow ym  czasie od niego kilka bilecików, zawsze' 
podpis jego  poprzedzała republikańska fo rm uła: „S a lu t et fra te r -  
n m %  Zbieracze autografów  zabierali mi te b ile c ik ii). Ojciec w asz

J) Poemes et paysages 185.%,4 Epaves 1861, Poemes nationaus 
1871, les Anacreontiąues, les Automnales 1865, Poemes de la  paix 
1883 i t. d. Lacaussade ogłosił w 184%. r. przekład zupełny dzieł 
Ossiana.

2) Leonard Eettel urodził się w Podhajcach d. 6-go listopada 
1811 4., um arł w Paryżu 21. marca 1885 r., belwederczyk ; w roku 
1871 w ydał w Paryżu dzieło: C yryl i  M etody , przełożył kilka dzieł 
z hiszpańskiego, był paryskim korespondentem G azety W arszaw skie j.

3J Lacaussade zachował pierwszy list Adama: „M onsieur!_*Le 
personnel de la redaction e.st au complet. J ’espere qu il y aura bimitót
lieu de 1’augmenter. Si cela arrive, vons serez le premier a qui je-



przybyw ał do- redakc-yi T rib m c , d«s peuples  z czołem zaelnnurzonem . 
N ieraz wszakże 011 nas w szystkich rozweselał, u d y  T rybun ie  groził 
upadek, każdy z nas troszczył się o swój los przyszły. O jcief w tSz 
rzek ł: „Jak  żyją bekasy? Kto się o ni e j  troszczy? N ikt; A  jednak  
żyją." P o  aresztow aniu O arpentiera 3ę) zastępowałem  go przez chwilę, 
zachodziłem  na rue de la Stintć po artyku ły  waszego ojca i nosiłem  
je  do drukarni. Pew nego dnia zapalił cygaro i rzek ł do m n i e : „T ry­
buna je s t skazana na śm ierć, zuiicnie za dni kiika. N ie pozostaje 
nam  jak  tylko przyzwoicie um rzeć. Wytłómamję, ci, ezem byłem  
i coni chciał. Przeczuw ałem  wypadki ,  które m iały w ybuchnąć, c h c ia ­
łem przygotow ać ludzi zdolnych do skorzystania z nich i obrócenia 
ich na dobre. W  1847 r. przepowiedziałem  królów ' Hieronim owi to, 
Czego nikt widzieć nie chorał. Podobnie objawię ci, do czego dą­
żymy. R epublikanie hie byli na wysokości zadania. F ra u ey a  ich od­
stąpiła. Ludw ik N apoleon m a na czole gw iazdę powodzenia, ale je s t  
źle otoczony, bo dm-liy najgorętsze odw racają się od niego. 211 to- 
dziońey, którzy m ają duszę sz lachetną i m iłość kraju , powinni się 
oiiarowkić L udw ików  Napoleonowi, utwmrzyć mu otoczenie godziwe. 
Jeżeli zrobią próżnię około niego, in tryganci zajm ą miejsc.tr w zgar­
dzone przez młodzież prawą. Rzeczpospolita, je s t niedługo skazana, 
ale natom iast będziecie mieli dem okracyę, i gdy  tego energicznie 
zechcecie, Ludw ik N apoleon wam ją  zorganizuje. T ryum f Ludwika 
N apoleona je s t niechybny. M a lud za sobą. My, Polacy, obecnie je ­
steśm y poświeceni. W y zaś ■garuij‘ń  się do Ludwdka Napoleona, 
dobrt> ojczyzny tego w ym aga, a trzeba przedew szystkiem  kochać 
i zbawić F ra n c y ę .“ —  Odpowiedziałem mu, że ftifc wierzę w osta te­
czne zwyeięztwo Ludwika N apoleona i że n igdy nie* zgodzę się na 
odstąpienie Rzeoz\ pospolitej. Odrzekł m i: „Jesteś uparty, ale upie­
rasz się w błędzie i idziesz fałszyw ą drogn." \v 1854 r. poszedłem  
odwiedzić pana L o u d u n 2) w Bibliotece arsenalskicj. Zapytał mi ę :

m adresserai. En attendant, yeiiilloz passer im do ces jonrs aa bureau 
dn Journal rue des Bons-Enfants nr. 7. Je Vous exposerai li? plan et 
les bciSoins immódiats do la ródaction.

Saint et fraternite
A d tim  M ick iew ic z /'

')  Carpontier był redaktorom odpowiedzialnym „Tribune des peu-
ples“ .

2) Eugeniusz Baliyguier, urodzony w Loudiui 8. iipoa 1818 r . r 
zaozął w pierwszych latach Ludwika F ilipa pisywać w dziennikach 
opozyoyi pod pseudonimem: Loudun. Przeszedł później do obozu legi- 
tymistów należał w 1848 roku do redakcyi dziennika. VBre n o m eilc  
i przeglądu: le Gorrespondunt, mustęfnie no redakcji dziennika bur-

__ W  S I* I) .1 P  I I  A  <' O W N I K ___________________________ SUfi-
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„Czy nie chcesz, abym  'tiię zaprowadził’ do M i c k i e w i c z a W c h o d z ą c  
do sali w której, pełn ił swoją służbę, znalazłem  go £zytaj^£ago chóry 
Sofoklt^sa po srocku . W  pierwszej chw ili, oderw any od książki, nie 
poznał mnie. W ym ieniłem  m oje nazwisko. P rzypom nia ł m nie sobie 
zaraz. „A  cóż? C^y wypadk.1 nie przyznały mi słuszności ?“ Odpo­
w iedziałem  m u, iż niczego nie żałuję i że te rządy będą krótko­
trw a łe . „Zawsze, rze k ł^ jes teś  uparty  i niepodobny do przekonania." 
Jużem  go nie w idział potem.,,

Lacauggarte darow ał mi au tografy  wielu artykułów T ryb u n y . 
W  chw ili prześladow ania rządowego obawiano się powierzać auto­
g rafy  M ickiewicza zSBeroift, przepisyw ane byw ały  przez A leksandra 
'Chodźkę lub A u g u sta  L aeaussade i dzięki tej okoliczności przecho­
w ały  _

W  jednym  z osta tn ich  tomów przez n iego-og łoszonych , La- 
caussade um ieścił kilka w olnych przekładów z poezyi M ickiewicza £). 
P ra g n ą ł, aby jedna  z jego  irórek poznała Polskę. P e łn iła  ona obo­
w iązki naudzytłielki w pewnym m ągim ekim  dom u i -wyuczyła się po 
polsku „za późno dla ra f ie , mówił LacauLsadó. Zą s ta ry  byłem  już, 
aby dalej p rzekładać z je j pomo&ą wasze arcydzieła." ( or kę  tę 
przeżył

„Jjłażdy F ran cu z , pow iedział m i raz Laeaussade, którem u dane 
było zetknąć się z w aszym  ojcem, staw ai się w  duchu sprzym ie­
rzeńcem  waszej ojczyzny. J a  na p izyk lad  od chwili jego poznania, 
czu ję ;w  sobie Coś polskiego. Trudno bym  jednem u człov iokowi po­
ciągnąć za sobą całą Fra^oyŁ, a .niebo .żadnego kraju  me obdarza 
jednocześnie kilku m ężam i tej mi a n . "

W L.UJYKLAW >11CKIKWICZ.

bońskiego: V U nion ;  został mianowany w 1S4& r. podbibliotekarzom 
w  Bibliotece arsenalski&jj, ogłosił kilka tomów. la Yendóe, w 1849 r., 
les Trois races, w 185$ r.

’) .Les Prehules. w 1862 r. Łecap,  La tempóte, L4 c.hasseur, im i- 
tes de Mickiewioe, Le seomt, Los Danaid*is„ La mer calme, inspires de 
Mickiewicz.



NAJNOWSZA PRACA O MICKIEWICZU.

( „ A d a m  M ic k ie w icz"  p rz e z  d r a  Jó z u fa  K a l le n b a e h l i ,  p r o f e s o r a  j ę z y k ó w  i l i t e ­
r a t u r  s ł o w ia ń s k ic h  w u n iw e r s y t e c i e  fry imi^ ik iiu  w Szw aj  cKryi. — ICraków. 
S p ó ł k a  w y d a w n ic z a  p o lsk a .  18b7. Tom  1. z d o d a n ie m  a u to g r a fu  M ic k ie w ic z a ,  

s t r .  \ 1 Y . ,  S O I ; tom  >1 p rz y o z d o b io n y  t r z e m a  r y c in a m i ,  st.r 430).

Jestto  pierw sza praca syn te tyczna autora, który przez lat kil 
kanaście w szeregu sdudyów i szkiców przyw ykł by ł do Szczegóło­
w ych, czasem naw et drobiazgow ych poszukiwań k ry tycznych . Jako  
pierwsza, m a ona wadę wspólna, w szystkim  niem al próbom  tego ro ­
dzaju : niedokładność i nieścisłość w uogó ln ien iach , ale zarazem  
i w spólną im zaletę: szczerą, n iezachw ianą w iarę w trafność owych 
uogólnień, a «tąd pewną świeżość i zapał w ich wypowiedzeniu.

Dr. K allenbach doskonale je s t obeznany z m e t o d ą  b a d a ń  
historyczno-literackich  i znajomości tej zawdzięcza najlepsze i lu jj-' 
oryginalniejsze części, swego dzieła : ponieważ jednak  zam ierzył fiŚ- 
pisa-ć książkę syntetyczną, >v której koniecznym  jest. udział w yobraźni, 
dająeei możność wzniesienia pięknej budowy, więc czasam i zdaje się. 
lekcewrażyć to, co mu m ateryału  do tej buflowŁ dostarczyło, zdaje 
się gardzić „m ikrografią“ .

Oto przykłady.
\v przedm owie, ciiarak tetyzn jąe ogólnie, prace podejmowano 

nad  poznaniem  życia i utworow M ickiewicza, powdada: . „ Pierwszo 
dziesięciolecie od zgonu poety zaznacza się w  studyach  i w spom nie­
n iach, jem u  poświęconych, p r z e w a g ą  m a t e r y a ł u  ii i o g r a  fi - 
c z n o g o .  Było to całkiem  natu ra lne  i bardzo pożyteczno. OgSłowi 
zależało wówrczas przedewszystkiem  na poznaniu  szczegółu we m zm ieu- 
n y eh  kolei ż.yeia M ickiew icza; -v b j  a ś n i  a e  j e g o  p o e z y e  z d a ­
w a ł o  s i ę .  z b y  t e e z n e m , skoro, rzec można, naród cały poezyą 
tą  w tedy .oddychał."
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G dyby dr. K ąllenbach pie w ystępow ał tu w roli syntetyka, 
lecz badacza -speeyalisty , sunfignnie uw zględniającego wszystkie szcze­
g ó ły , to niew ątpliw ie sam by m usiał zaprotestow ać przeciwkó powyż­
szej charak terystyce . Bo rzeczywiście, jeżeli p rzejrzym y H p fa d n ie  
bibliografię M ickiewiczowską z owego dziesięciolecia (1 8 3 5 — 1865), 
to gdzież znajdziem y tę „przew agę m ateryalu  biograficznego" ? N ie 
mówiąc o nekrolog&eli, które bardzo m ało tego m ateryalu  -zawierały, 
zdołam y w ym ienić zaledwie c z t e r y  ważniejsze prace, poświęcone 
b i o g r a f i i  Mickiewicza, t. j. W ójcickiego, E streichera , K orotyń- 
skiegp i M iofyałaf^hodźki, oraz parę drobniejszych  artykułów  i spro­
stowali. P rzy  końcu r. .18ff5 właściwy ż y c i o r y s  M ickiewicza był 
jeszcze tak  nbu>gi w szczegóły, że na kilkunastu  k artach  m ógł być 
w yczerpniąty. P rzeciw nie m iała  się rzec-z ze studyam i. Objaśniać 
u tw ory wieszcza wcale ;się nie w y d a w a ły  „zbyteeznem ", kiedy się 
tem u zadaniu wielu autorów  poświęciło. I tak Low eslam  w  Gazecie 
C odziennej r. 1859 -jur. 388) rozpoczyna swoje „-fitudya nad dzie­
łam i Mackiewicza", co praw da =iiie ciągnie ish  dalej, ale '.za to E leo­
no ra  Ziem iecka w tejże Gazecie (r. 1860) mieści bardzo obszerne 
stu d ju rn  nad K ursem  litera tu r słow iańskich W  r. 1860 G ruszęzyli­
ski pisgg^n „M ickiewiczu ^z&jStaiigwiska narodow ego". IV roku 1861 
Ju lia n  Klaczko o g ła s z a ^ w ą  św ietną rozpraw ę o „K orespondencji 
M ickiewicza". Od r. 1860 do 1862 L e o n  Zienkowicz wypowiada od­
czyty o poez ji polskiej em igracyjnej, gdzie .Mickiewiczowi bardzo- 
dużo pośw ięcauustępów . W  r. 18612, w T yg o d n ik u  P o zn a ń sk im , w y­
dawanych przez K azim ierza Szulca, jakiś* E r, B. drukuje inr .  271) 
pierw sze specyalne studyum  nad kw estyą „Ozasu w P anu  Tadeuszu". 
W  r. 1868 ukazuje się obszerny k ry tyczn)V ’ozbiór „Dziadów" przez 
W ojciecha Cybulskiego. Dodajmy do tego prąćę Polakow, piszących 
po francusku, a m ianow icie W incentego Budzyńskiego (P au l de 
S ain t-Y incent) i E d m u n d a  Ohojeckięgó (C harles E dm ond) w R em ie  
G ontemporaine z r. 1859, 1860 i 1862, oraz książkę tegoż Choje- 
ck ie g o : L a  Pologne captive  (18&4) i książkę Eotit-ille’a : A . M ick ie­
w icz, sa vie et su croyaitee (1862), tłum aczoną zaraz na polski (1 8 6 8 ); 
zauw ażm y, że w szyscy ci pisarze albo zupełnie się nie zajm ow ali 
biografią M ickiewicza, albo w drobnej jodynie m ierze ją  uw zglę­
dniali ; — a nabierzem y chyba przekonania, że we w spom nianem  
dziesięcioleciu zgoła nie było przew agi m ateryalu  biograficznego, że 
owszem rpzbiór twórczości poety i jego ducha czy to w ogóle, czy 
w śz&żegółach daleko więcej zajm ow ał w tedy piszących, aniżeli w ia- 
d(»molŚi;i. biograficzne.* Dodać wm ienem , ie  naum yśln ie pom inąłem  
rzecz o rękopisach, pozostałych po M ickiewiczu, bo chociaż wiado-
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iiiośfc o n ich  raczej do literackiej niż do biograficznej kategoryi n a ­
jeży , dr. K allenbach do toj drugie) je  zaliczył.

K ie, szczegóły biograficzne dopiero w tedy m nożyć sic zaczęły, 
.gdy Odyniec zaczął Ogłaszać swoje „Listy z pod róży “ (od r. 1807 
w K roniee T ło ih innej)  i kiedy W ładysław  Mickiewicz rozpoczął w y­
daw nictw o „K orespondencyi" swojego B oa  (od r. J 87-1); <i obie te 
p u b lik ac je  stęjtj, już  poza gTStnieg. dziesięciolecia, oznaczonego przez 
d ra  K allenbacha.

W ie 011 o tem^ wszystkiefu w ybornie, bo zaraz ną drugiej stro ­
nicy przedm owy przytacza niektóre z danych, w ym ienionych powy­
żej, i podaje dokładne daty ich ukazania się, ale to mu zupełnie nie 
rófcświeca poglądu na isto tny  stan  rzeczy i nie zm usza di) zm iany 
uogólnienia, nakreślonego o kilkanaście w ierszy wyżej. Czyż to nie 
dowodzi, że w dążności do syntetyzow ania pom ijał wskazówki badan 
szczegółow ych, nie dogadzających jego pom ysłow i?

Podobnież pomieszczenie prac A lberta  Gąsiorowskiego pomiędzy 
rozbioram i k r y t y c z n y m i :  Turczyiisidego, lla b u ry  (f), Zatlmya, nie 
dowodzi zapewne tego, iżby prac tych  nie znał dr. K allenbach, ale 
tego tylko, że mu niepotrzebnie chronologią swe£ło ukazania się 
wchodziły w d rogę; zaw ierały bowiem analizę dzieł n a  t l e  h i o- 
g r  i if  i c z n e m , kiedy w pomyśle, p. K allenbacha w ypadły na ft<i 
przeciąg cz-asu sam e rozbiory k r y t yc z ne . . .

A le dość już o przedmowie, bo w sam em  dzielę znajdziem y 
dziwne lekceważenie szczegółów ściśle zbadanych wobec jak iejś ulu­
bionej m rzonki. IMuszę tu  aloli wprzódy roztrząsnąć dwa zdania, zo­
stające w związku z tą  kwestyą. Odnoszą się one do lak zwanej 
chem ii literackiej, t. j. do w ykazyw ania wpływów' różnorodnych  na 
dany  ut wór  pisarza, tłaz powiada autor (t. 11., str. 1 d l )  bardzo słu ­
sznie: „Jak  mkt dziś nie zaprzeczy korzyści analiz chem icznych, 
tak też n ik t igie pow inien dziwić się krytyce literackiej, która szcze­
gółowo rozbiera .'.okoliczności i w arunki, tow arzyszące pow stań 'u  a r ­
cydzieła “ N iebaw em  wszakże (][., 150) odzywa Się z lekceważącym  
uśm iechem  0 takich  poszukiw aniach: „A naliza kry tyczna usiłuje dla 
tej lub owej postaci odnaleźć wzór rzeczywisty, z krwi i kości. Che­
m ia literacka wąydziełi może z czasem w ięcej takich drobiu rzeczy- 
wdstośoi; to pewna, ;że ani tem  ujm y geniuszow i podty nie przyniesie, 
ani nie w ykiy je n a  t e j  d r o d z e  ta je n iu ic y g e n iu sz u .“ Z tegoby 
wynikało,, że, p. K allenbach Odnalazł inną drogę do w ykrycia ta je­
m nicy geniuszu. Szkoda, że nam  je j nie wcskazlił. Szkoda rówfiież, 

Siifdo trzydzieści stronic wcześniej, kiedy pisał o potrzebie krytyki, 
rozbierającej szczegółowo okoliczności i warunki ,  jak  id"" tow arzyszą
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pow staniu arcydzieła, ni< zrobi! sobfó te, uw agi, gdyż w  tym  w y­
padku inaczejhy pewnie zadanie kry tyki literackiej sformułował', k to  
porów nał je j czynność do Chemii, tenby pow inien wiedzieć1; że i che­
m ia n i e  o d k r y ł a  d o t y c i ]  c z a s  ta jem nicy  -życia, a mimo to ana­
litycznej swej pracy nie zaniedbuje.

W idbeznie je s t dr. K allenbach w jakiem ś .śtadyum  w ahania 
się pomiędzy drogą analityczną, po której chadzał dotychczas, a d rogą 
in tu icyjną, k tórą zam ierzył, jak , się zdaje, puścić się w swem dziele 
syn te tyeznem . Znać' to w bardzo wielu m iejscach jego pracy, ale 
trudno  się zgodzić, j ,ażeby n a  n o w e j  d r o d z e  wielce mu się szczę­
ściło. Gdzie pozostał analitykiem , ja k  n. p. w rozbiorze I II . części 
„D ziadów 11, a rs&zej im prow izacyi K onrada^" tam  w ynik jego  poszu­
kiw ań m ożna uw ażać za trw a ły  nabytek naszej litera tu ry  k ry tycznej. 
Gdzie zaś da ł się~"powodować intuicyi, w yw ody jego  m uszą uledz, 
jeżeli nie zaprzeczeniu całkow item u, to znacznem u sprostow aniu. 
Okażę to na ki lku przykładach.

N iezadow olm ńfjest auton-z rozbiorów kry tycznych, jak im  w osta­
tn ich  14 la tach  poddano „G rażynę11, i sta ra  się .-odeprzeć zarzuty, 
robione poem atowi co do praw dopodobieństw a i psychologii osób 
działających. A to l’ tak m u się to niefortunnie powodzi. żfitmietyjko 
ich  n ie ;‘odpiera, lecz "owszem wzniflfonia je  sw ojepi p rzedstaw ien iem  
rzepzy. „K ie zwróóóno na to uwagi- — powiada — że poseł [k rzy­
żacki | bynajm niej nie w ydaje się prjfed służbą, kim  je s t ;  daje swój 
pierścień, a Litaw or, „skoro ujrzy .^odło , pozna* kto je stem  i ĆcT nas 
przyw iodło11. . .  Otóż tego pierścienia n i k t  od posła nie bierzegroo 
służbft'an i m yśli księcia b u d z i ć .  Obudzono Kym wida, k tóry  nie 
widzi śię z portem , ale uw iadom iony przeż służbę, idzie do Litawora 
i ogólnikowo donosi mu o posłsiph niem ieckich. “ 1’rzedewszyfet-kiem, 
uwTaga o niewzieeiu pifirścienia przez nikogo je s t n iew łaśc iw ą; poeta 
nie mówi, k tóry  ze strażników  wziął'-go, ale rzeczą Litwo ;jest do­
m yślną, iż k tóryś wziąć go m usiał, ażeby zaniósłszy Rym wiaowi, 
dał m u poznać, kto przybył. Powtóro, służba nie potrzebow ała b n- 
d z i ć księcia, bd L itaw or nie spal, o ozem poeta w yraźnie p o w iad a : 
służba nie śm iała się tylko z b l i ż y ć  do jego  progu i d latego obu­
dziła Eym w ida. Tłómtfftzenie zatem  dra  K allenbacha nfe je s t  ścisłe 
i dok ładne; L itaw or niew ątpliw ie dobrze w iedział, k to przybył, 
a b rak  odpowiedzi posłom krzyżackim  będziem y i nadal m usieli uwa- 
ża< za uste rk  w poemacie. „Przygotow ania zbro jne11 nie m ogą „wy­
starczyć za odpowiedź posłom krzyżackim 11. Dr. K allenbach nie zważa 
n a  w yraźne słowa poety i zapom nienie o odpowiedzi kładzie n a  karb  
r o z b u d z e n i a  L itaw ora ze snu i tak  rozum uje: „W  życiu n ie
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w szystko idzie rozmierzony m logiftznie irybem ; pom yłki takie, ja k  
z b u d z o n e g o  z s  s n u  Ditawora, a naw et mniejsze bywały powo- 
dejn sta rć p o lity czn y ch ; zaezepiać kom pozycję G rażyny w tym  
punkcie jestto  wykluczać in trygę i wszelką nadzw yczajność z poe­
m atów i powieści.'" Że w życiu nie wszystko idzie rozm icrzonym  
logicznym  trybefft, to wiadomo pow szechnie; ale poeta powinien 
ś w i a d o m i e ,  nie zaś przypadkowo tylko uw ydatniać takie szcze­
góły, z logiką wypadków i stosunków ludzkich n iezg o d n e; tak  sam o, 
ja k  kry tyk  powinien dobrze* odczytać In, co poeta mówi, z a n im 's ię  
w eżnye do n ag a n \ lub obrony jego poem atu. A ni in tryg i, ani nad ­
zwyczajności nie w yklucza się z dziel im ag in acy i; żąda się ty lko  
praw dopodobieństw a i konsekw encji w rozw inifsk i pom ysłów.

ż e  swej strom  robi p. K allenbach „Grażynie11 zarzut zby t 
S7V"kiego następstw a zdarzeń. Sam a ta  w łaściw ość nie Jjyłaby, zda­
niem mojem , wadą, gdyż szybki rozwój akcyi je s t pożądany ; s ta jS  
się ona wadliwą w skutek n ienależytego um otyw ow ania tego pośpie­
w ie. 'Yóez tego uw aga o Szybkości nastipu jąeyeli zdarzeń odnosić się 
merze t y l k o  do d r u g i e j  pędowy poem atu ; pierw sza bowiem schodzi, 
ja k  wiadomo, na pD knycli, ale d ługich mowach la taw ora i R yim uda.

>V ogóle ziiaozimił „ ( ir a ż y n y h ’wr rozwoju poezyi naszej daje- 
się należycie 'zrozum ieć i w ytłum aczyć jedynie przez porów nanie 
z daw niejszym  stanem  naszej twórczości ep ick ie j; a tego m om entu  
nie uw ydatn ił dr. K allenbach, puszczają?; się dość niepom yślnie na 
pole uw ag psychologiczno-dstetycznycli, które do pożądanego wyni ku 
doprowadzić go nie m ogły.

Jak  w obronife „G rażyny" nie potrafił dr. K allenbach odnaleźć 
przekony wająćyoh argum entów , tak zflowu w lekceważącym  sądzie
0 „Sonetach lny niskich rozminął się z poczuciem piękna poetyckiego
1 z głębszom wniknięciem w psychologie tw órcy. Z daniem  d ra  Kal­
l e n b a c h a  „znaczenie Gonetnw krym sk ich  w  rozwoju d u c h o w y m  
poety nie je s t w ogóle doniosłe." D laczego? Oto dlatego, że „w po­
rów naniu z męskim tonem  Ody do młodości lub rycerskim  duchem  
G rażyny, w z r o s i  u w s k a l i  d u c h o w e j  nic w idać." Rozumując 
w ten sposób, m ożnaby tw ierdzić, że i znaczenie ballad  w rozwoju 
duchow ym  poety nie je s t doniosłe gdvż w porów naniu z podniosłym  
nastrojem  wiefsza li kminek i ego („Ju ż  się z pogodnych n iebios") 
i rycerskim  duchem  „Żywili" w zrostu w skali duchowej nie w idać. 
Co więcej, m ożnaby taki w yrok zastosować do IV. części „D ziadów ". 
Jednem  słowem , gdy sobie naum yśln ie zacieśnim y w idnokrąg na­
szych poglądów, gdy  w sposób jednostronny  szukać będziem y jak ie ­
goś prostolinijnego postępu w duchu poety ; to wciąż nam  nasuw ać
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■śife będą m niem anią', niewłaściwe, dziwaczne, niedot^ecznęjf" Trzeba 
porzucić ten doktrynerski i szkolarski sposób w idzenia rz e c z y . trzeba 
rozpatryw ać diiirzę ludzką w calom bogactw ie różnorodnymi! jej obja­
wów;  a w tedy znajdziem y odpowiednią skale do jej oceny. Z asto - 
sow njąc tę uw agę do Sonetów krym skich, nie będziemy7 w u n ii  
widzieli artystycznych  jeno k lejuotów ko drobnej treści*, jak  dr. 
K allenbach, ale poem at sięgająey g łęb in  duchow ych tw órcy, który 
pow oli, stopniowo pod w pływ em  widoków natu ry , rozpam iętyw ania 
dziejów ludzkich i rozwagi nad sobą sam ym  przetw arza się z jęczą- 
cegd- G ustaw a IV. cześSi „D ziadów 11 w przyszłego twórcę „K onrada 
W allen ro d a11 i K onrada z* „Im prow izacji

"Rzecz doprawdy. tru d n a  do pojęcia, ja k  kry tyk , który w dziele 
swojern w ziął sobie za zadanie wyśledzenie jedności w ew nętrznej 
w  duchu i tw orach wielkiego wjlszpzaji m ógł prześlepi.ć m om ent tak 
doniosły, jak i się w  Sonetach krym skich  przedstaw ia. Aż przykro 
przypuścić, ż e - c h ę e  jedyn ie w yróżnienia się od innych w sądzie 
o jednam  z arcydzieł M icki°wiezows1dch zarzuciła m u zasłonę rta 
oczy i kazała szukać porów nania aż ze .sztucznymi, zim nym i, w ym u­
szonym i sonetam i TKredii. G łębia natchnien ia a szukanie sztucznych 
efektów, prawdziwe, gorące odćżucie w rażeń i stanów  duszy w łasnej, 
a e ru d jc y a  w yprow adzona na popis — dla. k ry tyka s ta ły  się  rze­
czam i je śiio z iiaczn em i! . . .  Zdawałoby się naw et, że dr. K allenbach 
dlatego przebacza Mickiewiczowi napisanie Sonetów krym skich, iż 
ii a  w e t współczesny poeta francuski p isa ł coś podobnego . . . Do­
praw dy  . zby t dużo zaszczytu okazał przez to :H£rbćlii, a zbyt mało 
sam odzielności w ocln ie za ró w n o . św ietnych  w ybuchów  natchnien ia 
M ickiewicza, jak  kalejdoskopowy ch szkiełek sfraneuziałego H iszpana.

Podobną dowmlność spostrzeżem y także w przedstaw ieniu „iiiei- 
D ziadów  w ileńskich. A u to r odrzuca hipotezy Cybulskiego i Trbtiaka, 
a staw ia w łasną. „Ideą przewodnią, siejącą swe blaski na cały poe­
m at w ileński;1, je s t w edług niego „najpiękniejsza, najszczytniejsza 
idea, ja k ą  po Kauście podjąć było m o ż n a : idea znaczenia człowieka 
na ziemi, jego powołania, celu i przeznaczenia, idea w skazująca, że 
jejśli S tin g l ludzki nie kończy się .z życiem oTganizmu fizycznego, 
ale trw a i nadal, to celem tego ży w o ta : niebu —  ale środkiem  do 
niego w iodącym : ziemia i tylko ziem ia: ziem ia zC sw ą tw ardą, 
znojną praóą, z boJeścią, nieszczęściem , zg ry z o tą ; ziemia z tern w iel­
kie m m row iskiem  ludzi, którzy są bracią w spólną: ziem ia z odwie- 
•cziiem praw em  odradzania się, ziemia z obowiązkami pra^y dla do­
bra wspólnegicb nie rozpraszania sil rozum u i uczucia na m arzenia 
n ieuchw ytne, a leJftu p ia fiia  ich n a  użytek ogó łu 11 (I., l ó l j .



P rzedew szystk iem  muszę zauw7ażyć, że takie pojm ow anie „ idei“ 
Dziadów w ileńskich nie je s t bynajm niej n o w e; dr. K allenbach roz­
szerzy!' tylko i w nowa szatę .p rzybra t m yśl, w ypow iedzianą w r.
1 przez Ju liu sza  Tarczyńskiego w obszernym  rozbiorze poftmatu 
M ickiewicza. T arczyński, odrzucając poinys! Cybulskiego, że g.lówną 
ideą Dziadów była m i ł o ś ć ,  powiada, że ideą tą  było „w ysnow anie 
m yśli etycznych  o życiu człowieka i stosunku jego do siebie i św iata, 

•.gdzie au tor chcia ł całe bogactw o w łasnych  w ysnuć m yśli, niejako 
dać obraz swą) w łasnej lilozoffi."!

Pow tóre, w inienein dodać, że jeżeli jakaś  idea m a istoinie zna­
m ionować pewien utw ór sztuki, to niutylko liógatyw nie jak  w II. 
■części Dziadów, ale i pozytywnie (w bohaterze n. p.) musi się w cie­
lać ; inaczej bowiem nie będzie ideą, ale tendencyą tylko. Sam dr. 
K allenbach, przedstaw iw szy obrazki tej części, dodaje, że „są to 
przykłady, j a k  n ie  t r z e b a  żyć na ziem i.“ A le j a k  t r z e b a  żyć 
na ziemi, tego poeta wcale nie p rzed staw ia ; a to, co dr. Kallenbach 
od siebie dołącza: „um ieć spełnić swe zadanie na zieini, k o c h a ć  

!*& z i e m s k i e ,  a d ą ż y ć  d o  t ą g o ,  co  b o s k i e  —  oto treś' 
i rdzeń, oto ta jem nica  Dziadów wileńskich “ — jost. najzupełniejszą 
dowolnością krytyczną, której niczem  poprżąć nie m ożna na podsta­
wie słów sam ego poety. W  obrazkach, zawartytdi w „D ziadach", są 
niewątpliw ie przestrogi etyczne, lio to się zgadzało z charak terem  
obrzędu ludowego, ale idei, wm awianej im przez d ra  K allenbacha, 
dopatrzyć niejjpdobfta; bo jakże z tego stanowiska, w yjaśnić obrazek 
dziewczyny, która za lo-, że nifc kochała chłopców7 na ziemi, b łąka 
sie między rajem  i ziem ią? M iałożby to być zasad niczem  potępie­
niem  dziewiótwa w ogolę? Jako obrazek z życia w iejskiego je s t on 
ziozm nialy, alń jako sym bol, jako wyraz idei w ym aga tuk sztucznego 
tłómaczeniii, jakie obm yślił dr. K allenbach, pow iadając że ta  dzie­
wczyną, „gardząc padołem  ziem skim , żyła be-4 p o ż y t k u  d la ziem i", 
jak g d y b y  rodzeniem  dzieci m ożna było przywieść pożytek.

Po trzfwie, doSać potrzeba,, że dr. K allenbach, obm yśliw szy 
„ideę" dla Dziadów7 w ileńskich, zastosow ał ją  w łaściwie tylko do 

■części II., bo mówiąc o' części IV ., już je j d a ł pokój, może pobu­
dzony uw agą T arczyńskiego, że w IV . części Miekiewricz „zm ienił 
pierw otne założenie poem atu11, ponieważ „m iłość i je j dzieje opano­
w ały całą feto te poety i rozpłom ieniły  natchnien ie j o g # .  Al Cmi  
K allenbach nie m iał otw artości T arczyńskiego i nie ostrzeg ł czytel­
nika, że „idea" już do IV .’ części nie p rzy p ad a; poprzestał tylko n a  
przywdfidzeniu ostatnich słów cdióru, że kto za życia choć raz był 
w7 niebie, ten po śm ierci nie trafi odrazu, lak jakby  cały poem at

24
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m iał na celu udow odnienie tego orzeczenia. A uto r nie wiele zadaje 
sobie trudu , by w yjaśn ić na zasadzie w ym yślonej przez siebie „ ide i11, 
ja k  należy pogodzić w yrok chóru  Po do dziewczyny,. k tóra nie ko­
chała, i m łodzieńca, który kochał. I tak i tak  nie dobrze. D ziew czyna, 
co nie kochała, m usi S lj błąkać m iędzy rajem  a ziem ią; m łodzieniec, 
c.o kochał,Wołąka się jako upiór . . A zatem  ani tam ta, ani te n  m e 
spełn ili swego zadania na ziemi. Dr. K allenbach powiada, że „oboje 
zg rzeszy li: ona przez brak uczucia, ów przez nadm iar jego  i wyłh- 
czne skierow anie tegoż w s f e r ę  z a  z i e m s k ą "  ^gj). Zbyt to en igm a­
tyczne objaśnienie, ażeby nas zadowolić mogło, i przekonać, że IV . 
część Dziadów na to została napisana, iż b j nas przekonać o szko­
dliwości nadm iaru  uczuc i a . . .  -j

Co do szczegńłowszego Aozbioru IV . części Dziadów, to au to r, 
porzucając „ideę11, mówi już o niej tylko, jako o poem acie miłości. 
W  r. 188g- nap isał dr. K allenbach rozpraw ę o tej częśej, w której, 
m nie aż zanadto, dopatryw ał- remiiikmencyj z różnych autorów . ,0tóż 
teraz, jakby, sam  siebie karząc za to, popada w d rugą ostateczność, 
m ów iąc: „M ickiewicz, pisząc czw artą część Dziadów, nie my-ślaJ 
o zaletach stylu i ul ł a d u . . .  zapom niał o Trem beckim  i o Borow­
sk im , o ś w i e l i e  k s i ą ż k o w y m ,  żył czas" jak iś  w sobie, tylko, 
w sw ym  bolu, w sw ych zaw iedzionych nadziejach^ w sw7ej rozpaczy“ 
(T., IA 9). Że poeta nie zapom niał o świacie ksi%żkowTym , o tern dr. 
K allenbach wie bardzo dobrze, bo przed 10-eiu laty w ykazywał to  
sąęzagóltowm; ale dlaczbgo dr. K allenbach obecnie sam  o t e m  nie pa­
m iętał, t-o chyba w ypadnie położyć na karb  rozm iłow ania s u  w fra,- 
zfecjlogii, nie dopuszczającego um ieję tnych  i zgodnych z praw dą cie­
li i o wan.

P ozostańm y jeszcze n a  .chw ilę  przy „D ziadanh11 i zaznaczm y 
parę uwtóg d ra  K allenbacha nad pierw szą ich ozęśtią^i nad k tórą także 
n iagdyś oddzielnie się zastanaw iał. P ow iada on obecnie, że w tej
I. części niem a „ani śladu" obrzędu Dziadów, że słow a G uślarza, 
C hóru i M łodzieńców są tylko „przygotow aniem 11 do uroczystości, 
„wrezwaniem  do uczestnictw u w m e j11. N a udow odnienie tego poglądu 
przytacza dr. K allenbach słowa jG uślarza ( m y l n i e  przypisując je  
Chórow i): „ze łzam i i d z i e m  na groby!1, oraz fakt, że m łodzieńcy 
zastają na drogi połowie. Gdyljy autor zastanow ił śię byt' rozważniej 
nad  całym  ustępem , z pew nośfóiąbC nie doszedł do tak  fałszywngo 
wniosku. Bo przedewrszystkiem  nie pom inąłby tak wryraźimg« dow odu, 
ja k i się m ieści w trzykrotnie pow tórzonym , już to  przez G uślarza, 
już  to przez Chór, w ierszu : „Spieszm y się w t a j n y m  o b r z ę d z i e 11, 
w skazującym , dostatecznie,, że nie jestto  wrezw7anie tylko do uroczy-
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stośt-i, ale je j początek. Powtóre, nie m ógłby  obojętnie trak tow ać 
słów G uślarzac „Cłiemno 'wszędzie, g łucho wszędzie*, pow tarzanych  
ze zm ianą przez Chór, a tych  sam ych , jak ie w 11. części „[Dziadów“ 
•się zn a jd u ją . Potrzecie, chór m łodzieńców z rozkazu ( iu ś la rz iP s ta n ą ł 
na drogi połowie i tak  już Stać będztfe przez całą uroczystość, gdyż 
czytamy- w poem acie: „niech więc dzieci i ojcowie i d ą  w k o ' £ 5 i ó T  
z prośbą, z eh leb e m ; młodzi, na drogi połowie' zostaniem  pod ezy- 
stem  n iebem .“ Nie jestto  zatem  chwilowe, tym czasow e, przygoto­
wawcze umieszczenie młodzieńców, ale istotne,, z sam ego pom ysłu 
w ynikające H i  stanow isko. Że w II. części inaczej się rzeczy przed­
staw iają; to nie może tw orzyć dowodu na to, iż w I-ej m am y ty lko  
przygotow anie d o H Irrzęd u ; w skazuje tylko, iż poeta p lan  swój po­
przedni zarzucił.

P o d o b n ^ o  niedopatrzenia intem -yi i myśli poety m am y 11 dra 
K. przykład tam , g%,ie poćkląjt k rytyce słow a '( 'lióru młodzieńców • 
„kt o z nas w młode iata nie działa rze/.uem  ram ieniem , ale sercem  
1 m y ś l e n i e  m. "taki zgubiony dla św iata*. Drowi K. zdaje się , że 
te słow a stanowią przeem ń-iistwo ze ziuuiem  wezwaniem  Ody do" 
młod& ści: „Zestrzelm y m y ś l i  w jedno  Ognisko, w jedno ognisko 
d u ch y 11. Że tez to koinentatorow ie są nienasyceni w w ikłaniu rzeczy 
najp rostszych! Oda do m łodości kazała przytknąć ram ię Ho ram ienia 
i wspólnym i łańcuchy  opasać ziemskie ko listo1, a tu  podkreśla ko­
m entator w yraz: m y ś l i  i każe upatryw ać przeciw ieńśtw o z orze­
czeniem , że kto tylko sercem  i m y ś l e n i e m  bez działania zajm uje 
się, taki stracony dla św iata. Ponieważ i w je d n y m  i w drugim  
ustępie, są podobno wyraz; m y ś l i  — m y ś l e n i e ,  to dla koiueii- 
tatorK już je s t doskonałym  konikiem  ilu hareow ania na temat prze­
ciw ieiistwa, d ążn o śc i1 Mniejsza o to, że w jednym  ustępie je s t mowa
0 m yśli czynnej, budzącej Ho działania, a w d rug im  — o itiy sleniu 
m arzyoielskiern, zam kniętom  w sobie i traw iącem  się w sobie, a za­
tem  nieziłohióm do w ydania czynu pożytecznego dla ogółu!... Na 
takie grube różnice kom entato r nie zważftf podkreśla tylko w yrazy
1 woda try u m fu jąc o : „.I ak t o? zgu b io m m  ma l»yć dla św iata ten, 00 
działa .sercem i m yślą 1“ [X, 1*21U. D roń Hoże! n igdy  takiej horezyi 
M ickiewicz nie wypowiedział... ty lko... tylko trzeba uważnie i rozwa­
żnie czytftć, co napisał... i nie tw orzyć w wyobraźni sw-ojej... kom ­
b in a ty  j d o w o l n y c h

N iepodobna też pom inąć sprzeczności i niekonsekwo.ncyj, w jakie 
popadł dr. K allenbach przy ogólnej charakterystyce- ducha i nastro ju  
kursu lite ra tu ry  słowiańskiej. Są oite tak wddoczne, ż<e wskażę je  tylko, 
nie roztrząsając ich dokładniej. N a str. 265 tom u II. wtystepuje-

24*
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dr. K. przeciwko m niem aniu , ,.z n a s t a n i e m  tow iańszczyzny jakoby 
Mickiewicz naM lal' ireść i sposób, w ykładu  w yłącznie do zapatry ­
wali m istrza". M niem anie takie nazyw a t u  autor _,,nibuzaśadnionenT‘!| 
gdyż w ed ług  niego, dopiero „w le k c ja c h  k o ń c o w y c h ,  zwłaszcza 
w  roku 1844,'*prz(wvaża bezsprzeaznie p ierw iastek filozofujący i me- 
Syaniczny“. e fi> tylko n a  tej stronicy, bo na str. 'S ffi już czy­
ta m y  r"do i n n g g o * ^ ) 5d g r u d n i a  1843 roku do końca prelekcyj 
w  m aju 1844 manny do t e g o  s t o p n i a  o d r ę b n y  o k r e s  w y ­
k ł a d o w y  że M ickiewicz jrigNwahał się wydać- .go pod znaczącym  
ty tn łe n r  IM g lise  o ffic ie lk  et i&_ M essian i*m eu.... A le przerzućm y 
jeszcze k a rt kilkadziesiąt, a znajdziem y w yznanie dra K zgodne zu­
pełnie z ewem  m niem aniem , które n a  str. 265 o trzym ało  nazw ę 
„n ieuzasadnionego“ ; czytam y tu 'b o w ie m : _j,flziaIaluość tow iam sty- 
czna w  wykładach- by ła zraz u nieznaczna i ogran iczała ąję do w y­
dobycia z historyi i literatu ry  polskiej tak ich  faktów, k t ó i ; e b j  
u w y cl a  t  n i a ł  y p r  z e w a g  § i z n a c z ę  n Lb - " u t u z  y a z m u 
i p oś w i ę.c e n i  a ;‘ .(str. IKpT). Tak w łaśn ie określano charak te r w y­
kładów przed drem  K. 1 je s tto  zgfidne z praw dą, ale niezgodne z tern, 
co dr. K. powiedział na sir. 267, iżby w w ykładach drugorocziiych 

K i e  by ło  ż a ja  n  e g o j e s z c z *  ś 1 ani u now ych kierunków' dttefio- 
wycly“ . I 'to.m ówi k ry tyk , k tóry  gdaieindzińj (I., 41) w 'tęm , co M ic­
kiewicz powdedziat o £ udow nośd  w epopei na podstaw ie przyjętej za 
jego  Czasów t e o n :, widzi „pierw szy ślad - rozm yślań poety nad sto ­
s u n k ie m . św iata zazm ysłow ego z ziem ią!...

A toli zdziwienie w tej m ierze um niejszy się, gdy zw ażym y, 
jak  dr. K. njh z pojęciami już  naw et, ale z charak terystyką ludzi 
nie um ie sobie dać rad y  i to iW rysach  zasadniczych. Oto (B na str. 
308 .tomu Ii-go  mówi o m is trzu : „Słowiański nie eh lal m arzycieli, 
ale ludzi jjB y n u S  u a  -st r - „Tow iańskiem u w grum-ie rzeczy
nie zależało bynajm niej na szybkiem  r e a l i z o w a n i  1 1“ t. j . zax 
ln ieńianiu  m yśli i uczuć na czyny ; a ' b dwie strony  jeszesb w yra­
źn iej: „Towdański strzeg ł jak  oka w głow ie woli Bożej, ja k  sobie 
uroił, i do ż a d n e g o  c z y n u  ziemskiego nie chcia ł się datT n a­
kłonić. “ Tylko to drugie określenie je s t blizkiem  p raw dy; nie zaś 
pierwsze. M ożnaby przypuszczać, że dr. K. pom iędzy str. 308 a 336 
rozw inął pogląd n a  proces zachodzący w duszy m istrza, pro&gę-,. 
który spraw ił, że on '-początkowm pobudzający do czynu, do rea li­
zac ji, s ta l się potem  WTOgienii . czynnego w ykonyw ania woli Bpżej 
na ziemi, zastosow ania zasad n a  w ielką skalę. N iestety, tak nie je s t; 
chociaż 1 tyła po tem u n iejaka sposobność. Towdański z początku za­
pow iadał urzeczyw istnienie nadziei wychodźców pownotii do kraju,
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ale patem  gdy jed n a  i d ruga przepow iednia nie spraw dzała się, 
poprzestał na nancie o potrzebie udoskonalenia w ew nętrznego, sobie 
jefio, zaśtrzfsgająo praw o określenia, kiedy nadejdzie chw ila „posta­
w ienia Spraw y Bożej n a  ziem i11.

U w ydatniając gz& egóły, zdaniem  mojej ułom ne, w  dziele d ra  
K. popełnili m ii  rażądą lii&sprawnedliwośćPfgdybyni n a  v tej podstawie 
ółicial uważać całość za chybioną. Tak bynajm niej n ie  myślę. 
W  książoe Hra K. znajdują.<5ię, rzetizy bardzo trafn ie  sformułowanie, 
tak , że większości jogo sądów o charak terze i twórczości .Mickiewicza 
przyznać należy słuszność, ale zarazem  dodać, że sądy te nie są 
nowTe. I-.fżćz w dziele jego znajdują się i poglądy nowe 'a dolne. 
Do takich zaliczyć w ypada głów nie w ykazanie możliwości i śladów 
w pływ u „"Prometeusza'' G oethfgó n a  w ielką im prow izację Konrada 
w III . części „D ziadów ": a dalej charak terystykę i rozlnor pierw szegi* 
kursu  literatu ry  słow iańskiej i n iektórych kw estyj z dalszych. Za­
znaczyć też potrzeba z naciskiem , że pieiw szy u nas dr. K allenbach 
zabrał js ie  do przestudyow ania dzieł Jakóba B óhine i S t.-M artin  a 
cebuli w ykrycia związku pomiędzy ic h  pom ysłam i a pom ysłam i 
M ickiewicza czy to przed okresem  Tow iańszczyzny, czy też w  jego- 
ciągu. “W yniki tych  poszukiwań są , co praw da, niewielkie!-,*= autor 
bowiem zdaje się poczytywać n iektóre ogólne w łaściw ości um ysłów  
m is tycznych  za p o c y Jn e  oeihy  Bóhm ego lub S t.-M artiK a, a po- 
w tórn nie zadał sobie trudu  przedstaw len ia  nauki m istycznej jednego  
i d rugiego w Sposób system atyczny, lecz poprzestał na przytoczeniu 
zdań znam iennych , ale dorywczych. W y r a ź n y c h ,  przekon wa- 
w ającyeli śladów wpływ u obu m istyków na p ism a naszego poety n ie  
w \ k ry ł tam  naw et, dokąd badania przedew szyslkiem  zw rócić Się 
były pow inny, ti. w „Zdaniach i u\vagat‘iT‘, k tóre jiod ty m  w zglę­
dem  foczekują jaszcze dokładniejszych poszukiwań. Co dr. K allenbach 
przy w fódł dla objaśnienia liczby 44 w widzeniu ks. P io tra , je s t  
eeim eiu o ty le ty lko, o ile w szystkie dotychczasow e przypuszczenia 
i kom binacye, jako próba n ierozstrzygająca kw estyi stanowczo.

Zadanie głównie swwj pracy, to je s t w ykazanie jednolitości 
w m y ślach  i uczuciach Mickiewicza przez cały ciąg jego życia m iał 
ju ż  au tor ułatw ione- przez poprzedników. W szyscy oni nie ty lko 
tw ierdzili, alJb i dowodzili. że_rozw:ój duchow y człowieka i poety 
wt M ickiewiczu odbyw ał się na tle  silnego uczucia i plastycznej w y­
obraźni ; że clopóld te czynniki by ły  trzym ane na wodzy przez 
rozum , nie prow adziły do krańeow ośei, lecz gdy  ten  ham ulec został 
osłabiony, zaprowadziły w sferę m istyki. D r. K. chcia ł wzmocnię te 
tw ierdzenia i popadł wr przesadę, n iezgodną ani z ogólnem  praw em
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rozw oju psychologicznego, ani też z sp e c ja ln y m i jego  objawam i 
u  M ickiewicza. Dr. K. nie dostrzega w cale „zasadniczych zm ian 11 w um y- 
słowÓŚći tw órcy „ W arcabów 11 i im prowizaoyi K im rada lub Czwartego 
kursu  litera tu ry  s łow iańsk ie j: zdaniem  jego „m istycyzm  by ł s t a ł ą ,  
p rzypraw ą jego  nas tro ju  duchow egth1 fIU "38B j.- Gdyby rzfeto^y wiście 
tak  byld^ to b jśm y  JŚ jjstałą p rzyp raw ę“ znajdow ali we w  s z y s t- 
k i e l i  u tw orach poety ; a",tym czasem  najściślejsza naw et analiza nie 
potrafi odkryć tej „p rzypraw y11 an i w  „G rażyn ie11, ani w  „S ó n e M h  
K ry m sk ich “Ł an i w „Konradzie W allen rodzie11, ani w „P an u  T a­
deusz u 11. j J a k ż c  Wijfe m ożna tw ierdzić, że m istycyzm  by ł s ta łą  p rzy ­
praw ą rozwoju duchow ego poety, kiedy w i e k j » ś ć  jego utw orów  
n ie w ykazuje je j w cale? Że w  kilku dziełach z doby, kiedy pow stały 
powyżej, w ym ienione) 'znajdu je się ona rzeczyw iście — i to w  bardzo 
rożnem  zabarw ieniu  — to upow ażniaj, nas może tylko do tw ierdze­
nia, że s k ł o n n o . ś ć  do m istycyzm u tkw iła w duszy poety, ale 
d ług ie  stacza ł z snbą  w ałki, zanim  dał się tej skłonnośoi opanow ać 
całkowicie. N ie zapom inajm y, co sam  MiSkiewidz powiedział Tow iaii- 
sk ien m : „wię-Cej dziś m am  trudu  w  poskrom ieniu pizeTw ag"i r o ­
z u m u ,  niż m iałem  w nabyciu  o u tg ó  . Nie zapom inajm y również 
i tej praw dy, że łatw iej je s t upatryw ać podobieństwa, aniżeli w yka­
zyw ać różnice między objawam i. A naliza psyohologi&zna pow inna 
um ieć uchw ycić najsub te ln iejsze odcienie w duszy człowieka, I V  
w tedy  tylko może nam  dać obraz rzeczyw istego je j rozwoju, posił­
kującego Aię, różn icow an iem ; — że dusza pozostaje m im o to tąż 
sam ą, praw da ta  nie potrzebuje dowodzenia szczegółowego.

J tw o  do ib n h y , dzieło d ra  K. je s t m ieszaniną opow iadania przed­
m iotowego i d y s k u s j i , w której sub iektyw ny i polfemfcziiy ch a ra ­
k ter się rozpościera. N ie , uw ażam  tej fprfity za dobrą. Ordy w  przed­
staw ieniu  czy to śzCżegółów biograficznych, czy toż estetycznych 
w yskakują nag ie spory, sprostow ania, w ykrzykniki, przypom ina liti 
się zawsze s ta ra  m etoda pow ieściopisarska, gdzie to autor na podo­
bieństwo a rty stó w  średniow iecznych w ypisyw ał rek o m en d ac je  dla 
sw oich bohaterów , daw ał nauki m oralne tóytelnikow i; \ zaznajam iał 
ze sw ojem  usposobieniem  w chw il' p isania i t. d. P su ły  te wszystkie 
d y g re s je  wrażenie czytelnikowi, pragnącem u przypatryw ać się .rozwo­
jow i życia i charak terów  sw obodnie i w zględnie przynajm niej nife- 
za le żm ą tak  ja k  się m u przypatruje, kiedy m a rzęozywiste objawy 
przed sobą. Zdaje mi się, m d z a  przykładem  powieściopiSarzów 
now szych należałoby pójść i w pracach histo rycznych . N iech  przed­
m iot p racy  mówi sam  za siebie; n iech  charak te ry  i wypadki rozw i­
ja ją  się przed w yobraźnią czytelnika bez sz tucznych podpórek au to r­
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sk ich . N ie wprowadzaj my tych,- dla k tó ry ch  piszem y, do kuchni 
naukow o-literack iej: pozostaw m y dla siebie d ragę* jaką dośzliśiny do 
■rezultatów; a jeżeli z jakiegokolw iek w zględu uw ażam y za konie­
c z n e  wskazać, dlaczego taką lub inną  opinię w ygłaszam y, przenieśm y 
tę. spraw ę do przypisków  lub osobnych dodatków '(ekskur.sów). 
O czyśeuny w ten  spo.sób dzieła nasze z balastu , zawsze żdemiłego. 
a  czasam i przykrego dla ogółu czytelników , a 'co w ażniejsza, p rzy ­
bliżym y je  do tego stopnia natu ralności i praw dziwości, (do jak iego  
ludziom  przybliżyć je  można. N ie lękajm y się za tra ty  naszej_ 
indyw idualności. Caio\i iek, ołioeby chc ia ł ja k  najsilniej, nie potrafi 
zajrzeć dech swego um ysłu  w  dziele przez siebie w ydanejn, nie 
potrafi hyc p ły tą  fotograficzną. U sposobienie, przekonania, nastró j, 
■charakter odbiją, sifi zawsze w naszej książce, o im  ta  dotyczy spraw  
ludzkich  i kwest.yj żyw otnych. N ie w nośm yż więc naum yśln ie  n a ­
szego j a  tam , gdzie* idzie o w ykrycie p raw dy przedm iotowej.

To, co tu  pow iedzia łem 'o  form ie, nie odnosi się w yłącznie do 
d u e ła  dr. K., gdyż większość naszych pra& histpryćzno - literack ich  
m a jeszcze dotąd tę (jechę mieszafią. N atom iast spoćiyalnie już  drowi 
K. m uszę zrobić w yrżtlt c o d o  cy ta t niem ieckich  i francusk ich  w sa- 
n iu n  tekscip książki. Jestto  niesm aczny m akaronizm , który stanowczo 
potępić najeży. Używa się go  jlśzczfc co praw da, w rozpraw ach ścisłe 
naukow ych, dla oszczędzenia m iejsca n a  p rze k ład ; ale i tego 'po­
ch w alić  niepodobna. Książka polska pow inna być, o ile podobna, 
czysto po polsku napisana. Zdania Bolim ego i S a in t-M a rtin a  nić 
n  nic by  n a  -tern nie straciły , gdybyśm y je  czytali w języku naszym  
w łasnym , nie zaś w niem ieckim  luli francuskim . A  jeżeli chodziło
0 trudniejsze w yrażenia, k tórych dokładnie popolsku oddać na razie 
nie, można, toć było m iejsce n a  podanie tak ich  k ró tk ich  w yrażeń 
u dołu stronic, w przypi.skaoh,

"Wypowiedziałem swe zdanie o pracy d ra  K allenbacha dość 
szczegółowo i otw arcie, sta ra łem  ‘Się jioprzeć sądy moje rozum ow a­
niem , ażeby czyteln ik  sam  m ógł spraw dzić, o ile ma słuszność kry­
tyk , a o ile autor, b h r ia b m  dowieść tym  rozbiorem , że p ra e ę jd ra  
K allenbacha cenię jako owoc .sum iennych badań, gdyż w przeciw nym  
razie nie zastanaw iałbym  się nad  nią tak długo. Że n a d  w adam i 
rozszerzyłem  się znaćznie więęej niż nad zaletam i, je s t to w ym kiem  
gaiinej n a tu ry  k ry tyk ir p o c h w a ło m  o ż u a streścić krótko ; zarzuty  
T r z e b a  uzasadniać dokładnie. U m iem  cenić szczery zapał, z jak im  
au to r p isa ł o najw iększym  wieszczu naszym , i p rag n ą łb y m  gorąco, 
ażeby ten  zapał udzielił się czytelnikom . Dr. K allenbach  złożył
1 sk łada wciąż dowody wielkiej pracow itości i sum ienności w stu -
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dyach  swoich sp e c ja ln y ch , w  k tórych  jako ana lityk  w y k ry ł niejedno' 
w ażne objaśnienie twórczości naszych  poetów. Okazał "się m niej 
szczęśliwym  jako sy n to ty k : ale dziv.i5.si6 tem u niepodobna, ponie­
waż rzecz to niew ątpliw ie trudniejsza od analizy, a au to r po raz 
p ierw szy zab ra ł się do p racy  takiej na większą skale. N ie taję by­
najm niej, że dzieło jego w ydaje mi się raczej jako  zbiór poszcze­
gó lnych  rozpraw  o u tw orach  M ickiewicza na tle biograticznem , 
aniżeii jako  całość jedno lita , w  której w szystkie szczegóły ogniskują, 
się w  pew nym  w ydatnym  punkcie czy idei: n ie  taję również, że 
i w tych  szczegółow ych rozpraw ach  znajdują się usterki w iększe lub 
m niejsze, pochodzą&e- z nieg&isłośoi w uogólnianiu  lub z n iedopatrze­
n ia : — ale inim o to u zn a je , że. dzieło d ra  K allenbacha św iadczy 

£, um iejętności badań  m etodycznych, o sum ienności w  nag rom adze­
n iu  szczegółów, o szczerości w  w ypow iadaniu sadów.

P  C h m i e l o w s k i .
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M O N O G R A F IA  H IS T O R Y C Z N lA

Część druga.
X

™ J C ią g  dalszy).

Tym czasem  kapitu ła krakow ska nie uznaw ała jeszcze na sery o 
Zebrzydow skiego biskupem  krakow skim . Skoro m e przybyw a! do 
K rakowa, pow ątpiew ała, czy też wiedzieć nie chciała, ż© juz  m u 
przyszła konfirm aeya z Rzymu. To też na posiedzeniu kapitulnem  
15. m aja w ystosow ała do niego napom nienie, by się ni’(? m ieszał 
jeszcze do spraw  relig ijnych  dyecezyi krakow skiej, a równocześnie 
z inieyaływ y w łasnej w ybrała arem dyakona Ił. Gutkowskiego i k a ­
non ika A. Kijowskiego, jako  deputatów  kapitu lnych na s y n o d Ł)- 
O dbyła też naradę nad program em  obrad synodalnych 2) i poleciła 
trzem  kanonikom  W oirft, m ianowicie St. G órskiem u, r .  M yszkow ­
skiem u i M. K ro m eró w ,3), w szystkim  trzem  tęgim  szerm ierzom  ka­
tolicyzm u, k tórych im iona późuiej św ietnie się zapisały na kartach  
dziejów kościoła polskiego, aby napisali dla deputatów  instrukcyę 
n a  synod, w której mieli skreślić "cjbraz w ierny ówczesnego stanu

D Kor. Zeb. nr. 844.
2)  K o r .  Zcb. nr. 843; 845.

Eiohhorn . Der eniiliindischm Bischof Martin Kromer, Zeitśchr. 
filr die G. Ennlands, 1869. W .: W alew ski: M. Kromer, Warszawra 
1 8 7 4 : P in k e l: M. Kromer. Kraków 1883.
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kościoła, tudzież podaj; środki, iak.m iby można zażegnać ;• grożące 
m u niebezpieczeństwo. Owa to instrukeya Ł) jest nieocenionym  skar­
bem  dla dziejów7 kościoła polskiego w epoce R efo rm acji. N ap isana 
przez mężów, znających dokładnie ówczesne 'Stosunki, napisana 
w  duchu praw dy ^ p rz ez n ac zo n a  na synod, -gdzie jak  na forum sa- 
dow em  miało duchow ieństw o w ydać sam o ,na siebie w yrok potę­
pien ia; je s t ona form alnym  aktem  oskarżenia całego kleru polskiego, 

"tak biskupów, jak  opatów, księży i m nichów . N ie liczy się z żad­
nym i w zględam i i nie przebiera^ w słow ach. K ry tyka je j ostra, su ­
rowa, tciimwa słusznym  żalem do przedstaw icieli kościoła polskiego, 
k tórzy  go sam i postaw ili nad brzegiem  przepaści. Jak  Hfenberstein, 
tak  sam o in strukeya uderza przedew szystkiem  na biskupów. (Tronu 
ich  za życie w ystaw ne i zbytkowne, za m arnow anie dzasu n a  uczty 
i zabawy, za tow arzystw a podejrzanych osób, często naw et kobiet, 
pe łn iących  przy ich boku role m etres i nałożnic. Oburza się n a  to, 
że zaniedbyw ali służbb B oią, że przebywali catym i m iesiącam i zdaia 
od_s.wycdi kated r i rezydeneyi, oddani spraw om  św ieckim  pryw atnym  
lub publicznym  kosztem  kośaielnych i relig ijnych . Tak samo opaci, 
zdaniem  kanoników' krakow skich, oddaw ali się raczej zbytkom  i roz­
puście, niż obowiązkom kapłańskim  Rządzili swem i opaetw anr ja k  
sa trap iam i, trw oniąc dochody klasztorne na w łasne tantazye, obo­

ję tn i  na spraw y w iary i reli^ii. Jedynie zakony żebrzące zasług i­
w ały na pewne uznanie. N a dom iar zle-go, tak  biskupi, jak  opaci 
grzeszyli bezprzykładną iguoraiieyą praw  kononicznycłi i Hożych, 
nie czytali P ism a św iętego, a zam iast u trzym yw ać na sw ych dw orach 
mężów uczonych, doktorów' teologii, b ieg łych  w P iśm ie  św., olaęzali 
się. chętn ie kapłanam i podejrzanej w iary, często naw et heretykam i, 
k tórych  w spierali i protegow ali jaw nie  ku wielki enu zgorszeniu  
prawowiei-nyoh katolików. 0 ’ wielu biskupach, rzecz nie do uw ie­
rzenia, krążyły wieści, że nie mieli żadnej reiig ii i w iary, wielu 
nie zacliowywatopnawet prostyćli boąorów relig ijności, lekcewaiżąe* sobie 
p rak tyk i relig ijne, przykazania B ożt^  i obrzędy kościelne, jednem  
sffw em , daw ali publiczce zgorszenie. Dwory ich by ły  przepełnione 
iudźnii podejrzanej konduity , niekiedy jaw nogrzeszn ikam i, rozpust­
nikam i i pijakam i, którzy ufni w opieke swmich m ożnych patronów , 
dopuszczali się licznych bezprawi i nadużyć, nie m ając dla siebie 
te in  bardziej żadnego ham ulca, jeśli łączy ły  ich  stosunki pokrew ień­
stw a z k tó n m  z biskupów. Nepnei tacy byli n ieznośną p la g ą  całego 
kościoła. T łuste*chleby duchow ne, pierw szorzędne kanonie i in tra tn e

M Kor. Zeb. nr. 846.‘
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b en e fic ja  kościelne p rzes ło d z iły  do rąk  nieuków, idyotów  i szal­
bierzy, k tórzy stan  kapłański dyskredytow ali zupełnie w oczach po­
ważnej opinii. Dochody więc i fundusze kośoielrtfe szły n a  zaspoko­
jen ie  fan tazy i i kaprysów  rozbisurinan iouych  słu g  Hożych. Bardzo 
czfegto bywało, że kochanki i u trzy inanki ich  żyw iły .się krw aw ą 
p racą poddanych kośaieln!ytdi.... Cóż dziwnego, że podnosiły  się coraz 
nporczywszfc g łosy  przeciw  rozm aitym  opłatom  kościelnym , które 
będąc, sąnre przez się uciążliwe, tein bardziej były przykre, gdy  w i­
dziano n a  ;akie sz ły  pole? K anonicy krakow scy simdź rozum ieli 
dobrze grożące z tej strony  niebezpieczeństw o kościołowi i jego  ka­
płanom .

W szak w XVI. w ieku duchow ieństw o polśkie było w posia­
daniu  jednej trzeciej ziemi Rzptej i praw ię połowy dochodów pu ­
b licznych  ^  Pobierało dziesięciny z dóbr całego, państw a, nie p łac iło ' 
żadnych  podatków, chyba czasam i datki dobrowolne tak zw. sub- 
sid ia  charitatroa, ściągało.-opłaty na rzecz papieża i kuryi rzym skiej, 
n ie  składając, z n ich  nikom u ra c h u n k ó w ; tym czasem  zam iast łag o ­
dzić umysły.; krzywiące się n a  ten wyzysk, życiem  skrom nem  i 1110- 
ra lnem , postępow ało odw rotnie i podaw ało tem  sam em  bron za­
czepną w ręce szlachty , która też na sejm ie zeszłorocznym  dala 
dowód, ż>e broni tej używać skutóOziiie potrafi. Do rozgoryczania 
sz lac h ty  przyczyniała *się jeszcze oscębista chciw ość księży. W edle 
słów  instrukcy i dochodziły skargi nnjj w iejskich plebanów  i ich  
w ikaryuszbw, że kazali sobie sk ładać opłaty za kolędy, spowiedzie 
i za kom unie w  W ielkim  T ygodn iu , odejmując, nieraz kom u­
n iku jącym  się od ust podaw aną im  hos-tyę, jeśli nie złożyli odpo­
w iednią opłaty. N adużycia powyższe dałyby  się chyba tą  u sp ra ­
w iedliw ić okolicznością, że księża, niastująey godność kapłańską 
po w siach i m iasteczkach, nie dorośli byli zupełnie do ‘swego 
zadania. Sam  prym as w swoim uniw ersale przyznaw ał, co również 
in s tru k c ja  potw ierdza, śe ad m in is tra c ja  kościołów parafia lnych  spo­
czyw ała w ręku ludzi. ni& m ających żadnego pow ołania i przygoto­
w ania do spraw ow ania służby Bożej. 1’ekruto‘WaLi się oni z plebe- 
juszów , mianowicie z młodzieży biednej, która c a łe ^ w o je  w ykszta ł­
cenie zawdzięczała zaledwie szkółkom  parafialnym . Z reguły  praw ie 
adepci stanu  kapłańskiego byli to m łodzieńcy wykolejeni, źle w y­
chow ani, lekkom yślni, n iem ający w ,'■obrażenia dostojeństw ie stanu , 
którem u się poświęcali, często byli to m łodzieniaszkowie, którzy dopiero 
c.o ław y opuścili szkolne, niedojrzali^ nie m ający znajom ości św iata ni

1) K ubala: -St. Orzechowski, Lwów 1370, str. £8 .
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ludzi. Całe dnie i noće spędzali po obskurnv'eli liandelkacli i podej­
rzanych  dom ach, gdzie się oddawali p ijaństw u i rozpuście. Po liu - 
lanoe i o rg ia ®  nocnych w stanie podnieconym  spieszyli razem  jako  
kapłani spraw ow ać służbę B oża! Czyż tacy m ogli serca w iernych  
podnosić ku Efeju* budow ać m oralnić owieczki Pańskie powierzone 
swąj p ieczy? S tąd  pochodzi, że sz lach ta kpiła sobie z parochów, 
wszelkiego rodzaju klechów i z całego kościoła. W ina to w łaśnie 
biskupów, jig ó le m  ctałego kleru  wyższego^ że pozwalali n a  obsadzanie 
pom niejszych pfobostw  takim i n iedorostkam i, niedoukam i i lekkodu- 
cham i. ZrSśztą. sowy nie znoszą orlęcycli ja j Takimi byli na|wytfcsi 
dygn ita rze  "kościoła, takim i również ich słudzy. P rzy k ład  ducho­
w ieństw a naśladow ali świeccy. M oralność? publiczna była w opła­
kanym  stanie, nieporządki i nadużycia, zbrodnie i p rzestępstw a były 
na porządku dziennym , zwłaszcza, że król z dw orem  swoim  prze­
byw ał chętniej na Lhwde. In strukcya n i e . m a słów  n a  skreślenie 
posępnego obrazu ty ch  nieznośnych Stosunków. P rzyczyniała  się do 
tego rów nież ta  okoliczność, że -w- owym czasie sądowmictwo, jak  
wszędzie tak Samo w7 Polsce, było rozdzielone między w ładze ko­
ścielne i świeckie. P rzeciw ko ju rysdykcy i kościelnej podniosła się 
by ła  w łaśnie z okazyi sp raw y m ałżeńskiej ks. Orzechowskiego na­
m ię tna  opozyeya w śród Szlachty, o której w spom inaliśm y przy opisie 

-lejm u  piotrkow skiego z 1550 roku. In stru k cy a  narzeka na opieszałość 
starostów  królew skich, którzy nie_ poddawmli eg zek u c ji w yroków  
sądów  duchow nych. N ie Czyniu tego, ho się w łaśnie hali ściągnąć 
n a  siebie nienawdści wzburzonej szlachty.

E d y k ta  wdec królew skie z g rudn ia  przeszłego rokit, w ym u­
szone przez biskupów  nąHkrólu, pozostały na papierze. N ie mniej są­
dow nictwo świeckie, spoczywające w ręku  króla, jego  organów  w y­
konaw czych i sejm u, pozostawiało wiele do życzenia. Z powodu nie­
chęci kró la  do Polski, zrodzonej z okazyi m ałżeństw a jego z li­
tew ska księżniczką, B arbarą, z powodu odraczania sejmów7, a tern 
sam em  sądów sejm ow ych, leżało niezliczone m nóstwo spraw7 cyw il­
nych  i k rym inalnych  od łog iem '1).--W idząc taki stan  rzeczy, słusznie 
żądali od synodu kanoniCj7' krakow scy jak ie jś  in ic ja ty w y  w reform ie 
wew nętrznyeh  stosunków kraju., a na synodzie kościelnym  w szyst- 
kiem i spraw am i nie m ożna było się zająć, k ładli więc szczególniejszy 
nacisk  na potrzebę uporządkow ania stosunków  kościelnych przez 
podniesienie m oralności i relig ijności kleru. N azyw ając rzeczy po

r ) Relacye Nunayuszów apost. o Polsce,* wyd. Rykaczew7skiego, 
t I— II. 18G4, t. I. s.7 b'5.
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im ieniu, nie w ahali się oni w ystąpić w swojej in s tru k c ji z ja w n ą  
k r j tyka- w ybitniejszych osobistości wyższego kleru polskiego. N aj- 
d rastyczuiej wypadki ocena życia i działalności pierwszego dyg n i­
tarza kościelnego, arcybiskupa gnieźnieńskiego i p rym asa państw a, 
Mikołaja, Dzierżgowskiego, potem drugiego- po p rym asie dosto jn ika  
kościoła polskiego, naszego b isk u p a , A ndrzeja Zebrzydowskiego. 
M ając gotow ą instrukoyę ju ż  w osta tn ich  dn iach  m aja, podążyli 
deputaci krakow scy do P iotrkow a w pierw szych dn iach  czerwca,

Zapowiedziany ■,synod istotnie zebrał się ?. czerwca. P rzyby ł 
n ań  ffiwniaż -Stanisław H ozyusz, jadący  w łaśnie do Tięydfcntu, juko 
rep rezen tan t Polski. P atrząc na powagę, kościoła i duchow ieństw a 
z dzisiejszego stanow iska, trudno nam  wyobrazić sobie jak  została 
p rzy ję tą  przez synod, przez zebranych tam  sam ych w ysokich dyg- 
lć turzy  kościoła, bolesna praw da w ypow iedziana przez śm iałych  ka­
noników  A ndrzeja Zebrzydow skiego o okropnym  .stanie kościoła, 
w yw ołanym  przez upadek m oralności i pow agi-jego-.sterników . Zaiste, 
głęboko musieli być oni przeswiadezńYti o prawdzie* 'słów  swoi oh, 
skoro odważyli się w ystąpić z podobnym  akteTSi. by zm ierzyć się 
wobec przedstaw icieli całego kościoła, naw et z sw oim  w łasnym  bi­
skupem ! Stawiali widocznie w szystko na kartę , L>o wiedzieli, że 
m ściw y Zebrzydow ski zachow a do nich głęboką i w ieczystą urazę 
w  sercu.

P o m ija n e  spećyalną k ry ty k ę  p rym asa i r e sz ty ; biskupów, luft 
od rzec-zy będzie przytoczyć w streszczeniu zarzuty zebrane w in ­
s tru k c ji przaeiw  Zebrzydowski mm, chociaż te po większej części 
ju ż  są nam  znane z przeszłości jego, jako kanonika krakow skiego 
i biskupa w łocław skiego. „*5. więc" — pisze in s tru k c ja  “ chodzą wieści 
mię-dzj ludźmi, oby fałszyw e, że jego Wiele,bność, biskup krakow ski 
nie zaclio., uje posłów, naw et postu czterdziestodniow ego, jedząc 
w dniach postów różne m ięsiw a: że pochw ala kom unię pod obiem# 
postaciam i, ale to jaszcze m niejsza, bo fij rześzy gorsze', k tórych 
bez odrazy ftaw et wypowiedzieć nie można, oto,, W iclebność
nie uznaje w łaściw ie żadnej religii ni w iary, bo ma być a te is tą! 
Kii w ielkiem u zgorszeniu m a się publicznie w yrażać, że Mojżesz, 
-Chrystus i M ahomet, to trzej znakom ici szarlatan i, którzy cały 
św iat w zburzyli i o g łu p il i '). Z tego sam ego powodu błogosław ionem u

Ł) W średnich wiekach krążyła po 'ś wiecie chrjjęśSijańskim taje­
mnicza książka, p. t. De tribus impostoributs, o trzech oszustach, przy­
pisywana znakomitemu filo-zofowi arabskiemu Arerrhoesowi, ur. w Kor- 
dnbie w XII. wieku.
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M ateuszow i, ew angeliście, tlaje pogardliw ą nazwę „M aciek11, śm iejąc 
się z podania jego  o niepokalanem  poczęciu M aryi. Jego  Wi«łelm<ś$ć 
jaw nie przeczy bóśtw a C hrystusow i, tu ie rd ząe , że C hrystus u i « b y ł  
synem  Bogay ty lko -Abraham a, D aw ida i Jozefa, lfiK a M aryi. Czyż 
może ch rześc ijan in -k a to lik  w ym yślać okropniejsze b luźn ierstw a? Jego 
W ielebnośf pow inien dla dobra kościoła i obrony re lig ii w ystąpić 
energicznie przeciw ko tym  potw ornym  wieściom  o sobie, jeśli je lf lp  
n iew innym . Są jeszeze^i inne za rz u ty f  chociaż lżejsze, ale przecież 
w ielce ubliżające stanow i kapłańsk iem u i dosto jeństw u Jego W ie- 
lebności. Oto pows’zechnem  je s t oburzenie n a  Je g c^ M ie lę ijn o ść  za 
to, że zdefraudow ał pieniądze, które książę pruski, A lbrechtpjfdiarow ał 
b y ł w  1548 roku na pogorlselćów w WoUiorzn, że Jego  W ielebność 
krzyw dzi! sw oich poddanycdi w dyecezyi kujaw skiej, zw łaszcza ob­
rabow ał ich  n a  znaną podróż swą. do W ęgier. Rów nież g łośne krążą 
w ieści o Jego W ieldbnośei, żern ie  żyje ®- czystości i w strzem ięźli­
wości. R azu pew nego porw ał jakąś  dziew czynę w  G dańsku podczas 
w izy tac ji Pom orza i uwiózł ją  do W olborza, gdzie spłodził z n ią  
Córkę, dla k tórej pośw ięcał in te resa  kościoła. Bez żadnych sk ru ­
pułów  uwodził także i hańb ił zakonnice i inne niew iasty . Te skan­
daliczne rzeczy o Jego W ielebności pow tarzają sbbie rszy ś iiy , tak 
wióloy ja k  m ali, bawiąc się osobą jego  z Wielkiein ubliżeniem  jago- 
godności kapłańskiej i biskupiej. Pow szechną je s t nadto  opinia, że 
Jego W iełebiiość kupił aobie biskupstw o krakow skie u kró la za cenę 
dóbr sto łu  biskupiego? W a\vrz\ cieżree, które w ten  sposób n a  zawsze 
zostały stracone d la  kościoła i dyecezyi krakow skiej, bo królowie 
2;-powodu bliskości i sąsiedztw a tych  dóbr z dobram i koronnem i 
w  N iepołom icach dla rozszerzenia swego- polow ania po ta iń te jszych  
lasach  nie w ypuszczą ićdi z rąk  sw oich n igdy . Rów nież dobra Bo- 
leehowice ')  przyrzekł Jego  W ielebność Janow i Lubom irskiem u, ka­
sztelanowi brzeskiem u, które też on juz  zajął ja k  sw oje; tak  samo 
ksibstwo siew ierskie 2) nadał febatu sw em u F loryanow i, referendarzow i 
królew skiem u, co w szjM ko sprzeciw ia się w yraźnym  przepisom  i in ­
teresom  kościoła. W obec takich i tylu zarzutów  d ru g i na im ejscu 
Zebrzydow skiego, choćby tak  Samo w inny, byle um iejący zachować 
pe.wne decorw n  d la ug łaskan ia  'Opinii publicznej, by łby może w y­
stąp ił z odpow iednią obroną, aby choć pozornie oczyścić się wobec 
św iata. Tym czasem  o~ obronie Zebrzydowskiego ja k  i in n y ch  obwi­
n ionych biskupów jakoś g łucho w  ak tach  synodu . . .  Kto wie, czy

J) Kor. Zeb. nr. 608, 627, 644, 655, 6 5 6 ,—  spór o Bolecliowice.
3) Kor. Zol), nr. 608.
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zdobył' się, Zebrzydowski dhoćby na lakoniczną uwagę, że zarzuty 
te to oszczerstwo, o którfem naw et mówić nie warto. Tylko w liście , 
pisanym  zlS )iiodu  14. cze rw ca1) do jednego z autorów  instrukeyi, 
kanonika 1J . M yszkowskiego, użals. się w praw dzie za kalum nie, rzu ­
cone na niego przez kanoników krakow skich, ale zapew nia n a jspo ­
kojniej, że mimo to"‘pragnie z nim i zachować ja k  najlepszą kom i- 
tjyWę, a zw łaszcza z .Myszkowskim, w którego m iłość, życzliwość 
i przyjaźń > d la  siebie jak  nąjm odnej w ie rz y .. .  O bezczelności, o iro­
nio ! W ięc m niejsza o honor, interes przedew szystkiem  ! W szak to  
ąlen iza życia szanow nego biskupa. A w łaśnie wówczas leżało w in ­
teresie jego nie rozdrażniać, kanoników  na siebie, ho zbliża1 się dzień, 
w k tórym  m iał objąć osobiście rządy  biskupstw a.

Tyinezaisf?in w śród obrad synodu w szystkich Oqa'y zw racały  
się na S tan isław a Hozyusza, od niego w yglądając skutecznego le *  
karstw a na rany, które niebacznie zadano kościołowi, relig ii i m o­
ralności. Oceniając doniosłość chw il', czując natom iast w sobie dość 
siły  m oralnej, aby w i stąpić w obronie honoru religii i kościoła, 
bodąc praw ie .jedynym  z pośród apiskopatu polskiego sum iennym  
w yznaw cą katolicyzm u, jed y n y m  też mężem, który dla w ysokich 
talentów , nauki i gorliw ości we wierze zażyw ał po wszech nenii s z a -  
cunku mim o zbyt jaskraw ej o rtodoksji katolickiej — ośm ielił si§ 
tęraz SL Hozyusz złożyć lia piśm ie wobe-c sy n o d u ,s ły n n e  w yznan ie  
w iary, które tak w s /,\s tk h h  olśniło, że przyjęto je  synodalnie i p o -  
ćtfdjt niego ułożono lorm ulę przysięgi, k iórą w szyscy zgrom adzeni 
m ieli złożyć na znak prawówienufśod katolickiej. W yznanie to, 'wy­
drukow ane gu |j«} g  w 155)3 roku w Krakowie poił t yt . :  nC<mfessio 
catholmąe fi.dei Christiana'-1 a przetłum aczone na w szystkie eu ro ­
pejskie .języki okryło zasłużoną sław ą imię St. UozyuSza. P rz y n a j­
mniej więc i.tden znalazł się w Jonie kleru polskiego, k tó i$  m ia ł 
odwagę powiedzieć, że wiftęzjr w ftogli i w jJ h r y s tu s a ! Za nim  też 
w szyscy jak b y  na dany z góry  znak powtórzyli chóra ln ie : 1 m y  
też w ierzym y! S ta l s i |  ,tedy  cud. &to na synodzie, złożonym  z ludz 
w większej części niepew nej w iary, stało  się  vyziian ie , w ygłoszone 
poważnie, chociaż w duchu konserw atyw nych przekonali kato lickich , 
jednak  poparte silą a rg u m e n tac ji i logiki a m ocnem  p rześw iadczę- 
niejp o potrzebie w iary — punktem  zw rotnym  w obradach, porw ało 
w szystk ich  um ysły  za sobą, natchnęło  je  ożywczym duchem  reform y,

*) Kor. Zeb. nr. 660.
2) F inkid: Bibliografia historyi polskiej, Lwów 18 9 1 — 1896, cz._

I I . ,3 t r .  7S7, nr. 15.321.
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która w niedalekiej przyszłości m iała sprow adzić zbaw ienną reakeyę 
w łonie kościoła kato lu  kiego i duchow ieństw a w Polsce.

W ydal tedy synod wiele w ażnyah ustaw , w których,, ja k  mówią 
h isto rycy  czuć obecność Thrzyusza 1). -Jednak nie zaraz m iały  one 
wydcHś spodziew any plon. N a razi<4 jak  w szystkie poprzednie ustaw y 
synodalne, pozostały z ł'pow odu nieudolności biskupów  a ogrom nego 
w zrostu  w  szóstym  dziesiątku X V I. stu lecia różnow ier.jtw a Jv P olsce 
nadal w sferze- pobożnych życzeń Hozyusza. Były »one podobne do 
sz tucznych  ogni, które w yw ołały okrzyk podziwu i sp łonęły hez 
śladu. AU przecież odniósł liozyusz pewne sukeesa. Oto naprzód 
postanow ili biskupi w ystąpić śm ielej przgfiw  dyssydent-om, ao się 
■objawiło w krótce w kilku procesach o h e re a y ę j pow tóre synod za­
tw ierdził H ozyusza w  {godności posła n a  .sobór trydencki, wybierfijąc 
naw et na prośbę jego  m ternuncyusza w osobie P io tra  (tłogow.skiego, 
k tó ry  m iał udać się na ko&zt. bhkupów  do T rydentu , aby- u sp ra­
w iedliw ić tyincżasow ą nieobecność HozyuSza; Zebrzydow ski prze­
znaczył na koszta owego poselstw a oOO zip.n!.)x po t l i c i e -  wszj^Scy 
bjskupi, ja k  jeden  mażęrzbczywdś&ie. złożyli zapowiedzianą przysięgę 
■dnia 14. czerwca, podług form uły ułożonej w duchu  jego  kon fesy i:J). 
Ja k  w inow ajcy staw ali wobec kom isyi synodalnej, złożonej z Ho- 
zyusza, p rym asa i b iskupa 'krakow skiego, składając w ręcP sekretarza
sy n o d u , niejakiggo Ostrowskiego, u roczyste przyrzeczenia, że wderżą.
i będą w ierzyli, jak  C hrystus i kościół św ięty  nakazuje. Zebrzy­
dow ski, w ezwany do przysięgi, do-stal blisko Czterdzieści pytań , na 
które ponie>voli odpow iadał tw ierdząco 4j. P y tano  się {£}>, czy w ie rz y  
w a rtyku ły  wdary, czy wderzy. w kościół śwdęty katolicki, śwdętyeh
obcowanie i t. d . ; czy się spowiada, czy czyta książki heretyckie;"
■czy uznąje celibat. Ną, pytanie o spowiedzi zapew niał, że spow iada
się zawsze przed m szą św., że m a swego kapelana, a  w 1551 roku

^spow iadał się specyalnie dw a razy, raz w katedrze wdodTawskiej 
29. m arca, d rugi raz w Dybowie 17. m aja. Co do ksuyżek h ere ty ­
ckich, nie przeczył, że je  posi.adał, że je  czytał, ale w szystkie po­
tępiał. Stosow nie cło jednej z uchw ał synodu, aby biskupi popalili 
w szystk ie książki zabronione, przyrzekł, że spali je  .na tychm iast po 
przybyciu  do swojej stolicy. W  kw estyi celibatu również zap arł się, 
jak o b y  go potępiał,' uśw iadczyw szy w yraźnie, że m ałżeństw a księży

*) Fabis-ż: Wiadomość o sjniodach, Kempno 1S61 s. 167. Kor. 
Zeb. nr. 848.

Kor. Zeb. nr. 671, 755.
8)  Kor. Zeb. nr. '8 4 7 .
4) Kor. Zeb. nr. 847.
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uznaje za niemożliwe. Zeznał także niezgodnie z rzeczyw istym  Stanem 
rzeczy, 'że w swej obecności nie pozwoli!’ n igdy  bluźnić Bogu lub 
kościołowi, zaprzfeaZył jakoby kiedykolw iek gościł na sw ym  dworze 
ludzi podejrzanych  w wierze. Z aparł się te.4y w szystkiego, sk ładając 
potom  już  z lekkiem  sum ieniem  przysięgę, na w ierność kościołowi, 
ta k  w przeszłości, .teraźniejszości, jak  przeszłości. Zbywszy się tych  
p rzykrych  form alności, czekał zapewne, z utęsknionem  sercem  koń<& 
synodp. Syftod też niezadługo zakończył się, bo już  17. czerwca, 
uchw aliw szy jeszcze s-ubsidium chm% tativum  na potrzeby państw a 
wobec grożącego niebezpieczeństw a ze stiouy  '1’urków i Tatarów , 

-w czeni J o b ie  Zebrzydowski wielką, zasługę przyznaw ał ty  ; ,
Zebrzydowski jednak  mimo zakończenia się 'synodu nie podążył 

zaraz  do Krakowa. ,leszcze przez cały'miiesńvc podróżow ał,- naj< hęt- 
n itj  przebyw ając w SandomieSfekiem 2). 'ty m czasem  prymiłS zabrał się 
n iby  'do pra-ey, zgrom adził do U niejow a swoje duchow ieństw o na 
naradę, pocien l w.ydał wyroki potępienia na tó JS Ł  O rzechow skiego, 
n a  Jakóba O stroroga, późniejszego geper& ł-starostę w ielkopolskiego, 
rad z ił też Zebrzydowskiem u, ab y  w stąp ił w jego  Iliady, ale nie zdołał 
nam ów ić go, jakkolw iek Zebrzydow ski poćhwala-ł te jego  kroki p rze­
ciwko dyssydento in  *). Sam zajęty ezein ionetti, n ie chciał jefczeze 
m ięszać się w spraw y relig ijne, by nie rozdrażniać przeciwk<r sobie 
nieprzyjació ł kościoła. Wfljfej og lędny  i przezorny od prym asa, za- 

♦ pewni*!, że może pójdzie kiedyś w jego  ślady, ale je ś li dowie się,' 
że król zatw ierdził w yroki przeciw  O rzechow skiem u i O strorogow i 1 )• 
K ie chcia ł jednern słow em  narażać "się nikom u, nie m ając w obecnej 
•chwili żadnego in teresu  w łasnego baw ić-się  w ja k ie ś  proeesy o lie- 
rezyę. TJm ysł jego  zaprzątyw ała wówczas w ażniejsza s p r a w a . . .  Oto 
m arzy ł o przyszłym  swoim  wjeździe do stolicy krakow skiej, k tóry  
m ia ł się odbyć z całą okazałością, w spaniale ’ uroczylcaś, w śród 
óigólnej radości m ieszkańców K rakow a i całńj jego dyećezyi. Ale 
zaw istny los k rzyżow ał m u plany, które sobi<Kukładał.

W łaśnie bowiem w tym  czasie P olska i L itw a, okryła się 
-była dw orską żałobą z powodu śm ierci krolowej B arbary , zgasłej 
przedwcześnie, ku niezm iernej boleści Z ygm unta A u g u sta  dnia 8. 
anaja b. t'. W ypadało było Zebrzydow skiem u, jako biskupow i sto-

1-) Kor. Zeb. nr. 6 « R
2J Kor. Zeb. nr. 663— 681.
•?) Kor. Zeb. nr. 671, 678.
y) Kor. Zeb. nr. 678.
*-) B a liń sk i. Pamiętniki o królowej Barbarze, 2  t. W arszawa 

1837, tom II. s. 2$!l, 266.
as
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li.cy, byćEąbecnym w Krakowie przy  w yprow adzeniu ureczystem  zwłok 
królowej z zam ku królew skiego kościoła katedralnego, k tóre 
m iało się odbyć 25. m a ja ; wypadało* mu może naw et wziąć udział 
w  sprow adzeniu 'Bąkbary z Krakowa do W ilna, gdzie j ą  pogrzebano 
23, djsferwća, ale Zebrzydowski nie chcąc Sobie psuć instalacyi, n ie  
p rzyby ł w owym ćztifeio do K ra to w a. M iałażby jjjgo instalacya z por 
wodu jak ie jś  tam  dworskiej żałoby odbyć się  w posępnym  nastro ju , 
cicho i skrom u ie ‘A  Król się może ożenić i pocieszyć łatw o po 
stracie , naw et w yśw iadczy przez‘Ho w ielk ie’ dobrodziejstw o Kzptej 
a fe  0 1 1 , kiedy bodzie tryum fow ał, jeżeli nie teraz, kiedy w szystk ich  
oczy będadną niego zwrócofied*

W  kondolencyi złożonej królowi Mstem zadnia 2 5 .  m aja, pi­
sanym  w W ięcborgu, uspraw ied liw iał Zebrzydow ski sw oją niępbec- 
nośK n a  żałobnej uroczystości faktem , że wówczas zbliżał się w łaśn ie  
synod piotrkow ski, na k tórym  .obecność- jego  była kon ieczną; tudzidP 
b łah ą  okolicznością,; że wówczas m iał odw iedzić swoje rodzinne" 
m iejsca, w których tak prędko po raz drugi nie będzie '2). P o ,sy n o ­
dzie zaś, kiedy już koniecznie ch c ia ł odbyć swoją in s ta la c ję  i  ukła­
d a ł ją  sobie,,ha sierp ień  prosił listow nie kanclerza Ogińskiego, by  
w ytłum aczył kiolc ten  jego przed k ró le m 4). W szak juz  dosyć m a 
K raków  żałoby. On sam  tak współczuje z Jego królew ską Mościli, 
ja k  może n ik t n a  święcie, ale przećież iSmutek i żal po um arłych  
pow inien W  końćft ustąp ić radości z żyjących, z niego mianowicie,, 
jako  z pasterza, przybyw ającego do ow czarni swojej. N ie chce w ięc 
w idzieć podczas swego w jazdu cło K rakow a żadnej żałobnej szaty , 
żadnej sm utnej tw a rz y . . .  W  przesądnej am bicyi i niepom iarkow anej 
próżności radby  z duszy, aby cały Kraków w yruszył na je g e  spot­
kanie, może, aby,.*go upóić radosnym  okrzykiem , płynącym  z w szyst­
k ich  p ie rs i: „HosSnna, w itaj m iły  H ospodynie4. Bojąc się zaś, aby 
m u kapitu ła krakow ska na przekór nie zgotow ała jakiej przykrej 
niespodzianki, w ysła ł do K rakow a jeszcze w lrpcii swego ulubionęgo 
sekretarza , A . P atrycegp  tj^idffokiega, aby usposobił porzy-ełiylilie dla 
n iegjo^um ysły kanoników, o "których nieżyczliwości dla siebie od 
dawma w iedział aż nadto  d o b r z e j .  N iebaw em  w ystosow ał okó ln ik  
do kap itu ły  w formie lis tu  z datą 11. sierpnia*5), w którym  węyrazi!

4) Kor. Zeb. nr. 648.
2) Kor. Zeb. nr. 648, 649.
3) Kor. Zeb. nr. 669.
4) Kor. Zeb. nr. 681.
5) Koi. Zeb. nr. :*666, 667, 673.
6) Kor. Zeb. nr. 677.
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życzenie, ja k  m a b y ó ' p rzejętym  przez nią podczas w jazdu do K ra­
kowa. Owóż zażądał, aby kanonio) wyszli na jego  spotkanie, aż do 
kościoła ky\ Jfloryana na K lepacz; razem  z n im i m iało w ystąpić 
całfc kolegium  m agistrów  i profesorów w szechnicy jag iellońsk ie j, 
w  ogóle zaś <po\\ inni kanonicy dołożyć s ta ran ia , .ab y  wjazd jego  d ir  
stolicy odbył s i l  uroczyście i w spaniale, przy ja k  najliczniejszym  
współudziale publiczności, Im .hotioryr i splendory, którym i m  zo­
stanie zą.śzęzycofiy jako biskup, ‘sp łyńą także na nich i na cały '-klec 
dyecezy ’ krakow skiej. W ym aga ł także, aby również opalu dyecązyi 
krakow skiej przybyli n a  przyjęcie jego  do Krakowa, uważał to za 
św ięty ich obowiązek, jako  rodzaj hołdu, k tó ry  m ieli złożyć jeg o  

‘biskupiej g o d n o śc i1). 'W ożony plan  w zględem  kap itu ły  udał się Ze­
brzydow skiem u. K anonicy kap itu ln i Bowiem, ug łaskan i przez N ide- 
ekiego, . postanow ili przyjął! go n ietylko z należną czcią, ale naw et 
z oznakam i pewnej życzliwości. D elegow ali m ianowicie z g ro iła  sw ego ' 
kanonika P. _\iySzkowskiegp, k tó ry  m iał pow itać b iskupa u b ram  
m iasta ostentacyjną mową w im ieniu pałuj kapitu ły  k rak o w sk ie j2). 
\Viaflomcs$? o tem  ucieszyła bardzo Zebrzydowskiego. Obok w spa­
niałości przyjęcia chodziło m u bowiem niezm iernie również o to, 
alty osłonić, polityczni#.!przed św iatem  kw asy pow stałe pom iędzy• 
n im  a kap itu łą przy objęciu rządów i popisać , się w oczach 
w szystk ich  rzekom i};jak .najlepszą pomiędzy nim i harm onią. C hciał 
naw et w ierzyć, że kap itu ła przebaczyła mu już  w szystk ie gnzeehy, 
jak ich  nić,  mało w zględem  niej popełnił. U w ażając tę pokojową, 
i życzliwą politvkę kapituły za szczęśliwy prognostyk dla siebie, 
zapowiedział swoj przyjazd n a  •Ifrclub Uh s ie rp n ia 11). ‘P rz y b y ł je d n ak  
ju ż  JT. siorpnia 4V„ zapewne przyjęty  uroczyście, z w szelkim i liono-" 
ram i, jak  tego p rag n ą ł i żądał. W dniu tymi objął wreszcie sfer 
dyecezy i, k tórą z przyczyn b łahych  oraz ze w zględów  czysto oso­
b istych  zaniedbyw ał przez swoją .nieobecność w stolie-y blisko pół 
r o k u !

(Ciąg d a ls zy  n a s tą p i ) .

D r . T a d e u s z  T r o s k o l a ń s k i .

4) Kor. Zeb. nr. 609r, 1570, 676. ,
2j  Kor. Zeb. nr. 673.
*) Kor. Zeb. nr. ,669'.
4) Kor. Zeb. nr. 602.
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#  (Ciąg .dalszy).

9.

D n ia  W . p a źd z ie rn ik a  1S26 r. W ilno .

Dawno niż do P an a  ńie p isa łam  —  ra c ja ? .  Dto przez Śniade­
ckiego, jadącego  z pożegnaniem  do S ie r a k o w s k i^ ,  chcąc lis t iuój 
ogrom ny  przesiać Panu., agitee, ing itietfo  pieczętow ałam  go i spali­
łam  sobie palec lakiem . Odtąd,' więc, i lo r a z y  chcia łam  pisać, za 
wzięciem  pióra daw ał mi się czuć txH w palca, a ja , zabobonna ko­
bieta, brałam  to za złą wróżbę i pióro z rąk  mi w ypadało. Dziś 
w sta ję  z łóżka i w idzę ubielone dachy. W ażny  powód do rozpoczęcia 
^Korespondencji ; n iech  co chce palec mówi, a ja  muszę, nap isać P anu , 
że u nas dziś śnieg* pada. Sierakow ski w yjechał w niedziele " 'rano; 
może w tym  m om encie P an  mój list odbiera. Y ajtrudniej zacząć 
gaw ędzić z P anem , to końca niem a, an rad y  przestać. Goute-que 
eonie muszę P an u  opisać, cośm y przez te dni kilka porabiali.

W  sobotę rano lis t posłałam  ; cały dzień rozm yślałam  nad tam , 
żem g o  n iŚ  odczytała, a  w 6-ciu ogrom nych kartach  baizgraniny, 
ile tam  m usi być n iedorzóćznyści? Có P an  powie na widok tak ogro­
m nego, pakietu, zwłaszcza, żem zapom niała proponowali P anu , żeby 
z m oim i lis tam i ,rob ił tak, ja k  pewien pastor, m ieszkający na jakiejś 
w yspie, z której tylko raz w rok by ła  kom unikacya ze sta łym  lą­
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dem , skąd pastor o trzym yw ał ,z całego roku w yszła gazetę. 1 gz-ytal' 
vw^c każdego dn ia po num erze tym  porządkiem , jak  w ychodziła, 
a  za Ąem m iał co dnia w iadom ości dla niego nowa, chociaż rokiem  
spóźnione; ale to jem u  n ie 'p rzeszkadza ło , b o . . .  P rzerw ano  mi w ą­
tek m oich m yśli Wezwaniem n ą  obiad i fem z nie wiem, co miało 
nastąp ić  po tern „bo" — więc ruszam  dalej. W ieczorem  w ielka się 
kom pania zeb ra ła ; grali;.m y w różni1 karty  i tańcow ali do 12-ej 
w  nocy. Może P an  chce wiedzieli, kogjęśmy mieli'? Oto Lndw isia 
Sniadecka, K ozłowska, luikolnikow a, kadry l sąsiadów , 'U ldyński, 
W oyniłłow icz i praw ie w szyscy nas; Krzefnieńczanie. A m barasow afo 
m nie trochę, .,Łe tak dużo było m łodzieży. Pom nąc na Pągow skie, 
d rżałam  o nas, ale oóż robtó by ło?  — bomie m inę a  m cnw a is  je n .  
Ilży łam  w szystkich sił do zaaniniow am a ayszystkich i dobrze mi Si§* 
udało, bośm y się w szyscy w ybornie bawili. U ldyński, pocieszna ri- 
gu ra , tańcow ał i w gń&ch rej w odził; ja  także dokazyw ałam , tańco­
w ałam  i za to pokutuję, bo mi dotąd je s t źłęi. W  niedzielę praw ie 
dzień cały leżałam  w łóżku, ku wieczorowi w s ta ła m ; przy jechała 
Olirapowieka, która mi mówiła, z ja k ą  przyjem nością dow iedziała się 
od P an a  o mojcfn w yzdrow ieniu i t d. P rzy jech ała  P ilarow a z fza- 
fedkm przyszedł k lem bow ski, posłaliśm y po kadryL sąsiadów i znowu 
tańce' i znowm gry , ale ja  już  tylko przy fortepianie cały wieczór 
siedziałam . P ra łam  tańcującym , a ja k  w g ry  g rali, ja  ^obie m ru­
czałam  pod nosem  w szystkie moje ulubione piosnki i rozm yślałam  
0 tein, dętych , co mi te piosnki na m yśl przyw odziły. Często śm ie­
ciły i krzyki g ra jących  przeryw ały  moje m arzenia, d latego też w ielka 
w  nich by ła rozm aitość, ale . . otóż i s tro n n ica  się kończy, a ja  się 
w brednie zapuszczam  nieskończone: żal mi, ab trzeba zinieuid sujet.

"Wiadomości sejm ikowe. .Do m arszałkow stw a w szedł B ieliński, 
J a s iń s k iJ)  i Ż a b a 2), ten osta tn i w7 celu zostania m arszałk iem  gti- 
borskiin  P ro tegow any przez, Korsakowa zrobił uk ład  z Jasiń sk im , 
któcy m iał nierów nie więcej głosów* od B ielińskiego, aby m u te 
w szystkie g łosy  zjednał i jednym  więcej, a  ja k  Żaba zostanie gu- 
bersk im , to Jasiń sk i powiatow ym , jako  m ający najw ięcej gałek, bo

Stanisław7 Jasiński, właściciel Werek pod W ilnem, które nabył 
ocł Potockich, a następnie odprzedał W ittgensteinowi, meloman, znawca 
sztuk pięknych, zbieracz obrazów.

2) tlim Żaba-M arcinkiewicz przybrał drugie nazwisko, zaślubiając
córkę niejakiegfiś' Marcinkiewicza, któregińm id w Unii męskiej już był
wygasł. Przez długi czas był marszałkiem 'guberniahryin wileńskim.
Mieszkał w7 majatku. iGfiełwanach, o 10 mil od W ilna. Dla jego córki,
Aliny^jOdyniec napisał legendę; „Jałm użna".
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Żaba nie elloiał być pow iatowym . Słowem, że robi się tak , że na 
je d n e j sęśyi obierają jednom yśln ie Żabę na m arszałka. Żaba uszczę­
śliw iony p-jJKi w szy s tk ą .sz lach tę  z sejm ików  do siebie, poi ich. daje 
im ko lac ję . K rzyczy szlaH ita, &pijająGiszainpą7ia: „W iw at m arszałek 
Ż ab a !“ N a drugi d/Jeń, n a  Sefeyffi B ieliński, n ieprzytom ny na p ier­
wszej se s ji, w nosi zarzut, że podług ustaw  niewolno je ś t obierać 
jednom yśln ie , a zatem  wzywa cło1, w etow ania na Żabę." W otują — 
więc i Ż aba upadł, bo m iał o dwadzieścia khka gałek m niej od J a ­
sińskiego. D la Żaby dekonfitura, ale też i dla powiatu w ileńskiego 
niew ielki zaszczyt, zw łaszcza porówfiyw ają,e.- icli postąpienie z postą­
pieniem  gubern ii m ińskiej, k tóra n ieprzytom nego, bo będącego w M o­
skw ie na k o ro iw y i,, m arszałka Osztorpa *J, obrała i tego*.roku jed n o ­
m yśln ie na m aęszałka. Grdy podobno ja k iś  urzędnik  zrobił Narzut, że 
to nie podług ustaw , wi§c na drugi dzień wojowano i z pom iędzy 
D00 wotu.jącyeh ty lko kilka było negatyw ek. Otóż to śliczn ie! otóż 

"to sz lachetn ie! K arp poleciał na Żmudź do sw eg j powiatu n a  sej­
miki, chcąc pasować E ydryg iew icza 2), aby nie dopuścić Załuskiego, 
k tó ry  t a k ż e k o n k u r u j e  do m ar.szalkowstwa guberskiego. N ie udało 
się Karpowi, bo choć ,Ey dryg i ewiez m iał dużą partye za sohU, ale 
Załuski m iał za sobą N iem ców , m  zatem  większość, i wszyscy rozu­
m ieją , •£tt.'ZałuSki będzie gubersk im  m arszałk iem . B iedny mój K arp 
pójdzie, z kw itkiem , ale - za to ijędziemy m ieli m arszałkow a Am elię 
•O gińską3), m iłą osóbeozkę. B aliński M ichał został pierw szym  dele­
gatem , lio m iał najw ięcej głosów . S łyszałam , że Cllędźko Ignacy  
został ta k ie  w ybrany  od swego powiatu na delegata, więc przyjedzie 
n a  Jb jin ik i gttberskie. -"mtf! . - . w ybrnęłam  jakoś z sejm ików, do któ­
ry c h  rzu c iłam ’ się, unikając 'StKlli i C harybdy.

W czoraj b y ł u nas A ntoni Górecki, który także sejm ikuje, alfe 
•do żadnego urzędu nie id z ie ; jego  brat Józejf, został delegatem  
i J a n  Gecewicz, k tó tę^ę  obrano pod w arunkiem , aby nie nie gadał, 
bo bez tego w arunku onby nikom u nie da ł gadać. ,A n ton i w ypyty­
w ał się troskliw ie o Bana, ale j nie bardzo m iałam  co jem u powie­
dzieć, bo P an  tak m ało Pu/sobie pisżC, ja k b y  nie w iedział, ja k  to nas

')  IJjtón 0'sztorp, w łaściciel J)ukory w pow. ihumeńskim, znany 
z gościnności i wystawnego życia. Nić j dbał o dolę luftu i wpływ jago' 
na współobywateli h f i  fatalny. Zm arł w 1851 r.

.•^tSmiefćrMarszałkaĆ^jfsztorpa zrobi zmianę znaczną:
Banowie pić przestaną, ą chłopi jeść zaćzną“ — 

powiedział po jego zgonie znany satyryk miński. Ignacy Legatowicz.
a)  S tanisław  Eydrygiewiez, b. sęd-zia ziemski upitski.
8) Z domu baronówna Ronne, żona księcia Tadeusza Ogińskiego.
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w szystk ich  rzetelnie in teresuje. 'F i ! to tak  się nie godzi postępow ać 
z tak  dobrym i przyjaciółm i. P rzy  GriĄ-eokim przyszedł W oyniłłow icz; 
d ługo i n r ło  gaw ędziliśm y. A ch, czemuż P ana  z nam i nie byłe !

W ieczorem  wczoraj dzieci dla rozerw ania fea rh e j m ółancholii, 
k tó ra  m nie często naw iedza, p rzebierały  ™ę i dokazyw ały. .Julek, 
przebrany  za kobietę, poszedł zwieść sijśiadów ; zastał tylko m łod­
szego  D om ańskiego w domu., czekali więc n a  tam tych  trzech, radząc 
o ' Sposobie i tam tych  zwiedzenia. N akoliie# w chodzą tam ci, spotyka 

?ięh  w Sieniach nam ów iony lokaj, niosący sam ow ar i zH ftrd ftrany , 
krzyczy n 5 'n ic h :  ^Puszczajcie frinie, panowie, m am y jaknjś pan ią 
u s ieb ie !'1 Zadziw ieni niezm iernie, co za panią i o takiej porze;*bo 
to była 9-ta godzina wieczór, w chodzą do pokoju, w idzą w  drug im  
dam ę, siedzącą przy  stoliku ty łem  do drzwi, naprzeciwko zaś niej ’ 
E dw ardka, z uszanow aniem  aranżującego na stoliku filiżanki do her- 
'■baty. Zbliżają się z nieśm iałością, sta ją  w szyscy trzej z boku dam y 
w  pozycji do ukłonu, dam a się poważnie odw raca i zagadka roz- 
w iążaha. Powra& aiilulek, opowiada nam  to ,sam, my” konttm ci w szy­
s c y  z powodzenia, aż tu  w chodzą Kukolnikowie. Ju lek  zrzuca czepek 
i .cjnistkę, a sam  zm yka do pokoju. Eukolm k poryw a za ten  czepek 
i chustkę i ubiera się, Olesia bierze płaszcz jego i kapelusz i w y­
skakują m azura. K ończy się  scena n a  odśpiew aniu w ielk jfi ary i przy 
fortepianie przez K ukolnika, w której naśladow ał znajom ą sobie ko­
bietę, śpiew ającą z wiedkiemi p re ten sjam i. U śm iałam  się, spałam  
dobrze i dziś za to piszę do P ana. Do w idzenia się! nie wiem, czy 
pyedko odważę się na zaczęcie gaw ędy z Paneln , bo"', ja k  widzę, nie 
um iem  się m iarkow ać, od razu ledw ie1 nie cały a r k u s z . . .  toadjuż 
s trac h  m nie bierze, ś trach  . żal n a  przem iany. Będę w alczyć, cie­
kaw a jestem , czy s trach , czy chęć przem oże? Kiedyż bodę list m ia ła  
z W arszaw y? Tak daw no ani s łó w k a !! ! '?

D m a  31-jo  p a śd z . W czoraj o ^ e j  ,godzinie po ołtiedzie p rzy ­
nosi mi s łużąca pakiet, mówiąc, że jak iś  P an  go* je j dał. A ie chciał 
żadnym  sposobem  w ejść do pokoju. K to? s k ą d ? — ale za pierw&zym 
rzutem  oka na podpis, u sta ły  pytania. Go mi tam po w szyatkibiu — 
to list od P a n a !  Rozpierzętow alam , w yjm uję dw a listki rozm arynu. 
Czytam , nie skończyłam  jednej ćw iartki, wchodzi M oraw ski; kilka 
słów  bO-z związku wym ówiono. Rzucam  go z dziećm i i z listem  idę 
do ich p o k o ju ; w oią°u  drugiej ćw iartki p rzy c h o d zą : B alińska z Lu- 
dw isią, Kozłowska z dziećmi, siedzą do 6-tej, nakoniec w yjeżdżają. 
B iorę się znowu do lektury , ledwie kilka w ierszy — pani P odbe- 
rezka, z dom u A neta Lisicka, z w izytą. R ada, liierada — trzeba przy­
jąć . B aw im y ją  wszyscy, ja  w zdycham  do końca, aż tu  w chodzi
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Ilkiewicz, B iszpink. w pól gadziny  znowu Jankow ski, co przyjechał 
z P e te rsb u rg a . tfjerbata', po której po m aleńku goście ' się rozjechali, 
rozęszli i około 9-tej godziny ledw ie p rzeczytałam  listy , a potem  czy­
ta liśm y je  w szyscy. N ie potrafię -Panu wyrazić, w szystkich uczuć 
i przyjem ności, jak iem  c-zuła. W iedzieAe że P ali wesół., zaczyna się. 
trochę bawić, m iew a m iłe chw ile i zawsze;o nas p a m ię ta ! Boże m ój! 
Dzięki Ci! Tak n iećh P an u  będzie zawsze."miło i dobrze. Listek roz­
m arynu  jeden  dałanF O lęsi, a ,.drngi"§obie schow ałam , ale ^gdzie mój, 
listek  z grobow ca S tasia?  N igdziengo nie znalazłam . Dziękuję Patiu, 
za 5 ćw iartek, ale za je d n ą  .szczególniej: nie dałam  je j n ikom u C zy-. 
tac, nikom u, bo zdawało się, że cały je j 'u ro k  zniknie, jak  j ą  będę 
w idzieć w innych  ręku  a nie w m oich. Dziękuję P an u  za dom esle- 
n i f  o now ych rom ansach ,- o ić h ę ju to ra ch , za w yjątk i śliczne z F re ­
dry  k o m ed y i; ty rad a  F dw ng i do kobiet zachw yciła nas ]).; w iersz 
z krzyżykiem  przejął* m nie m om entalnym  sm utkiem , m om entalnym , 
b*o wiele m iałam  powodówr do cieszenia się, więc bvJa w ielka mie-ł* 
szanina uczik:, tru d n a  do zdefiniowania. łS ie byłam  sm utna, nie by­
łam  w esoła, alć^m i coś miło było. Tak:’ stan  byłby n ajp rzy jem n iej­
szy, żeby by ł wTolny od tęsknoty  tylko . . . Dw ie anegdotki w yborne 
pow iększyły nasz zbiór anegdot, które nam  w złych razach  w ielkim  
są sukursem  w k o n w ersac ji. .Gniewają m nie tylko zatargi P an a  
z Dmoęjiowsskim, bo jab y in  chciała, żebA tam  P an a  tak w szyscy lu ­
bili, jak  m y go ta  lubim y. Dziękuje m i P an  za obiecaną h e rb a tę ; 
aż m nie dusza boji. fce w yborna herbata  u m nie w  komodzie leży, 
a P a n  tam  złą m ole pije. Becz nie śm iałam  proponować Śniade*) 
ckiam u wzięcia herb a ty  do Sierakow skiego, bo m nie naw et a m b ara -  
sow ał lis t taki w ielki, że śc iągnął na siebie uwaga: Śniadeckiego- 
Liftty obydw a Ignasiow i odesłałam , Iki może ma okaz ję  do p rzesła­
n ia  Papie". Z w ierszy w  dzienniku bardzo mi się podobał) pod ty ­
tu łem  „P ociecha we łza&łr‘ z G oethe’g-0 . Żeby dziennik do m n ie  
n a leża ł/p o d p isa łab y m  pod trzelnn kropkam i, czyli g w iazd k am i: E d w ard  
O dyniec. Z najw iększą pew nością, że się n ie  m ylę. Ju lek  mi zrob ił 
w ielką przy jem ność: nic nie m ówiąc, przepisał mi te w iersze do 
m ojej książeęzk i: ja , czytając je , m iałam  zam iar p rzepisania sw oją 
ręką, a naw et w olałabym , żebym sam a .sobie przepisała. Ja k a  ja  dzi­
w aczka —  aż mi w styd ! P orzucam  Pana. ‘W ołoszyóskiego %  b iedaka,

D Z „Odludków i po e ty k  w pisana do sztambucha pani Bćcm.
2) Jakób Wbloszyński by ł sekretarzem liceum krzemienieckiego. 

Bajkow w Pam iętniku swoim pisze pod d. 8. czerwca 1836 r.„ że P eli­
kan udał" się do Frascati na śledztwo w sprawie Wołoszyńskiego, któ-
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uwolnili, ju tro  jeszie* z n im  OrYoCholski do lCrzeyiifeńca, dziś m aja 
być; u nas i zabrać nasze posyłki. Trz&ba w ięc korzystać z o k az ji 
i pisać flużcu- żeby zaspokoić Jasia , od klóragff przedwczoraj lis t 
z b u rą  dosta łam  za przysposobienie IrżAeiego b rata  z ich uszczerb­
kiem. M iałabym  nt-hotę posłać P anu  ten ust, h łby się z reprym endy 
uśm iał. C ieszym y się tu W ołoszyńskhn, k tó ry  tak e itrp ia ł na to 
przetrzym anie, żeśm y Się lękali o jfcg i rozum  ę,N naw et i życie, bo 
taki spazmaty k i desperat. Ju rew icz zawsżfe-w złym  b,tanie, form alna 
w aryaoya: łaje, hije wszystkieli, wiążą £ p  do łóżka. Jsatalkę nazyw a 
aniołem  a Józefę, je j matkę,- bóstw em . Biedny człowiek! Lepsza 
śm ierć, jak  stan  taki. Żałujem y go.

10.

I)nia  .5, Hstopadit 1826 r. Wiliio.

Dwa dni nie p ija łam  do Pana, ą t(ś»»\vina Pori-yanki, k tó ry  
niem iłosiernie mi dni ukrócił, każąa mi -leżeflfńlo 1'1-^j w łóżku, 
gdyż dowodzi, że dla mego boku apoc.zynok Bardzo je s t potrzebnym  
i ma raeyę. Sam a czuję, że mi ruoli szkodzi, po m alunku trzeba 
przyw ykać do coraz większej p ry w a o y i; tyacą ranek, kti'y,-e*g'o nu re ­
szta dnia nie nagrodzf; bom przyw ykła do ułatw iania w szystkich 
moich zatrudnień  rano. P o  obiedzie trzeba znowu trochę leżeć, potem  
krob przyjdzie, wieczorem , chociażby i nikogo nie było, to przy 

i^wi&gy nie m ogę ani czytać, ani pisać — szkoda więc ranka. P an  
może powie, że nie, o, ni&cli P an  tego ńajp n io w i! W  niedzielę po 
obiedzie dzieci pojechały do ładnej K aroliny, która u nas daw niej 
służyła, i $ którą* P an  musi pam iętać, bój łiulna, tr z y m a ć 'je j  synka 
do ch rz tu ; stam tąd na Sały wieczór- tlo SniatlecPich. dostałam  sam a, 
pisałam  do P an a  i trophę do m o ich : w ietótjrem  w ypraw iłam  Ju lk a  
n a  wieczór d o . P laterow ej Kazimierzowej r ) i cieszyłam  się, ża^sam a 
będę, ale 'p rzyszła Lebrunow a. Cały wiec wieczór IcżałHui na kana­
pie, a Ona. ini kabałę ciągnęła. W poniedziałek p isałam  jeszcze do 
m oich i wy praw iliśm y W ołoszynskiego z (łro d io lsk iin . Po obiedzie

rego do W ilna sprowadzone. B adanie-przeciągnęło  ślij* dosyć- długo. 
(L. c. str. 1B>}. <

')  Kazimierz P later fur. 179^K t  lS'li> lA  oficer wojsk napo­
leońskich ; małżonką .jego była Apolinara z Zabów, córka Tadeusza, 
wojewody płockiego. Synooie ich : Cezary, kapitan oddziału żmudzko- 
liti-wekiego wojsk polskich w 1881 r., i W ładysław, założyciel limzemn 
W Rapperswylu, liyli kolegami Szkolnymi Ju liusza Słowackiego^ -
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przyszedł D m ochow ski, p isarz \  z k tórym  się dzieci gbMnąjByi 
i W oyniłlowicz. N a w o z iliśm y  ze dw ie£godziny dosyć lniło. W ieczo­
rem  przyszedł Kl&mbowski *), jeden  z Sąsiadów m łodszy Czarnocki, 
wielki ale dobrjy,dzieciak, i Ig i ia ś ; po herbacie Ju lek  zaproponow ał 

Ciekawego G raliśm y w ię c  w karty , potem  Czarnocki nauczył 
nasÓlkabały ,pociesznej.jfOto zam yśla się na kilka Jósób i k tóra więcej 
kocha, to karta  j% w yobrażająca, częściej siękobraca, a zatem  wszyscy 
znajom i kręcili pśię na stoliku i F an  był w ich liczbie. P ostaw iliśm y  
P an a  w liczbie w ielbicieli H ersylii. K ról treflowy P an a  wyobrażał, 
a ..czerwienny Ju lk a  i czerw ienny cztery rażę się obrócił, n im  trel*1 
flowy raz czy dwa. Potem  staw ialiśm y  m ny kom ple t: czerw ienny 
b y ł zawsze ten>fam  uzaw&ze najprędzej się obracał. A  cóż, ezy nie 
w arto  więrzyć w  k ab a łę ?  P y ta łam  się Ignajsia, ja k  się m ają w  domu-?' 
W & Ę M  zdrowi, bo niedaw no od n ićh  m iał w iadom ość. Ignaś, m iły 

•chłopczyk, alaflnie wmsół, cosHsię m elancholiazim go w n im  przebija, 
wię.Cej .jeszcze w wzięciu m a 'b o ś  P an a , jak  w  łizyonomii, głow a .go 
także CzasCm boli — b iedny!

W czoraj bydi dzień zaduszny. *Clic:iałam g o jca łk iem  poświęcić 
ty,m,j'4o są wysoko,, i nie pisałam , ale po obiadzie przyszła Podeza- 
ińzyńska, Pilarowra z Zlssią. przyleciał Kukolnik n a  m o m en ty  oznaj- 
mująfc1 zaćmieui|£| księżyca. W yśzli ci, a przyszedł Jankow ski, wżiął 
po kartce z naszych sztam buchów  i m a nam  co napisać po perskn
lub a r a b s k a : był to mój ko jttep t ta  propozycja. P rzy ją ł -ją bai'<lzo
miie, i stąd  nag ad ał nam  wiele grzeczności i wyszedł. P rzy  herbacie 
przyszedł astronom  Drzewiecki z doniesieniem  o zaćm ieniu, p rzyn ife ł1 
skrzypce i ślicznćTwalbe M ayzedera 3) na skrzypce i fortepian, ktonk 
'O lesia z nim  g rała , a H órsylia z :lulki&m dwieście czterdzieści ta ­
któw  przętańcowali bez ^odpoczynku, to je s t przez, (i walców, czyli 
12  części walca, ^ęo-cstanow-i 240 kółćk, a dodać teraz koła, około 
pokoju m ałego, k tó re  od kręcenia w głow ie coraz mnidj-sze robili,
a  zatem  podw ójnem  było kręcenie się. .Ttibk tryum fow ał, m  mu się
m niej głow a kręciła, ja k  llersy lii. Po odbytym  ekspery  m&rniie*(grali 
i śpiew ali do 10-t.ej godziny. P ogoda*p rześliczna od dw óch i dn i;

J) M ichał DmochowTski ,1- pisarz komisyi sądowej edukaljjnej 
w Wilnie.

2) Bonawentura, prof. malarstwa w liceum krzc-mienig&kicm.
3) Józef Mayzecler (ur. 17$9 y 1864r) uważanym był za seniora 

skrzypków wiedeńskich i przedstawj-eiela starej szkoły wzorowanej 'n a  
Kreutzerze, Baillots’cie i Viotti'm. Był solistą opery nad woniej i dworu 
•cesarskiego (Hof-Camnier-Vłrtuoś?). N apisał 54 utworów muzycznych, 
miedzy tymi dwra koncerty skrzypcowe i sześć kwartetów ^smyczkowych.
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śn ieg  pokrył' dachy  i mój placyk, przym rozek go u trzym uje  i zu­
pełna posłać zimy. Żeby się tak m ogło utrzym ał;, tobyśm y prawtei 
zwyczajnej jesien i ja k  nie było! jm ie li3 )g  ho lędw ię^kilkanaście dni 
sło ty  i te przeplatane; pogodą. Udało się więc ząłmiięiue. d a ły  w ie­
czór siedziałam  w oknie z oczami wlepieniem i w księżyc, z tą pe- 
wnoBoią, że w szystk ich  m oich oczy tam  także były  zwrócone, ale 
czy w szyscy m yśleli tak o m nię, jak  ja  o n ic h ?  Jak b y m  chcia ła  za 
pom ocą-jakiej lan terne m a g ią w  w idziać-ich , czytać w iph ofizaeh, 
jakbym  by ła S zczęś liw a ... A le kto wie, może przeciw nie, może to 
i lepiej, o, p ew n ieJep ią j, że moje żądanie bezskuteczne zę$tało'.| — 
ł^ jech  P a n  zgadnie/, do kogi)-to zastosow ane te w ierszyk ' w liście 
Jasia? r )

- Xeez ja  szalony;'-chcę spokojnesć duszy 
Wmówić w dsóBą., co w uczuciach tkliwa,

/  Nieszczęściem wszystko nazywa,
Co ją  rnodość silnic wzruszyV-'- 
Któroj czułość zbyt drażliwa, ,
W  braku rozkoszy chwyta się katuszy.

W Biblioteque imiverseUe w  pierw szym  tom ie z roku 1816 
{jpst w M ćlange m alutki artykulik  pod ty tu łem  : S u r  m e  l&i de 
V\Ętat de Y irg in ie  relatóve a n x  duels, adressie  r f A m ćriąue a t’ I n ­
si d u t de F rance  par M. Dupon de N em oum . Jeżeli to P anu  n ie  
zrobi przykrości żadnej, ale żadnej, oo się zowie żadnej, to nieoh 
P an  ten artykulik  przetłum aczy i da do jak iego  pism a peryody- 
cznego. ,I,es’tem  bowiem wielką n ieprzyjaciółką pojedynków  i bardzo 
mi się to prawo w irgińskie podoba; chciałam  sam a przetłum aczyć, 
a le  nie CTuję się zdolną do liani&auia dobrze, a źle nie chce mi Się.

D n ia  6. listopada. Bon jo u r , mon p r in c e !  Chciałaby 1 1 1 -Panu 
coś interesującego napisać, ale nie m am  co, a chdej mi się pisać 
i c-0 tu  rob ić?  Lękam się. odpowiedzi P a n a  na to zapytanie -  niech 
P an  nie odpowiada, ho ja  muszę pisach .N iestety! z.m a moja zni­
knęła?! znowu słota., bok boli — w izyty nudne i n iem a co pisać. 
Ile  t.ó klęsk na m n ie -b iedną zw alilo”się<ł > ieeli m nie P an  pOżalujo, 
to nii lżej będzie to w szystko znosić. Przedw czoraj im ałam  na w ie­
czorze P ilarow ą, m łodych Chrapowiclcioh, .Tankówskieg^o — rozm owy 
o Peteysfenrgu, W ilnie i sejm ikam i. Ha ie ż  te se jm ik i, to praw dziw e 
sejm iki, uform ow ały się dwie partye i jedną z n ich  Żaba dowodzi

f-v Slj-Jana Januszewskiego, którego wiersze znajdują się tez w sztam­
buchu pani Becu.
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i bardzo się nie popisuje; pełno in try g  i fe iW S  że do czubków nie 
przychodzą. W czoraj wieczór P ilarow a zabrała dzie'ói do Śniadeckich, 
a ze m ną został pan Znosko r) i siedział cały wieczór. B jdabym  zgi­
nęła, żeby nie Ju lek  m nie sukursow ał, zw yczajnie ja k  dla swego 
dziekana, zasługńjjic się do stopni#; taki b y ł dla nfelgo u p rze jm y , 
g rzeczny , dak  mu poddawał m atery i do konw ersac ji, w której m ógł 
zawsze podług) swego gustu  w ystępować i kontenta byłam  z Ju lk a  
i to mi zuośpym  ten wieczór zrobiło. A. propóś Znoski przed kilkom a 
tygodniam i, jak  był u tras, opow iadał nam  z K u ry e rk a ^v a rs z fn v -  
skie,go jak ąś ahegdotę o ubiorze k la  W altersCott, o który żona p ro ­
siła męża, jadąc&go do W arszaw y, a ten je j zam iast ubioru p rzy­
wiózł dz.ieła i t. d. To dało nam  m yśl do w ym yślenia jak iego  ubioru 

la Mickiewicz. H ersy lia do zw yczajnego ubioru głow y dodaje 
listek  — ja  gałązkę cyprysow ą lub jakąkolw iek ga łązk £  zieloną, 
a  jeszcze do tego ubrałam  sobie kapelusz k la  M ickiewicz, kapelusz 
teyi ryżow y, w którym  byłam  w  Belwederze! O pasałam  w stążką shw 
m ianegrt koloru ; woa$, śc iągn ięty  z jednej strony,■. p rzypięłam  z boku 
pod kokardą i rozrzuciłam  go po*'całym kapeluszu, m fz ta  SW spada 
na d r u g ą . stronę kapelusza i osłania pół figury  i rćibi się osoba 
a  d a n i rniUe alltgoriqu-e, k tó ra ti-guruje w p P m ach  M ickiewicza. 
A  cóż, czy nie dobry koncep t? P rzyznam  ksie .Panu, że ten kapelusz 
m iał być a la Odyniec, a l e . . .  a l e . . .  zam ienił s i ę 'a la M ickiewicz, 
bo wi,ele do tego  było ra c ji ,  a n a jpierw sza, że kiedym  o-»thm ub ra­
n iu  kapelusza dySsSbtacyę m iałą, wi.de m nie, słuchało  figur rozm ai­
tych  i nie śm iałam  w ym ignić nazw iska, chociaż, ubierając kapelusz, 
m yślałam , że mi to z łatw ością przyjdzie. Pokazuje się) że czasem 
jestem  i niespodzianie g łup ia  . . . dziw na . . . Obiad dają. Żegnam  
P ana. P rzy  obiedzie dobra fiowina. Dziś ja k iś  W ejss jodzie do W a r­
szawy i m a ten lis t wziąć, ale, rże ten  1 st przejdzie przez wiele rąk , 
n im  s i^ id o  W ejssii dostanie, w iae inie wiem, ja k  to będzie z h e r­
batą. M ów iłam  Julkow i, żeby się postara ł o pewmość dojścia h e r­
baty, bobym nie chciała, aby się kom u innem u, a  nie P an u  dostała. 
J a k iś .s tu d e n t, kolega Ju lk a , bierze ten l«d i oddaje znowu jak iem uś 
sobie znajom em u koledze, który je st przyjacielem  W ejssa  i ma go 
m u oddać — byle tylko, prżeehodząc pyząz ty le  rąK, m ógł się, do­
stać rlt> P a ń s k ic h !! N iech mi P an  pienj^dzy za łffirbaię nie odsyła,

W,.Jan Znosko (ur. \ T t t  y IStSS^), profesor filozofii, a od 1827 r. 
dziekan wydziału nauk moralnyoli i politycznyoh uniwersytetu wileń­
skiego. P ierw szy niemal obznajamiał publiczność polską z zasadami 
ekonomii politycznej i w ydał w tej dziedzinie kilka dzieł tłumaczonych
i oryginalnych.
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•bo naprzód może kuni mi spTżążkę, "jeżeli dostanie ładna, mocną, 
z kruczkam i mdónemi do zaczepiania' paka, z kolcam i do przypięcia, 
i żćby nie kosztowała dużo,-żeby była bronzowa, bez żądny tli szkie­
łek, kam yków  i t. d. A le to wcale niekoniecznej bo przez zimę nie 
wiem, ł^zy mi będzie potrzebna, a na w iosnę ja k  po jadę ' czy do 
Krzem ieńca, czy do W arszaw y, czy do Wiesbadfeini, to sobie sam a 
w y b io r f 'i  kupię. Jeżeli będę m iała przez kego przftfcttś K ann pie“  
ni-ądzK?; jes^Jze w ażniejsza rzecz — jeżeli będę m iała pieniądz/e do 
przesłania, to będę P a n a  prosić o B ib lio teką  [iolsku z przeszłego 
roku i cztery num era z tego, roku, bo, te 6 num erów , Jp §  mi P a n  
/przysłał, zostaw iam  już  sobie i m yślę ju ż  ciągłe prenum erow ać, 
a  więc chcę m i« f  kom pletne. N ięeti się w ^ J tjP a n  ni 6*'kłóć i z Dm o­
chow ski fn, ale w spólnie z nim  radzi, aby to pism o było  in teresujące , 
abym  ja  nie żałow ała groszy, a bardziej nie r a n i ł a  napróżno. Czy 
czy ta ł P an  w D zie n n iku  'wileńskimi „ L isty  ćo gram atyce! polskiej do 
A liny?'-1 A utorem  ich m a być R ogalski, ten, rag '"mieszka w 1’eters- 
Imrgu. Zrobionn tu na Żabę k ary k a tu rę : wie P an , że kiedy żaba 
praw dziw a zażyje tabaki, to pęka, czyli zdycha. < >dmalo\\ano więK' 
żab ę-ro p u ch ę  i człow.eka, posypującego tabaką nos ropuchy, i pod­
p isano : „Pęknij, a nie zostaniesz m arszałk iem -! “ W idzi Pan. jak  tu 
u nas 'dowcipy rozw ijąjffisię, edibćmż w porze n iew łaściw ej, bo w je ­
sieni. P oradziłam  selue doskonała', posłałam  do sam ej pani Wojsko­
wej, ' m atki w jjeżdżająeegi^i z prośbą, ażeby i lis t i herba ty  font dla 
P a n a  wzięto. P rzyjęto .m ile p ropozycję moją, posyłam  więc P an u  
i uszczęśliw iona'' tern w tym  mom encie jestem . Posłałam  oznajmić' 
Igń&siowi o okazyi. Żegnani Pana, życząc mu ja k  zawsze z całego 
serca i duszy w szystkiego dobregó. V\ krót&e bfdzie 17-gó Listopada"1). 
A ch , czem u P an a  w ten  dzień tu  nie będzie; mech P a n  p rzy n a j­
m niej tegiV dnia m yśli o nas i nasżfc m yśu butlą.: się odnosić do 
przeszłego roku do tej chwili . . .

A dim i. . .  adieu mm ahimble atofci, encore \rn-e / o / s  —  adieu t !

(Ciąg da lszy  nastątjł ) .

L e o p o l d  M e ^ e t .

r ) W d. 17/29 listopada pani Salomea Bćcu obchodziła swojo 
imieniny.

Sprostow anie  Y\ z e s zy c ie  LU. . .P rz ew odn ik i!  ' n a  Str. Sfi.l, w p r z y p i -  
wkn d r u g im ,  m y ln ie  o b ja ś n io n o  iinii Z a n a ;  t y ł  to b o w iem  n ie  T o m a sz ,  leez  
b r a t  ' jego ,  S te f a n ,  k tó r y  iw zyf  s ię  p r a w a  w u n i w e r s y t e c i e  w i l e ń s k im ,  a  po 
w y p a d k a c h  l i s to p a d o w y c h  w y e m ig ro w a ł '  *tto P a rv ż a .



OPOWIADANIA HISTORYCZNE
M I E JS C O W O Ś C I  NAD IK W A ,

ICH PRZESZŁOŚĆ I TERAŹNIEJSZOŚĆ.

Część druga.
(Ciąg dalszy).

(iń in ióe pow iatu duijieńskiegó, dadzą siu opisać Ma- 
stopniu: X a południe od wsi S iestrą tyna do wsi Buszezy 
z powiatom  krzem ienieckim ; lia .wschód po&z&tkown z po-t 

w iatom  ostrpgskuu, t. j  ód tejże w si B uszczą  do wsi l izdzieo, gdzie 
byłłi- s ta c ja  konnej poczty n a  daw nym  trakcie, łączącym  Kijów 
z W arszaw ą, położona między stafl^ą W ierzchów  a m iasteczkiem  
W arkow iezam i, — dalej n a  w schód z powiatem  rów ieńskim  przy 
wsjaćd): U lharów  - Satyjówy ZurzyCk -M ete lne , aż pod wioskę Diibi-
szuze. P ó łnocną i północno-zachodnią gran ice stanow i powiat łucki,
przś.ehodząeaypod m iasteczkiem  Ostroźoein w siam i: Czekno, W eln ieże / 
M iasteczkam i Borem  leni i Łobaezów ką. Z tąd zaś rozpoczyna się kor­
don galicyjski, stanow iący zachodnią g ran icę  pow iatu (lubieńskiego 
pod w siam i: M erwgf Ohołyń aż do wyżej w spom nianego ■Sieśtralyna. 
Spojrzawszy na dobrą- mafpę W ołynia, w ydaną w  P etersbu rgu  przez 
Szuberta, ła tw o sobie odtw orzyć ouisane tu  .-granice.

. Te .sam e^odłagi gór miodobopjńrich, k tóreśm y w i-
dziełi w  powiecie k rzem ien ieck im  wchodził z G alic ji w po­

w iał dubieński, pbjrząwcszy od nadgran icznej wsi Szepćtyna pod w sią 
O bhaw em , pod w ioską Zlińęe pod D ubnein, w siam i Zbytyuiew -Stup- 
nem , W ielkt?( i M ałą  M oszczanieą aż ku Dfinnaniowi, gdzie wrzghP 
dnie dosięgają najw iększej wwsokoś«i, tak że lasy  hurbieńskief, nale­
żące do dóbr M izockich, porasta ją  całkowicie na dość j strom ych
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górach. B iegną ' óhe flnJąj jftSswS na' żę.tdiód .przez w sie Biolaszów 
i List w u i  w stronę Dul ma. aby ju ż  zupełnie ^zniknąć na falował yełi 
płaszczyznach pod wsiam i Moszkowam. h o ry tn em  i D oroliostajaini, 
p fzekroez\w szy  przez koryto Ikwy. B eszta więc powiatu juSt przewa­
żnie płaską, chor praw ie w szędżi£ifalow atą, bo nigdzie nie spoty­
kam y takich równin, jak u. p. za Sław utą, w stronę m iasteczek 
A nnopola i Beruzdowa, lott takich płaszitóyźn, zupełnie już stopo,-- 
wytfh. jak ie w idzim y w pow ińiie .starokonstantyhow skim  koło m ia­
steczek Kupiala i Baza lii. a tein hardziej na ‘Ukrainie.

Oprócz opisanej tu szczegółowo rzeki Ikw v, w idzim y 
w  powiecie dnhieńskim  rzekę S iy r. k tóra w pływ a z (Ta- 
lieyi obok wsi Merwa. stanow iąc na przestrzeni 5 w iorstw  graniteę 
obydwócdi państw . to je s t A u s tr i i  i Bossyi. Dalej pod m iasteezkam i 
Berestefczkiem, Bnr&mlem i Targów icą podąża S t j r  ku pidnocyyNAlby 
pod w sią Jarosław iozam i w płynąć w granico powiatu łuckiego. Ikwa,. 
jak w iadomo, splaw m i dopiero od Duhna. je s t. najważniejszy m le­
w ym  dopływ em  :»St\ 1 1 . lecz w vżej jeszcze w swym biegu przyjm ujer 
011 pod Ber&steczkiem rzeczkę Płaszówkę. fnyinnjąGfijflkjli.-zne staw y, 
począw szy od wsi Pusto - Iwatiie i niia.stficzkaiK.ozma do sam ego fcwftgo 
ujścia*) Oprócz tego widzimy w tym  powiecie rzekę Zbylyukę, której 
źródła są pa wyaiiki.fth w zgórzach pod wsią Zhytyliem  P łynie t»na 
w kierunku południow o-w schodnim . form uje staw v wS wsiiw h Stu- 
piiem. W ielkiej Moszezaniey, M ostach, gdzie pod Puszczą w chodzi 
w  granico pow iatu ostrogskiego. tworząc ogrom ny staw  w N im um a- 
lirie4. w m iasteczku M iędzyrzeczu - Ostrogski- m, a za przedm ieściem  
Bilniazem  łączy feje z H oryiiicnp jak o  lewy jo g a  dopływ. Oprócz 
tego wspom nieć należy o rzeczce Stublo, biorącej sw i-j po< ząt-ek ze 
źródeł pom iędzy wsią Piołimzew-mi i m iasteczkiem  Mizoozem. gdzie- 
już form uje trzy niewielkie stawy. Dalej przepływ a obok wsi S tu - 
belka, należącej do dóbr .Mizookirh, podążając w kierunku półno­
cnym , form uje coraz dojiośnięjsze stawy w l.nialunim -c, Białobdreżu, 
W arkow iczaclp, Kryłowie. Żarnow ie, tdikow ie, Satyowie,- zkąd na. 
przestrzeni O wiurstw .•-tanowi g ran icę powiatu rówieńskiego. Dalej 
podążają# przez powiat rów ieńsk w k ierunku północnym , przepływał- 
rzeka S tuliło-obok w \żej w spom nianej P ertsopuicy , p rastarej stolicy 
udzielnego księstw a z 114b roku. 'Obok lniastec-zkii K low ania łączy  
się z Tloryniem jj jako Lwy jego  dopływ  w7 pobliżu wiosek Krainie 
i Dziuksyn. Dziś nieznaczna to rzeka, choć bardzo doniosła sw ym  
biegiem  i spadem  wody, obra-cającym już od m iasteczka W arkowiez 
liczjte koła m łyńskie Podanie jednak  głosi, że dawniej ta  lśeezka  
by ła sp ław ną dla tra tew  drzew nych  poniżej w si Żukowa w dzisiej­
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szym  powiecie rów ieńskim . OlJewiie strac iła  zu p e łn ie 'sw e znaczenie 
kom unikacyjne. N iem niej jednak  ma daśe ważne znaczenie Jiistory- 
■Gzne, gdyż w  la tac h  pom iędzy YJ792 a 179.5 rokiem , a zatem  po­
m iędzy drug im  a trzecim  podziałem kraj u, ̂ stanow iła g ran i 6^ Polski 
od .Bossj i. W tedy w W arko wieżach ,funkcjonow ała  kom ora celna 
w  obszernym  budynku, zw anym  dotąd M u r e m ,  wśród rynku-tego 
m iasteczka, a w 'dizóijzu byl przykom orek dla kom unikacyi pogTa^ 
n icznych  m ieszkańców. W szystkie więc ziemie, położone po prawej 
stronie ' rzeozk' S tu b ło ' piSeszły w 1792 r. pod panowam e Possy i, 
te  zaś, które legały po jej lew ym  brzegu, nal żaly jeszcze przez te 
trzy  la ta  do Polski.

W  powiecie tvrn, oprócz sam ego P ubna , naliczam y
Miwrtocsskn. 1 " f  .

13 lm aśteczek, mmc wiele z nieb je s t bardzo lichych, m ają 
jednak  tę w ażną prerogatyw ę, że- o ficjaln ie  nm gą służyć za s ta ły  
pobyt dla żydów, IiStatecznie w yrugow anych  przed kilkom a la ty  ze 
w szystkich wsi w powiecie w czasie rządów  W ołyniem  guberna to ra  
g enera ła  Jankow skiego . Zaledwie kilka m iasteczek m ożna uw ażać co 
do ludności jako w ażniejsze punkfca dla drobiazgow ego hand lu  z w ło­
ścianam i i okolicznym i m ieszkańcam i, a m ianow icie: O łjk ę  (4.0.10 
m ieszkańców ), B eresterzko (4 .314  m .), (Mizocz (3.059 n i ) ,  \Varko- 
wioze (3 .147 m .ł, Kosili (1 .660 m .) i W erba (1 .166 ni.). W  innych  
zaś m iasteczkach pow iatu liczba m ieszkańców nie dosięga tysiąca 
i tak : P tycza (923 iri.), Kobaćzów ka (910 m .), M iclialówka (878  m.), 
KrupIęC. ( fim . T a ig w 'ie a  (749 m.), M orawica (660 m f t  .Mly- 
jiów  (63ip m .) i Demidowka (350  ni.). M iedzień bowiem  należy, że 
w edług  o f ic ja ln y c h ,. gub ern ia ln y ch  ź ró d e ł1) m iastu Dubno liczy obet- 
cn ią  stałej ludności 7.78.8 mieszkańców bez garn izonu  wojskowego, 
L udność w łościańską obliczają, w powiacie na 130.(18$ dusz, .stano­

w iących 1^.747 oddzielił}cli gospodarstw  uw łaszczonych 
i rozdzielonych na lo ^ g in in . Policy jnych  rew irów  je s t 

^tystyclic.3 trzy  : w Warkowiczai-hj.- Olyce i BorAstei-zku; biur poczto­
w ych  w całym  powdeeie jest tylko dwa, a mianowicie 

w L ubnio  i w M lynowie, zkąd poczta odchodzi dwa razy n a  ty ­
dzień w każdą s tro n i . Kościołów rzym sko-ka to lick ich  jest. siedm , 

a  kaplic dom ow ych sześć, bez m ożności jednak odpra-Kościoły rzym- . , . , . ,
r^Mliiiijjiiiri w iania w n ich  sta łego , nabożeństw a dla braikn księży.

K»i«gi»t» W spom nień' jednak należy, że w p o w ic ie  znajduje sit*
w  O łyce. * -  , . , * 1 T-r T

najp iękniejszy  i najbogatszy  koseiol n a  W oJynm. .Jest
nim kolegiata olyeka, zbudow ana od 1635 po 1641 r. pod wezwa-

J) Pamiat. kniżka wol. gub. za 1895 r. rozd. IV. str. 4.
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iiicm  ś\v. Trój o t  przez k ńęoia Ali łe c h ta  S tanisław a Eadzioidlla, k an ­
clerza w . litew skiego, syna S tanisław a, m a rs z a łk ó w . litew skiego, 
k tó ry  pierw szy po d łughu  Szeregu la t w tej rodzinie odstąpił (8 f 
błędów  kalw ińskich  i w rócił nar łono rzym sko-katoliekiftgS k o śc io ła 1). 
W span ia ła  ta św iątynia, ozdobiona rzeźbam i, m alow idłam i i m arm u ­
ram i n a  wzór kośfiołów  krakow skich najpiękniejsze' epoki, je s t dziś 
zw yczajną św iąty inT  parafialną. Ale proboszczowi jej p rzysługu je  od 
daw na ty tu ł in fu ła ta  przy spraw ow aniu obrządków duchow nych' na 
miejscu Je s t nim  od daw na p ra ła t Tomkowiez, rezydujący zwykle 
w Petersburgu.,1 jako (izłonek kolegiftin duchow nego z dyeeezyi łnoko- 
ayteunierskiej. W  całym  powdecie, zarówno jak w7 krzem ienieckim , 
nie m a ani jednego  średniegii zakładu na.ukowTego. W  D ubnie je s t 
zaledwdfi’ jed n a  S-klasow a szkoła ludowa, licznie noz-ęszcżana, 1 gdyż 
brak  szkół dotkliwie tu się daje odczuwań'.

Gałeź kolejowa Zdołbunowo - E adziw dłow ska, pocza-
c ‘ . ** Kolej o żelazno.

w szy od wsi U l i t ro w a  pod s ta c ją .  O zeranaini az do g ra ­
nicy pow ;atn krzem ienieckiego przy  m iasteczku .K rupcu, przeć i ula 
powiat dnbieński ze wscliodu n a  zachód. P u ch  tow arow y na niej 
dość znaczny, lecz osobowy mimo zw ykłego puzepełnirmia w agonów  

•ogranicza się do jednego pociągu pocztowego w każdą stronę. .Już  
to przyznać należy, że- zarząd dróg po łudniow o-zachodnim  znpcłide 
po macoszem u trak tu je tę gałęź. \ \ r północnej części pow iatu, w cho­

d zą ce j klinem  pom iędzy pow daty: rówietńslu i łucki, głów m i lin ia 
dróg- południow o-zachodnich przecina pow iat (lubieński przez długość 
jednej s ta c j i  m iedze K lew aniem  i Ołyką. Tu już  ruch pasażerski 
bardzo znaczny. K ursują na dobK po trzy. poSiągi osobowre w każdą 

.strono, z których dwa kuryerskie. Staoya O łyka oddalona je s t od 
m iasteczka tego" nazw iska o w io r s t  kilka. Dopiero od niedawma od­
dano do użytku publicznego drogę szosowa z fh ibna tlo

A i . <" Ł |Ł , i Drogi szo.stiwe.
R ów nego, d ługa  na 40 kilka w iorst, przechodzącą w  Ru- 
buife obok byłógio klasztoru D l’. K arm elitanek po długim  uioścde 
•drewnianym , b itym  na palach, przerzuconym  obok ogrodu, a dziś 
p iw iarn i zwanej 1’ant-aliją — przsz moczary nadikwdafiskie; ClsJfei 
przez w ieś . Polioryloe1 w lewo od W arkow iez, obok karczem  Stuni- 
h rań sk ich  (tek  od daw na nazw anych, że się tu  n iegdyś schodziło 
siedm  g ran ic  oddzielnycli siedm iu ziem sldch^poSiadłości) w prost do 
Eów nege,- gdzie przy  olbrzym ich piętrow ych koszarach w ojskow ych 
ja k  nowe jak ie  m iasto, łączy się z daw ną drogą bitą kijowsko-brze- 
•Ską. W kilka lat później otw arto szosę lucko-dubieńską, oddzielając*)!

5) Starożytna Polska M. Balińskiego, t. II. b. str. 860— 861.
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się na czw artej w iorśeie od rówieńskiej i biegnąoą także na 44 w ior- 
stowej przestrzeni w praw o od M łynow a, omijając- góry  na daw nym  
pocztowym  trakcie obok wsi D orohostaji, Swiszczowa, w próst do 
Ł ucka. Obydwie te drogi bite zbudow ane zostały, ja k  m ów iliśm y 
w yżej, przez m in iste ryum  w ojny dla łatw iejszego połączenia w razie 
m obibzaeyi tak w ażnych punktów  stra teg icznych , ja k  Ł uck, .Dubno 
i Kówno, które, choć m ają linię kolejową, lecz ta  pierw otnie zary­
sow ana w  1871 i*  robi znaczny krąg- przez c e n tra ln i s ta c ję  Zdoł- 
bunów , polożoćfą na g ran icy  ostrogskiego powiatu. Oprócz tego po­
w iat dubieński posiada jeszcze rów nolegle z torem  głów nej linii d róg  
południow o-zachodnich jed n ą  staayę dawnej szosy kiiow sko-brze- 
skiej pom iędzy k lew an iem  i D łyką  i dalej na zachód w stro n y  
Łucka. Teraz zaś w r. 189(? m ają otw orzyć drogę szosową ze stacyń 
K udnia Potfzajowska Tłp K rzem ieńca, której -początek przechodzi przez, 
pow iat dubieński, rów nie ja k  i bocznicę kolejow ą od p rzystanku  Ka­
m ienica m iedzy W erbą i D ubnein do tegoż' m iasta 1 rzem ieńca. 
W spom inam y o tych d rogach , m ających być' w krótce oddanem i do 
użytku publicznego '*). W szystkie inne trak ty  pocztowe i d rąg i ubo­
czne są zupełnie natu ra lne , tak  zwane gruntow e, które na w iosnę 
h  w jesieni z powodu tłustego , g lin iastego ezarnoziem u i bardzo gó­
rzystego w w ielu m iejscach położenia’,S tają się w prost n ieprzebytem i 
d la podróżnych.

P rzem y sł i fa b ry k a c ja  surow ych produktów słabo-, 
w7 dubieńskim  powiecie rozw inięta. W pierw szym  

rzędzie sto ją  gorzelnie, po większąj części t. zw7. gospa-s 
darskie przy  folw arkach dw orskich , i brow ary  piwne, przeważnie- 
prow7adzone ]łrz!ez Czechów lub arendow ane przez n ich  u w łaścicieli 
ziem skich. Lee"* ani jedne, ani d rugie nie przenoszą obecnie liczby 
dziesięciu w  powiecie. S tała ich  liczba określić s i ^  nie da, bo ta 
corocznie podlega zmianom., które zalecą od o trzym yw anych  docho­
dów7. W  ogóle gorzelnictw o o‘d Czasu w zbronienia tego procederu  
żydom  -wnacznie w7 krain  się zm niejszyło. Jedn i żydzi arendow ali 
dw orskie gofeelnie, um iejąc korzystn ie prowadzić hurtow ny  . deta li­
czny  handel wódką,. tuczyli na odw arach bydło opasow eji prow a­
dzili jh  przez Brześć lub Kowel na tygadniow7e ta rg i p ragsk ie do 
vVarszawy. Dziś i ten proceder przez w zbronienie żydom  gorzelni- 
ctw a znacznie podupadł, d latego też w szyscy tak się ska iżą  n a  b rak

1) Ow7ą bocznicę kolejową^ również jak  równoległą jej drogę szo­
sową, zbudowaną przez m inisteryum wojny pomiędzy Dubnern i Krze­
mieńcem, oddano do użytku publicznego^ilatem 1896 r.
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dobrego mięsa. w  w idokach m ającego. się tu  w krótce zaprowadzić 
rządowego monopolu sprzedaży wódki, b u d u je ,s ię  obecnie w powie- 
eie kilka tak zw anych rek ty fikacji, Czyli dysty larn i w dobrach pry­
w atnych, ja k  n. p. w Satyow ie na granicy, powiatu rów ieńskiego, 
fcfte przem ysł’ ton, to dopiero kw estya przyszłości, 'o ktTirym nic się 
jeszcze powiedzieć nie d a 1). W  powiecie je s t kilka s.molarni kotło­
w ych dla w yrobu sm oły, tranu  drzewnego i te rpen tyny , i eksploa­
tu jących  liczne pieńkipeosnowe pó w yciętych  lasach, — kilka cegielni 
ir fa łn y k  dachów ek, ręcznie w yrabiających swe produkta na potrzeby 
najbliższej okolicy, kilka ulepszonych w odnych młynów7 w alcow ych, 
z k tórych  Allynowski na Ikwie sy s tem u  am erykańsk iego , ośwledbny 
elektrycznością, jest, najznaczniejszy,, W  sąm ein D ubnie trzy  siarko- 
w njL chm ielu, dziś ledwo w egetujące przy  straszn y m  w osta tn ich  
dwóch T a tach  upadku cen na chm iel, chóa sam o chm ielarstwm w po­
wiecie bardzo je st ^ozw in ię te ; je d n a  dość znaczna garbarn ia , której 
obrót roczne o fic ja ln ie  je s t wykazany na 1J5.0(>4 rs. -), i jed n a  cze­
ska fabryczka narzędzi rolniczych przy wjeździe do m iasta  od s tro n y  
p rzed m ieśc ia . Surom ife. 'SaA epi należałobyś skończyć skrom ne w yli­
czenie przem ysłu w powiecie dubieńskim , gdyż czeskie piekarnie 
i niasarnie , w yrabiające szynk, i w ędliny na.Śodzieim ą potrzebę m ie­
szkańców  m iasta  i m iasteczek, trudno  zaliczać do zakładów" przem y­
słow ych.

N iepodobna jed n ak  n ie ., w spom nieć o puszczeniu 
w  ru ch  w jesien i 189o r. świeżo odbudowanej w mia- 
steczku M izoezu po jej spaleniu w 1886 r. ogrom nej 
akcyjnej fą łrn rk rcuk ru  „Karwice Y  która, ja k  m ów iliśm y wyżej, kon­
trak tu je  wt dość szerokiem prom ieniu do ST500 m orgów p la n ta c ji 
buraczanych, przerabiając na dobę po 2 .500 berkowuww 12t. pudo- 
yyycii buraków. F ab ry k a  już w tym  p ie m sz y m  roku swej odnowio­
ną) działalności sprodnkowoąła z górą  170.000 pudów  mączki k ry sta ­
licznej pierw szorzędnego gatunku , oprócz tegd, co po skrystalizow aniu  
otrzym a jeszcze z tak zw anych technicznie 3 i 4 produktów7. -ieSt.to 
więc je d y n y  w powiePie zakład przem ysłow y, prow adzony n a  w ielką 
skalę, urządzony na nowm wedle w szelkich w ym ogów  tegouzesnej 
technik i, ©świecony wewmątrz i na zew nątrz elektrycznością i zaj­
m ujący  w a m s ie  - trw an ia  kam pan ii w ielką liczbę robotinków  m iej­
scow ych. W szyscy  zaś kiferownic-y i specyalni pracowmicy są to k ra ­

Kządow-y monopol wódczany został wprowadzony na W ołyniu 
w dniu 1/13 lipca 1896 r.

2) Pam iat. kniżka w7oł’ynskoj gub. 1895, rozdz. III. str. 50.
26*
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jow cy, k tórzy poohodpfr/z fabryk ukraińskich . gilzie ten przem ysł 
je s t- ta k  w y so k o ro zw in ię ty . Przez eały rok zatem  pg ukończeniu 
kam panii, piękna, ta  fabryka daje s ta ły  zarobek m ieszkańcom  z ćafej 
okolicy, potrzebującym  pracy, przez c*o ich dobrobyt widocznie się 
podniesió^p

W szystko, o© poprzednio powiedzieli.śmc przy opisi.e.
l):ita  ufttanft- . .v . .

wieuia azî iej- pow iatu krzem ienieckiego o ustanow ieniu dzisiejszych I z
SzęSo powtó powiatów  w ołyńskich , stosuje się w zupełności i do po-
tlulłioń.sldegn. . . f f . .

w iatu  u u hien s kiego, k tóry  pow stał z części pow iatow  tu -
ckiego i ki;zemienieckieg'o, .egzystu jących za c-zasów Rzeczypospolitej 
polskiej. J^owtarząć sio więc nie bodziem y, pow iem y tylko, że Bu- 
1mi|  .zastało  nazw ane m iastem  powiatowem, dopiero za patiow aira 

-eąra P aw ła  ukazem  Jego  cesarskiej Mości z difia 1*3. m aja 1797 r. 
z nadaniem  m iastu  otieyahiego herbu, przedstaw iającego „Gród w a­
row ny, m ający u spodu dwie gałęzie dębowe, a po bokach dw a p ó ł­
księżyce11, zapewne przee pam ięć staczanych  w obronie kraju  w alk 
z T ataram i. W yżej opisanyvów czesny m undur obyw atelski by ł jeden  
i ten sam  dla 12-stu powiatów  Wodynia.

Kończąc to pobieżne opisanie powiatu dubieńskiego, 
Kolon ii, wyli należy w spom nieć, o cze-m m ówiliśm y już wvżej, że sam

-*ZLT,lra w powie- . J  . . K
aić (i.iWcńskhn .̂powiat, w łasm wie sam o m iasto Dubno byio cen trem  owej 

tak silnej, począwszy od 18U9 roku, kolontzagli czeskiej 
na W ołyniu, Ztąd, przybyw ając przez B rody i kom orę Badziw iłłow - 
ską, ruszali ci ńowi przybysze do m iejsc wyżnaózonych,, a  raczej 
zatargow anycli naprzód przez ich agentów , w -powiaty: rówieński, 
łucki, kow elski,^żytom ierski itpgTgdzie t>lko n ie .1 spodziewali sijf; w -  

-^tae w  styczności z daw nym i kolonistam i N iem cam i, bo z n ith i 
n ig d y  w blizkości osiedlić się, nie m ogli, 1 1 . p. w południow o-zacho­
dniej 6zęśói pow iatu żytom ierskiego, w okolicach m iasteczek Cu- 

rnlnowa, Kotelni, gclzie dotąd nie w idać ani jednego Czecha na całaj 
p rzestrzeni pom iędzy Zw ialilem  i Żytom ierzem  w zdłuż ponad d rogą 
szosową jedyn ie  dlatego, że tam  już wówczas były gęste kolonie 
niem ieckie. Z D ubna k ierow ał, rucham i Czechów jak iś  w ychodźca 
z‘j(A ustry i, P ryby l, który dotąd podobno przebyw a w powiecie du- 
lie ń sk im  w okolicach W erby. K olonizacja ta  od r. 1869 coraz bar­
dziej się w zm agała, p rzybierając dziwną,'t.zaiste, rozm iary  aż do czasu 
w ydania praw  restry k cy jn y ch  o obcokrajow cach. Pow stało  w tedy 
wielfe bogatych  kolonii czeskich w  powiecie, z k tó rych  w yliczym y 
ty lko znaczn ie jsze: htjrohoszezę, Seiniduby, M ładawę, T lbarów , W oł­
kowyje, BuCleTąz i wiele innych , które zbyteczuem by było nazywać, 
bo w szystko, co p isz e in j, nie je s t przecież podręcznikiem  geógrali-
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gznyrn. W p  w schodnio-poludniow ej-części pow iatu-a m ianow icie ik o ło  
m iasteczek .Mizoeaa i W arkowidz, kolonie te dziś już  porządnie za­
budow ane, przeważnie m urow anym i dom an/i, ograniczą praw ić jo mie­
dzę z dużeini koloniami azeskiem i powiatów ostrógśkiugo i rów ień­
skiego, jak  n. p. z Hulczą, JT rw enną, ' łlińsk iem , K rasiłow ein  i t. p. 
Zauw ażyć bowiem należy, że naród  ten chętnie osiada w iekszenf 
grapam i, w yw ierając przez to m im owolnie przew ażny w pływ  na 
całą przyległą- okolicę.

Kolonizacya ćzeska co do praw obyw atelskich w kraju  prze­
chodziła różne fazv. gdyż od niedaw na przyjęcie poddalistw a r o s y j ­
skiego daje dopiero prawo kupna zióipi na w łasność, ab.o'ć począt­
kowo było-to pozwolonem Czechom obcokrajowcom  bez najm niejszych 
resteykcyi. W szystkich  tyeh  p rze jść  n iepodobnayzczególow o opisać,; 
dość powiedzieć, że ci Gzesi, k tórzy pdżestóli w kraju, doszli w krótee 
do wielkiegb dobrobytu jedyn ie  przez m u lnoś^ , zapobiegliwość, dobre 
gospodarstw o rolm i s ta ran n y  chów bydła. Okoliczni włościanie- 
w iele od n ich  dobrego w upraw ie ziemi przejęli, ja k  n. p. ku ltu rę 
koniczyny pastew nej i nasiennej, i sadzenie kartofli w polo, dw ory 
zaś ulepszoną upraw ę chm ielu, n ą  czem wielu z n itlr  zna się zna­
komicie. Zarzucić im t\lk o  m ożna duch n ie sp o k o jn y  kłótliw y a po 
czyści i p ien iack i; m iejscowe % J y  pokoju przeciążone sil jedynie* 
spraw am i czeskiem i i żydowskiem u -Jako elepieut bardziej ucyw ili- 
zow any od miejscowego w łościaństw a. w yw arli Czesi w idoczny w pływ  
w  powiecie , dubieńskim  : p^» m ałom iasteczkow ych ja rm ark ach  tu te j­
szych przeważnie słychać mowę czeską. Żydzi do niej sięh ia łanm ju , 
a w łościanie B usini, którzy m ieszkają w blizkiem  sąsiedztw ie kolo­
nii czeskich, szczególnie młodzi, dziś ju ż  .mówią czyijjto po czesku. 

-Czesi dostarczają' wielu dobrych  rzem ieślników , przew ażnie m ularzy, 
kowali, ślusarzy , ale są nadzw yczaj n iesum iennym i w dotrzym atiiu  
um ów ionych term inów , a przy najm niejszej kw esty i od razu w ystę­
pu ją z procesem  sądowym , który natu raln ie przegryw ają. N ic dzi­
wnego, że pow iat dubieńsk! pod wielu w zględam i p rzy ją ł w ygląd 
czeski, wszak wedle oficyałnych źródeł je s t ich obecnie w powiecie 
oprócz m iasta  D ubna 14.643 dusz obojej płoi. P ew ni jednak  je s te ­
śm y, że liczba ta  jest, daleko znaczniejszą, — bo w iem y, ja k  podo­
bne sta ty styk i u na.sm ię uk ładają i jak  Się. Ozesi od tego uchylają .

Ja k  w idzieliśm y wyżej, Ikw a przepływ a przez śro&ek D ubna, 
oblewa m ury  p rasta rego  zam ku książąt ostrogsldch, podąża w prost 
n a  północ, gdzie o kilka w iorst od m iasta  form uje pod 
w sią Iw anie rozleg ły  bardzo staw . dający w łaścicielom  
znaczne bardzo dochody z m łynów  i rybołów stw a. Iw anie równie, ja k
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i tuż obok leżąca w ioska M iatyn, nie przedstaw iają m c 
.• ■‘godnego  do 1 zaznaczenia, Chyba’to, żę.o Iw aniu  w spom ina 

się w 1577 r. z powodu zwycięzrwa nad Tat-arami, odniesionego 
p r z | |  INIikoląja D orohostajskiego, w ojewodą" połockiego. Są to fol­
w arki o* u rodzajnych  bardzo łanach. i p ięknych łąkach , należące od 
wieków do klucza dubienskiego, z k tórym  też dotąd dzielą jed n ą  
dolą. W szakże to si$ da powiedzieć, że tam eczne gospodyn ie  wiej­
skie zaopatru ją od n iepam iętnych  czasów Dubno wr ja rzyny  i nab iał 
i zw ykle siadają codziennie z now aliam i i słodką śm ietanką po oby­
dw óch stronach  ulicy Kościelnej pod farą. Z czasów naszej m ło­

dości pam iętam y odw iecznym  dzierżawną Iw ania, starego 
stai-y 1*eio“‘" 1'egionistę, m ajora .Dąbrowskiego, zawołanego charciarza 

wW m. i nieodzownego a rb itra  w m yśliw skich  sporach o rączftść 
i biorczość chartów7, do którego tacy am atorow ie, jak  

czcigodny pułkow nik Tarnow ski, o k tórym  obszernie m ów iliśm y przy 
o p iś iP P o d b erez ia , i A tanazy  M iączyńsm  z how eD kiego, częśtp jsię  
w  jesieni zjeżdżali na chaT&fe polow ania, (jdbyw ały  się też one nie­
raz wt kilkadziesiąt koni na obszernych iw ańskich polach.

Dalej na p raw y m  brzegu rzeki m ała  wiośeezka Ko- 
blin z filialną kaplicą rzy m sk o -k a to lick ą , należącą do 

M łynow skiej parafii. O parę- wiój»st ztąd w ioska Podhajce, o której 
'-są ślady, ze n ie g d y i należała do kniazia K nrbsk iejt) na m ocy n a­
dania k ró lew sk ieg o 1). Po drugiej stronie rzeki, k tóra od sam ego 
D ubna form uje tu rozległe staw y, przy  jed n y m  z jej zakrętówr w i­

dzim y -wioskę A rsj.ozyn, należąoą już  do klucza M łynów - 
^.jozyn. s ].jeg 0_ Wie-ś. tę posiadał na m ocy działu fam ilijnego 

B olesław  Chodkiewicz-, syn A leksandra, urodzony z drugiej jego  żony 
Szezeniawskiej. P o  śm ierci Bolesław y A rsyczyn  dóStał s ię -jako  p ra­
wny udział jegfo wdowie z dom u W rang iel, lecz późniejsi w łaściciele 
M łynow szpzyzny, dwaj synowie M ieczysław a Chodkiewicza, w skutek 
dobrowolnego układu spłacili 'teń  m ajątek  swej stry jence i na nowo 
p rz \łączy li go do klucza Młynowuskięgo. Dalej z biegiem  Ikw y, f i f -  

nąeef tu  w kierunku północno-zachodnim , w idzim y na Dj 
p raw ym  brzegu wioseczkę Oźlijów, zkąd już  zaledwo parę 

w io rsP d o  m iasteczka M łyhow a liczącego 635 mitszkańcówn G łów ny 
dojazd do M łynow a je s t od strony  trak tu  dubienskiego, 
k tóry  biegnie po lew7ym  brzegu IkwTy po drodze bardzo 

górzyste j, gdyż UbigCęj ■śtacyi pocztowej, m ająęej tylko 14 w iorst, 
przejeżdża się dziewięć gór. Z m iejsc bardziej odkry tych  ciągle wi-

S |ownik geogr., t. VIII. str. '384 .
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d ać  w prawo k rę ty  bieg rzeki, form ująć ej tu  jeden  .staw za d ru g im , 
N areszok* z ostatniej gó ry  pod m ałą w ioseczką Perew e- 
redow em  odkryw a się p iękny widok na M łynów , z jego 
w spaniałym  pałacem , rozległym  i cienistym  paik iem , m urow anem i 
oficynam i i sta jn iam i, otaczajcącemi tę pańską IćzydenGyę. Po d ru­
giej stronie S zerok ie j grobli, przerzuconej przez Ikw e, w idzim y licho 
zabudow ane m iasteczko z m urow anym  kościołem  F undow any  011 
został w 1785 r. pod wezwaniem  "Wniebowzięcia ,N . P a n n y  przez 
Ja n u sza  Chodkiewicza, miejscowego dziedzica. D om yślać się trzeba, 
że m łyny  od n iepam iętnych  -czasów były  tu  zawsze bardzo donośne, 
dzięki bystrem u i ścieśnionem u biegow i Ikw y, m ającej wT'teffi m iej- 
,scu wysoki spadek, od niego zapewne i sańtia m iejscow ość przed 
wieki M łynow ejn została nazw aną. D zisiejszy jej w łaści­
c ie l, h r. W ładysław  Chodkiewicz, korzystając z es iaz  bar- T’°1™sI1Ji,™cł51'y 
dziej roz» ija jącejifde w osta tn ich  czasach techniki m ły­
narsk ie j, w zniósł tu  prsjed dziesięciom a la ty , na m ie jsc lr daw nych, 
zw yczajnych m łynów  razowrye-h i pytlow ych, dos%onaly_ 
m ly m  walcowy system u am erykańskiego '*  na tu rliinach , Pj“ wj^)1 ;t°n 
ośw iecony e lek try czn o śc iąŁ), przeprow adzoną do pałacu, 
i połączony z gabinetem  w łaśdieiela telefonem , jednym  z p ierw szych 
n a  W ołyniu.

(D okończen ie  nas tąp i) .

J ó z k !’ D u n i n  -  K a k w i c k i .

M Star. Polska Balińskiego, tom II. str 839. Słownik geografi­
czny, ut supra.
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C z ę ś ć  p ie r w s z a .

CharakteryMyka liowolielira.j kic.j literatury oświecenia 
w ( l a l i  a y i.

II.

(Ciąg dalszy).

Inaczej się rzecz m a z fihasydam i. S ydur i P ism o św ięte m ają 
w poszanow aniu ja k  i tahim dyśni. D la talm udu zaś, kom entarzy  
jago  i jego  żywych kopientatorów , t. z. ..lom dim " r ) stosownie 
do znanej już  genezy stro n n ic tw a swego, nie m ają oni czci. N a ­
tom iast je s t  ich w id n o k rą g  literacki j aż nieUo szenszy. L ite ra tu ra  
ich  odbija przynajm niej jeden  kąt nowszego życia żydow skiego. 
Bozm owy, aforyzm y ' i  opow iadania cadyków ich, w niezliczonej iiości 
egzem plarzy  w ydrukow ane, po najw iększej częśni z życia rzeCzywi 
stego początek swój biorą. W  Kabbi N achinanie B arasław ie, w nuku 
zalożyoiela ich sekty „B eszta" 2) i naczelnika t. z. chasydów  bara - 
sław skich , m ają oni nietylko męża, k tóry  ułożył ic-h naukę w  system , 
ale nadto praw dziw ego poetę obdarzonego silną w yobraźnią oraz 
darem  bystrego  spóstrzegania i plaśty&znego przedstaw ienia rzeczy-

1) Lomdim =  uczeni.
Besztr skrócenie1 słów : Bal szem tow =  właściciel dobrej 

sław y =  cudotwórca, założyciel sekty Noochasydów, wystąpił około 
r. 1759. Nachman B arasław , nr. 1772 zm. 1812.
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w istycli postaci i stysunków  ‘życiowych. Z .jego h a n m lo t11 1)
rekonstruow ać sobie m ożna faktyczną etykę ów czesnych żydów pol­
skich, j a k  ją  w yrobiły  wpływy p iśm iennictw a żydowskiego i walki 
o' byt, tudzież sposób działania i charak ter tychże..1 K iepońledniem  
też dzieleni o w artości prawdziwie poetycznej są jego „Syppure  
■maasyot“ ®). A u to r zam ierza tu taj p rzedstaw iać abstrakcyjne icfite 
kabalistyczne, porw any atoli bezwiednie w rodzonym  talentem  poe­
tycznym , przedkłada plastyczne opisy spółczesnyoTi charak te rów , 
praw dziw e sa ty ry  na stosunki owego czasu. P ow ieść jego  „Bfaasę 
beehacham ivetam a sj  je s t doskonałą aatyn i .na ('w czesnych „m aski- 
.1111* —  pendanty  do nich znajdow ały S.ię -fez' często w społeczeń­
stwie potokiem owego czasu, —  którzy w ew nętrznym  niepokojeni tra- 
wiejai, b łąkają się pn^całym  świeófe* poczbm. balastem  najróżnoro­
dniejszych  wiadom ości obciążeni, w racają do domu, gdzie scepty­
cyzm em  swoim , doprow adzonym  do ostateczności, w szystkim  czynią 
zarzuty, w szystko kry tykują , aż flośtąjn się ostatecznie do bagna ozar- 
towskipgo, z którego ich \vybav ia „T am “ — prostak  — rep rezen tan t 
zdrow ego rozum u, który nie m ędrkować, ale tylko dobrze i poży­
tecznie działać umie. Gdy zaś B arasław  w tej powieści uderza 
w nutę, w prow adzającą literaturę ^eliasydów i^ w styczność z Ogólną 
lite-raturą*18. wieku, której najdotiośniejszą nutę stanow i przebież 
pow rót do prostoty, do natury , to podaje nam  w powin.ści „M aase  
■mbal t f i la “ *)' z jednej strony  sa ty rę na bogaczy w szystkich czubów 
i krajów , którzy w swej dum ie porów nując się do słońc, gw iazd 
i Bogów, widzą w ubogim  ludzie tylko stado bydląt, które bez­
karn ie  jako ofiarę sk ładać m ożna — z drugiej stroiły  zaś znakom ite 
przedstaw ienie epoki, w której idee św iat wybaw ić m ające w um y­
słach  budzić się -zaczynają i tworzą- sobie apostołów, gotow ych z po­
święceniem  w szystkich celów osobistych w życie je  wprowadzić1. 
Taksam o atoli .jak chasydzi mieli w Barasławite poćt^ i Satyryka, n ie  
wiedzącego, iż istnieje tam  gdzieś jaka poetyka, albo coś takiego, 
co nazyw ają sa tyrą , tak samo mieli filozofów, którzy g(lurali na 
„ liio k r im "  i „C hakiar* 5) na M ajm onidosa i inny  eh H iszpanów , 
a byli w grunoie rzeczy adeptam i starodawmej lilozołii narodow ej, 
kabałą zwanej. N ajznakom itszym i autoram i kabalistycznej lite ra tu ry

r) St-ft-r ham ydot-(księga obyczajów) — etyka Ohągydów. Lwów 
1853 r.

*p Syppura. maasyat (powieści), Lwów', M Stand. 1864.
3) Powieść o mędrcu i prostaku.
4) Qgow. o kantorze.
5) Ohokrim =  liadacze, clikirah =  bacjaczc.
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chasydów  byli w ów czas: B. Sal. z L id jT naczelnik litew skich chasy ­
dów, t. z. ,,'Ohabad“ ) autor „Szulchan arucha" dla użytku chasy- 
a ó w j i w  ©al icyi -zaś: B. Boruch z Kosowa, autor działa „A m ude 
haabodab." G i B. Jrlirsz z Żydacabwa. sław ny „cadyk" i autor 
obsżfernego kom entarza kabalistycznego do „ M id i* * z  rW )haum -  W p  
n ik i tych pism  pozbaw ionych wszelkiego system u i wszelkiej term i- 
-nologii sd id lpstyćznej, zgadzają się bardzo często z w ynikam i 'filo­
zofii Spinozy i now szych lilozofów. Głębokie zaś w nikanie w  pism a 
ty ch  kabalS tów  przekonyw a nas, że w dalszych konsekw enoyaeh 

•dochodzą do śm ielszych rezultatów , aniżeli nąjradykaln ie js i refdrm a- 
to rzy  żydowsko-niemieaoy. W adą liiftratury chasydów  jesft: jej naro ­
dowa, że tak  powiem , jednostronńośoy odpychająca w sz e lk id , obce 
elem en ty  ku ltu rne, iWaw zakres pozostawiony jasnem u m yśleniu, n a  
końcu 'zaś zupełny zastój, k tóry  w net pyr pow staniu ogarnąw szy 
j ą  uniem ożliw i! je j dalsze- rozw ijanie motywów, stanow iących jej 
punk t w yjścia. N ajw yższy stopień co do wiadom ości i a s p ira c j i  
Irt^m cldch zajm ują beA w ątpienia tylko „m askiliiid1. Opanowują om 
całe p iśm iennictw o żydowskie, ale posiadają także w ykształcenie 
ogólne oraz znajoirfość 'lite ra tu ry  niem ieckiej, często także 'francuskiej 
i angielskiej. Tw orzą zatem  literaturę odbijającą w sobie obok czyn­
n ika specyficznie żydowskiego także ogólny czy nnik ku itu rny . P rzed ­
staw ien ie  m oje mokńe więc -bez ujmy dla p raw dy  ograniczyć się na 
li te ra ta r ie  „m askilim ", m ieszczące przecież w sobie w szystkie ż \ -  
w o tnew dem en ty  litera tu r; talm m lystów  i chasydów . Poniew aż zaś 
ga licy jsk a  lite ra tu ra  „ h a s k a lr  je s t  lite ra tu rą  przew ażn.e nowoczesną) 
■Europejską, to s to łu je ; 5ię. w zupełności do praw  rozwoju lite ra tu ry  
ogólno-galicyjskiej tego czasu, której obraz dok ładny  podał nam  
p. Wł, Zawadzki w dzieli 'swojeffl" „L ite ra tu ra  w  G alicyi“ s). Jak  
w  lite ra tu rze , ogó lno -ga licy jsk ie j wieku, tak w literaturze g a li­
cyjskiej „h a sk a lP  rozróżnić m ożem y 3 pegyody. Początek pierw szego 
peryodit, peryodu rozkw itu, tszczytu, naznaczam  na rok 1815, na 
tensain  rok, wr którym to znany j -abin lwowski Jakob G rnstein — 
wielki inkw izytor Lwowa, ja k  go dow cipnisie ówcześni przezyw ali — 
rzucił wielki *therem u -1)  na haskalę. i na m asłilim , a w którym

*) Aminie liaaboda =  filary służby  bożej.
2) Midrasz rabba (W ielki M id rasS S  Midrasz stanowi najstarszy 

zbiór kazań hebrajskich, wygłoszonych od r. 6'60— 1100_ n a  temat po­
jedynczych rozdziałów Pism a świętego.

3) Przewodnik naukowy i literacki, rok 1877.
4) (llerom  =  klątw a: ’Q klątwie tej, jakoteż o dziełku Bappa- 

porta przuciw (Jhasydyzmowi będzie mowa w części drugiej tej rozprawy.
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S. Li E appapoft napisa-ł' dziełko swoje przeciw  chasydyzm ow i. Od 
pooztitku okupacyi do. r. 1815 nie było praw ie żadnej lite ra tu ry  
h&skali, nie było też w tedy praw ie żadnej lite ra tu ry  w  Galicy,j. 
P eryod  piarw szy trw a do r. 1 8 5 # .f Cza# od r. 185(1— 1880 to czas 
epigonów. Ser.yod, w  którym  obecnie si§ znajdujem y, je s t okresem  
ferm en tac ji, w którym  co do ośw iaty i lite ra tu rę  nowego układu 
rzeczy Spodziewać sio możnaiJiJecl]) pierwszego peryodu: s iln a  łąci-zność 
m iędzy „inaskilim ", w alka rzefezywista, fanatyczna; gorąca, nieprtte- 
b ierająea w środkach menawdść; studya lnstorycznó, po najw iększej 
części na Ge czasów średniow iecznych: eksegeza biblii na i ta lm u- 
dycz lia ; pofezya germ anizującar; zarodki now ych fonu. G alicyjska p ia -  
skalaN| je s t  w tedy jeszcze częścią ególno-austryackiąj „haskali". Ga- 
licyanie atoli rej wodzą. W ogóle ofitw eiesriej literaturze liebrejskiej 
w  Galicyi mówić m ożna: Jestto  literatura , przedzierającą się przez 
ueisk, ograniczenie i ciasnotę, ale mim o to litera tu ra  rozkwitu, iite- 
'ra tura radosnego, w ew nętrznego wyswobodzenia. Zbliżała się „ W i o ­
s n a  n a r o d ó w " ,  a synowie g h e tta  najsiln iej to odczuwali. L iten i- 
t.ufa ta  nie rozporządza ani szkołą ani sceną!1 ogranicza •s ię  na 
roczniku, n a  broszurze, na liście B yła ona atoli nader znam iennym  
.Sym ptom atem  siły żywotnej plem ienia żydowskiego, dokum entom  
osta teczn eg o * w stąp ien ia  jego  w rodzinę, narodów -europejsk ich , bo­
nie waż zaś nowe uczucia i idee początkowo tylko w m ałej liczbie 
osób się budzą, to litera tu ra  ta  nie jest jeszcze litera tu rą  ludow ą, 
ty lko litera tu rą  kw in tesenc ji, m niejszości Początki jej są  m ałe; 
ale obdarza ona ogólną literaturę, żydow ską dw om a k lasy­
cznym i h isto rykam i i lilózofami i jed n y m  klasycznym  sa ty ry ­
kiem  , k tórych  dzieła na wsze czasy należeć będą clo żelaznego 
funduszu piśm iennictw a żydowskiego. N ow ohebrejska litera tu ra  .tęgo  
peryodu nie w yczerpuje w praw dzie całej ówczesnej lite ra tu ry  żydow­
skiej w G-alioyi — w ym ienił.śm y już powąyż.ej dw óch znakom itych  
autorów nieiniecko-żydow skich crwegfc czasu — ale stanowi ona punkt 
ku lm inacyjny  Twórczości ówczeshego Izrae la  w G alicji. 0 e-ft li y 
d r n g i - e g o  p y r y o d u :  Dawne hasła* i ideały żyją jeszcze; al« ustała 
ju ż  prawdziwka walka. W alczy się teraz jedynie o w pływ  wr gm inach . 
G rom adki m askdim  .rozpadają się na atom y. Galicya traci swoją 
hegem onię : niektóre „silne duchy", n . p .'-Sahorr s ta ra ją 's ię  przenieść 
radykalizm  niem ieckich reform atorów  na g ru n t galicyjski. Najwyższy 
rozwój naby tych  w pierw szym  peryodzio f o r m : rom ansu, powieści 
h istorycznej, noweli. Tym czasem  rosy jska h ask a lą  na galicyjskiej 
się zapaliła i zaczyna ze swojej s tro n y  w yw ierać w pływ  na Galieyę. 
C e c h y  n  a j n o w s z e g  o p e r  y o d u : Po krótkim  okresie dążeń asy-
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miIaoyjnycb,' (k tórem u odpowiada w poprzednim  peryodzie ze s tro n y  
niek tórych  hebraistów  galicy jsk ich  i rosyjskich  w ybór tem atów  m ię­
dzyw yznaniow ych), doprow adzających do założenia tow arzystw a 
.„A gudaa swrhim“ i organu  jego  „ H a m a sk ir-O jczyzn a *  Ł) —  nastę­
puje czas reakdyi, czas skrajnego. .szowinizmu żydowskiego, k tó ry  
atoli teraz powoli ustępow ać zaczyna.

P rzy  pow staniu 'dbec-hie panującego m iędzy żydam i syonizm u 
odgryw ały  role doznane rozczarow ania i w pływ y rosyjskie. Budzi 
•się napow rót zam iłowanie do hi&toryi żydowskiej. Zaczynają jed n ak że  
zajm ow ać isię najbliższem  otoczeniem , m ianowicie h isto ryą po jedyn­
czych gm in , podczas gdy  poprzednio zajm owano się w yłącznie ogólną 
h isto ryą  żydowską.

Z d a j e  s i ę  z a t e m ,  ż e  ś y o n i z m  w ł a ś n i e  d o  t e g o  d o ­
p r o w a d z i ,  ż e  z b u d z i  suę ś w i a d o m o ś ć  ż j d o i u t w a  s ł o ­
w i a ń s k i e g o  w p r  z e Jtt w  i eń-s t w i e s w o j e m  d o ż y d o w  s t w  a 
za  c h o  d n i o Aeu r  o p e j  s k ie  g o . P o e z e m  z n a j d z i e  s i ę  z a p e -  
w n e  11 a u k o w a p o cós t a w a w z aj  e ni n e g  o p o r o ż u  m i e n i a 
s i ę ,  t r w a ł e g o  a s y  m i  I o w  a n i  a s i ę  p o l s k i c h  ż y d ó w  z p o l ­
s k i m i  c li r  Ł*g ś c i a  n a ni i. .Dla ściślejszej zaś znajom ości galicy j­
skiej lite ra tu ry  postępowej, k tóra z ciasnoty g'hetta w ydostała się na 
w yżynę lite ra tu ry  o pokroju europejskim , potrzeba talćie zaznajom ić 
się z now ohebrejskim i autoram i. A utorzy  hebre jsey  owego Czasu 
różnią się w edług w arstw y , z której pochodzą. W spólną Cechą 
w szystk ich  je s t pow inow actw o z w agan tam i średniow iecznym i 
czyli z żydow skim i „ seh n o re ram P  najnowszej doby, a następn ie  
postępow anie ezy«to kupieckie przy . odbycie utworów7 sw oich, od 
którego naw et czadem i zdolni autorowie nie Są wolni. I  tak n. p. 
uspraw iedliw ia się zas-łużony zresztą Sairrson Bloch w liście p isa­
nym  do Jó-zeta P erlą , k ióry  m u zarzucał był w yn o szB ie  i w ychw a­
lenie sięif jakiego się m iał dopuścić podczas pobytu we W ęgrzech, 
w  spo&ób n a s tę p u ją c y : „tffeżelim w ychw alił za dir/.o książkę .swoją , 
po  co tak w ielki gn iew ? Czym podróżował f lp  W ęgrzech  pod­
czas strasznych  mrozów i zaw ieruch z narażeniem  życia, dla jak ie ­
goś kupna ozy handlu?..—  ffdzież winiarnia," gdzie szynkarz nie. 
w ycliw ala w ina  swegcS^że m iara je s t  rze te lną?  Jeżeli zaś,--kupujący 
ciągle mówi ze złe, dlaczego sprzedająć-y nie m a powiedzieć, że

P) Hjimaskir =  Ojczyzna, organ partyi „Agudas aehim “ (przy­
mierze braCip, wyszedł od roku 1880— 1898 we Lwowie pod redakcją 
Ig. Bernfolda i Hermanna -Feldsteina.
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dobreV D Autorz.y-talmudyśc-i są ludźmi pobożnym i o w ykształceniu 
czysto talmndyOznem. Swoje d z id a  pilpulowe noszą, po dom ach ludzi 
od któfyc-h spodziew ają sic albo upodobania*) d la  póćlobnyeli utworów 
albo okc: dla icdi sław nych  przodków (t. j. autorów ), Powodzi się 
na tu ra ln ie  takiem u autorow i talm udycznernu zwykle bardzcf źle. 
.ęCzegid nie w ytarguje, tego nie m a “ — jak  to brzm i znany zwrot 
w żargajiifdżydow skiin . A u to r chasydyczny nie rozum ie zwykle ani 
ta lm udu ani kom entarzy  jego, 'ba naw et bardzo krucho z n im  co do 
znajom ości ,,m iiiliagiin“ i codziennych ry tuałów . Kbzumie 011  tylko 
„syfre m usnr" *) i trochę kabały. Jem u się już lepiej powodzi, 
aniżeli jego  koledze tahnudyśeier* Jeżeli elaborat jego, zaw ierający 
zw ykle rozm owy i cudowne uczynki jakiegoś, sław nego „cadyka", 
tylko należycie je s t „pieprzonym  tf to z jednej strony  lotni księgarze 
wiecznego narodu tu łaezsJp  t. z. „Paekentniger'" :!), z drugiej w ierni 
hrafiia z ,,k laus“ ’ ) sprzedają go w setkach egzem plarzy. N atom iast 
są autorzy-m askiiiiu  często praw dziw ym i apostołam i. Są to -zwyklfr 
bywaldy, m uszą się m ieć na baczności, by nie wywołać publicznego, 
zgorszenia, zaś jraw daiw ą czy udaną pobożnością, w ielką wiedzą 
tudzież odczylaniein lub przedyskutow aniem  swoich utworów werbują, 
„<1 usze“ dla haskali. łNiekmrzy z pom iędzy nich są bogaczam i, którzy 
rozpow szechniają działa swoje budź przez darow iznę, bądź przez ksm- 
.garnie. Posiadają zwykli* ci autorzy bogate wiadom ości o p iśm ien­
nictw ie rabiniczuem , znajom ość języitti czysto hebrajskiego, t. z. 
„łoszon ó ach “ , realiów biblijnych i talmudy Crznych, tudzież nąjw a- 
żniciszych języków  now oczesnych. Są to zwykle autodydakó.i, stąd  
często pobieżność, brak wietb ogólnej. M inio to ch lubić się mogą, 
dość liczną lalangą badaczy, którzy, zwye" żyw sz\ wszelkie techn i­
czn e  trudności, d z id a  wielkiej w artości na świat, w ydaj 1 . Badacze 
ci to nierzadko g łodom ory , dla k tórych  m arszezen i^b rw  i m ecenasa 
oznacza życie lub śm ierć. Prósz Sobie w yobrazić Irkiego badacza 
h istory i. Pozbaw iony je s t wszelkich naukow ych środków pomocni 
ezyeh, niety Iko że nie spodziewa się uznania, ale obawia się fana­
tycznego prześladow ania •—  w yłącznie natchn ien ie , czysta, niezłom na 
wola, intuieya, silna żądza praw dy są m u bodźceni do dalszej pracy.

*) Por. Samson B loch: Zdiab Szba (fłozprawy i listy ) stać "15. 
List do Józ. Perlą.

2) Syfra. m usar =  D zid a  moralne.
s ) Packentriiger =  księgarz u liczn y ; typ takiOgO księgarza skre­

ślił W ładysław  Syrokomla.
*) „Ivlaus“ dom modlitwy dla cliusytów, służący im także za 

miojsae zgronmdzrnia. nauki. La, nawet rozmaitych dyskusyi i zabaw.
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Przez ónłyf dzień kram arzem , buchlialterem , ajentem  - w rzadkich 
chw ilach w ytchn ien ia  i odpoczynku niestrudzony pracow nik  dla po­
żytku o g ó łu ! Z pom iędzy tych  badaczy lifezha dość pokaźna posia- 
dała ta len t ponad zw ykły  poziom w yrastający. Wjjjjkie znaczenie 
jednakże zdobyli sobie tyilko H appaport i K rochm al, a zw łaszcza 
nie przez objętość ich dzieł — m  to n ie  stało  im, jako  kupcom , 
czasu — ale przez gTim townośćy głębokość, oryginalność i niezró­
wnaną;-! ja sn ą  m etodę? .-Ze źtvś biedny Im ahhalte r E appaport m ógł 

.w ydać działaj za d z iw ia ją c^ ery d y cy a  i nibzw ykłem  oczytaniem , s ta ło  
się to m ozliwem  tydko przez kom m ukacyę W łocham i i  N iem cam i, 
przez żyw ą korespondęireyę naukow ą, której niezm iernie bogate 
i obfite- w  cenne maierya-ły g łębie do dziś dnia czekają^ cierpliw ej 
i ofiarnej pracy praw dziw ych znawców.

Skreślę terąp słów  parę o tem atach  galicy jsk iej,' lite ra tu ry  lia- 
skali, o k tórych  M ilsze szczegóły zaw ierać będzie rozdział o m oty- 
w ach i w laśeiw ośsiaeh, Otóż. w ybór tychże uw arunkow any był 
z je d n e j1 $.tcoJiv gorącą żądzą poznaw ania europejskiego ży&ia i ku l­
tu ry  europejskiej, z drugiej zaś strony  coraz silniej się budzącą 
św iadom ością w łasnych dóbr duchow ych. Pow staje  więc najprzód 
obfita lite ra tu ra  tłóm aezeń w języka hebrejskim . O blekają obce dzieła 
h istoryczne, geograficzne, m edyczne i przyrodoznawtfze w szaty he- 
b rejskie dla użytku wycliowańców „betliam idraszL  l). .Poeci tłum acza 
i par-atrazują bardzkr gorliw ie n iem ieckich poetów z epoki oświecenia, 
obok tych  S chiller je'śt u lubieniem  synów  ghetta . Podczas, d ru g ieg o  
peryodu Lenau, USeine i inni „ Ju n g d e u tseh e n “ zyskają uznanie. 
U praw ian ie za przykładem  I z .  Satanow a i Benzewa tem atów  n a­
rodow ych znajduje m ało adeptów . P o ez je  filozoficzne! pełne tre- 
ś*ei i polotu znajdujem y u wcześnie zm arłego Jozyasza Z aehary i 
Jo llęsa , którego spadek literacki jeśzeze dotąd czeka w ydaw cy. L i­
te ra tu rę  czysto filozoficzną w języku hebra jsk im  upraw iali wów­
czas K rochm al, '»P'ineles, dr. Ju l. P a ra sz , jeden  z pierw szych 
cy w ilizatorów  R um unii i F ab ius Mises'. L ingw istyka nie je s t  ulubio­
nym  przedm iotem  żyw ych GaliCyąn, nie w ychodzą więc pod tym  
w zględem  ponad prace g ram atyczne i leksykalne Benzewa. Z podrę-* 
czników relig ijnych  w duchu „h ask a łi'1 ułożonych, jed y n ie  „Jesode 
hadaś" 2) Benzewa i pism itlla H om berga w szkołach nielicznych 

-byw ają używ ane. M asa in ie ligency i żydowskiej bez n ich  się obchodzi, 
ho m a chw ała  Bogu jeszcze b ib lię!-G łów nym  tem atem  lite ra ta  „lia-

Jji B et-ham idrasz =  dom nauki, bożnica, synagoga.
2) Jesode h ad a t: Zasady wiary.
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sk a li“«;jest w  g runcie rze&zy jego  w łasftec iasn e  życie, k iy te chcia łby  
przekształcić w edług w ym agań  nowy&h ©zasów. Zarazem  je d n ak  
c z u je c ie  także spadkobiercą dawniej kultury . P rzerzyna zatetu „ n i e ­
z m i e r n e  m o r z e  t a l  111 u d u L‘, aby pokazać w spółczesnym , że 
daw ni n ieśm ierteln i wodzuwib narodu zupełnie innem i drogam i kupczyli. 
Chętnie też buja po kw iecistych n iw ach Babilonii, H iszpanii i Ita lii, 
gdzie żydzi z głow ą dum nie w zniesioną obok w spółobyw iitali kroczyli, 
w spółzawodnicząc z m m i na polu poezyi i sztuk ]ń ę k n y c h i ^ a ik im i 
byli wasi przodkowie, takim i i wy być mafcie". Otóż głów ny powmd 
zajęcia się galicyjskich  postępowców studyam i ialm udycznem i, b iblij- 
nąm i i h istoryeznem i, z czego atoli nie w ynika, jakoby studya te 
by ły  św iadom ie tendencyjnem u U nie, postępow cy galicy jscy  rźepel- 
nie i objektyw nie dążą no poznania praw dy, jednakże m iłość iudu 
i n ienaw iść ‘skierow ana przeciw- w szelkim  zdrozrióściom w pływ ają  
na  w ybór tem atów  i stanow ią bodziec opracow ania.

O harakterystycznem  znam ieniem  lite ra tu ry  każdej w-arstwy, to 
je j> ftrm a . L ite ra tu ra ta lm udystów  i chasydówT odznacza się w;&zel- 
kiem  brakiem  form y i system u. W yjątek stanow iła wówczas szczu­
p ła  rze.sza uczonych talm udystów , na której czele s tan ą ł B. Jakób  
Jolles z D ynowa, którego BkUtfe do stiulyuin ta lm udu i kabały" 
je s t w zorem  przejrzystości ł). l i te r a tu ra  „m askiliin" pod w zględem  
form y i techniki dąży żwawo do zupełnego europeizow ania się. Za­
poznając jednakże śc isłą  łączność między językiem  a lbrm ą, porzit- 
ćtają „mafekihm" starodaw ne poetyczne Jb rm y  narodow e, u ży w a ją^  
skutecznie w szelkich form lite ra tu ry  „M easfiu r1. Zatem  w poezyi: 
poezya liryoznasęfo/mc/iśs; 0-sdichl), epos heroiczny, poez ja  d ram a - 
imityczmi i dydaktyczna, sielanka (E p o i, dram atisehes (redicht, ily- 
daktisches Gediclit, Id i/lie j. W prozie znajdują się etsęsło form y: 
wizyi, sa ty ry  i listu . D zieła P erlą  wr peryodzie pierw szym , M ellera 
i Bran dstiittera w drug-in i B ilberboscha w trzecim , przedstaw iają 
zupełny rozwój form y ro m an su , począwszy Oil powieści w form ie 
listow ej w pierw szych dwóch dziesiątkach ob. wieku aż do rea listy ­
cznego rom ansu  obyczajowego* najnowszej doby. N aukow e prace 
„m askilim " św iadczą o wzorowem używ aniu technik i niem ieckiej. 
Z nąjdu jem j tu taj jasny  podział m a te rja łu , przeprow adzenie m yśli 
głów nej i konsekw entną tlążnośrć do celu danej pracy. W zniosłe pod 
w zględem  arch itek tom  ki są prace naukowe K appaporta. Potężny do

D Jolles : Melo horOim, ł. B a n d : Alphab. Zusammonstpllung der 
Ansichten dar Tanaiten u. Amoracr im Talmucl. *11. Bd. Uibor die Lo­
gik der Talm. - Bibelauslegung. Żółkiew 1830.
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igftry' strałdjający gm ach , skończenie piękny, z głazów  m is te n re  
i mocno z sobą spojony cli — te tekst — za nim  og rom nych  
rozm iarów  kam ieniołom , jfe którego owe g łazy  wzięte**!— to praw ie 
niezliczone '.uwagi, noty „hearat*, z k tórych  n ie jedna stanov i ząokrąj* 
g lo n a  r o z p ra w ę .  F o rm a K rochm alą, to inkarnafiya jasnaśtu  i przod- 
miotowości. P on iew ał zaś wr każdem  zdaniu jego  ty le myśli, ile 

•Słów, w ym aga sludyum  dzieła K roóhm ala nadzw yczajnych wygjłkć.w 
i ogrom nej wprawy^ ducha.

I  pod w zględem  języka różnią się lite ra tu ry  pojedynczych 
w arstw  od siebie. Talm ndyści piszą ową helnrejszezyzną aramei,zo- 
w7aną«v którą nazyw ają językiem  rabinicznym . Styl ich natchniony , 
uroczysty, j e s i : m akarou iczno-m usyw ny . Hkarbc-em zaś t-eg© stylu 
m usyw nego .tylko1 rzadko je s t  biblia, lecz „mLs-zna, gernara  i p iu tu. 
•Jezjk literatu ry  chas-ydów zb liża-s ię  pod w zględem  .'Składni i zw ro ­
tów mowy; do nowego ukształtow ania się. żargonu, cp sprow adziło 
na chasyćlów ze śtro;ńy pastępoweów form alny g rad  szyderstw  i na­
rzutów . Język  poezyi u postępowców' przez w pływ  form y i treści,' 
często nieżydnwsk-iej, czasem je st, jak  mówili wówczas, ,.gennan i- 
zu jacy“ . N atom iast daje się zastosować do ję z \k a  prozy literatury  
postępowców m u ta tis  m iitandis  to, co DelitzscU m ów ił o prosie 
E appaporta  r). N ie je s t  ona ani elegancką ani kw ie c is tą , ale tak ie  
n iegcrinan izow aną —  ale .jest świeżą i ostrą, s e rd e c z n ą / natchnioną, 
m ęską, silną, jak  t^ s try  m ie cz ; tylkft nieeo musyw na, przeplatana 
frazesam i geiiiaryeznym i. N atom ias t .jest język  Icehaka f lr te ra  ezystąj 
b ib lijną hebre jszczyzną, ale ppzytem tak g ię tk ą , że- uw ydatn ia  
z tą  sam ą 'ła tw ością patos Jezajaszli i zabójcz dowcip .Heinego. 
Dykoyę, E rte ra  naśladow ali toż i dalej rozwinęli nąjznakom its poeci 
w lia liey i i w Jiessy i.

(C iąg  dalszy  n as tąp i ) .

fil. W k j S s b e k o .

J) Franz U elitzseli: Zur Gesch. d. jud. Poesie. Leipzig fo l6 ,  
.str. 119.



K R O N I K A  M I C K I E W I C Z O W S K A .
O b ch ó d  M ic k ie w ic z o w sk i. W chwili, w której zamykamy 

„Kronikę Mickiewiczowską11 za miesiąc kw iacM , akcja, mająca na oclu 
przygtrtowajrie tfbchodu Stuletniej rocznicy urodzin twórejs? „Parta Ta- 
■iftUBK#* obejmuje już dosłownie cały nasz kraj. W ynika to zarówno 
z obrazu ozynhośSi. centralnego komitetu, który rozwinięto na osthtniiem 
plenarriem posiedzeniu tego komitetu we Lwowie, jak  też i z dalszego, 
postępu prac poszczególnych jogo koinisyj oraz z doniesień z prowineyi 

przygotowaniach do uroązysto^cr;..
W s p o m n ia n i :  p o s i e d z e n ie  c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u  l w o w s k ie g o  o d b y ło  

s i ę  w  w ie lk i e j  -sali r a tu s z o w e j  w i e c z o r e m  w  cl. .1. k w i e t n i a .  W  o b r a d a c h  

k o m i t e t u  w z ię ło  u d z i a ł  z g ó r y  s z e ś ć d z ie s i ą t  oSób, m i ę d z y  n i e m i  k i l k a  p a n .  

P r z e w o d n ie z ^ - łW e b ra d o m  p r tw o s  k o m i t e t u ,  r e k t o r  d r .  t n t o n i  M a ł e c k i .

Naprzód imieniem kom isji urąszystościfiwej, prezes jej, prezydent, 
m iasta dr. Małachowski przedstawił w ogólnych zarysach program uro­
czystości we Lwowie; Xie powtarzając, znanych już z poprzednich naszych 
-sprawozdań szczegółów togo programu, notujemy tylko, że w skutek prze­
prowadzonej na podstawie sprawozdania; p . . Małachowskiego na posie­
dzeniu komitetu centralnego dyskusji, poczyniono w programie tym 
tylko pewne drobne zmiany. Podium także, J f  według przemówienia 
p. F w lińga, w tygodniu MicKń-wiozowskim we Lwowie odbędzie się. 
w wielkiej sali ratuszowej odczyt p. Józefa Kotarbińskiego o Mickiewicza. 
Dochód z-ędezytu przeznaczony jest na rzecz funduszu dla wdów i 'sierót jar 
literatach, administrowanego przez lwowskie Koło literackie i artystyczne., 

Następnie imieniem sekeri artystycznej prezes jej p. Adam Kre- 
ehowiocki przedłużył sp raw ozdaje z prac tej sekeyi — znanych juz rów 
niaź czytelnikom P rzew o d n ika  —  około przygotowania artystycznej części 
programu obchodu uraz podał do wńadoiHośęi komitatu uchwalony 
p p e z  sekcyę na jej posiedzeniu w d. 81. marca program uroczystego 
przedstawienia w teatrze hr. Skarbka we Lwowie w (dniu m aja b i j ;  
Program  ten składać f>ie m iał z następujących punktów: pro]Igi ‘wier­
szem, ułtómir przez jednego z poetów nanzych; spiew p. ".lekSHiidra 
Bamlrowskiego; specjalnie w tym celu napisana sztuka j>. Zygmimtn Sar-

27
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neduego, osnuta na tle żyoia Ad. M ickiewicza: odśpiewanie (powtórne) 
kantaty J . Galla, która po rHz pierwszy wykonana będzia. przez połączone 
olióiy lwowskich T.owarzystw śpiewackich w sobotę cl. 2*1. maja nft'tiro- 
ozystom k iw an iu  w sali „Sokoła” . Program  ten, jak  sic dowiadujemy, 
doznaf jednak zmiany, już bowiem po posiedzeniu central, komitetu lwowskiego- 
nadeszła od p. Aleksandra Bandrowskhjb-o odpowiedź że’ ha czas obchodu 
Mickiewiczowskiego przybye-!do Lwowa żadną miara nie może.

Djfrektor teatru dr. Bandrowski w ozatsib dyskusji zawiadomił, 
że dyrekcja tfeatrn urządzi w niedzielę (d . /S l .  maja) popołudniu, oraz 
w  ciągu. tygodnia Miqkiewi.6zowskiego .szereg przedstawień po-pnlaimyćh.

Ks. kanonik dr. Lenkiewicz imieniem sekoyi obchodowej. dalej wice- 
prazycłetitowie m iasta p. M ichał Michalski (imieniem sekcyi dla pochodu, 
dekoracji i ilum inacji miasta), oraz p. Karol Schajreii (imieniem Jtekcyi 
finansowej) uzupełnili obraz przygotowań - do obchodu we Lwowie.

f f i j f e te r  pvPranciszc*k Próchnicki imieniem kom isji odczytowej, 
przedstaw ił działalność tej komisjfi rozwiniętą około przygotowania ob­
chodów i odczytów w dzielnicach i . n a  przedmieściach miasta ,L w o w a; 
w dtugiońi zaś przemówieniu podał Szczegółowy obraz przygotowań (lo 
obchodów na prowincc i. Ponieważ poniżej podnjmny 'Oitdbho sprawozdanie 
kom isji odczytowej i Sprawozdanie jt jej posiedzenia w d. 34 . marca, 
oraz w >óbec tego, p. dyrektor Próchnicki w przemówieniu swennsam 
powołał gię ńa sprawozdania, pomieszczane o postępie prac kom isji K ła  
czytowej w UKronice Mickiewiczowskiej11 P rzew o d n ika  n a u k . i  liter., 
przeto rui tein miejscu nie powtarzamy już zajmujących wywodów sza­
nownego mówcy.

Ożywioną dyskusję  wywołało przemówienie p. F rylinga. Mówca 
postawił mianowicie wiiftbsnk: Komitet uprasza prózydyum t. j. pp. rlm 
Małeckiego, dr. K. P iłata i dr. Małachowskiego, ażeby udali się do 
M arszalka krajowego z prośbą, by obchód przy poM en iu  kam ienia wę­
gielnego pod kolumnę Mickiewicza we Lwowia- otworzył przemową 
w imieniu kraju. —  W  dysktisyi zabierali głos pp.: Małecki. Małachowski, 
K. Skrzyński, Fryling, poczem uchwalono wiiłośek, że „komitet centralny 
uważa za rzę#z konieczną, g b j t f f f  położeniu kamienia węgielnego pod 
pSinnik Mickiewicza we- Lwowie wygłoszono stosowną przemowę imie­
niem kraju, i polpra (irbzydyum komitetu, by w jW ozumieniu z M ar- 
szałkiem krajowym w^glęcłnio ’ z W ydziałeiń krajowym odpowiednią tfso- 
bis-tdpć. wybrało i -,o przemówienie jĄ uprosiło.“

Ponieważ jeden z sekretarzy cefntralnegp komitetu (mianowicić p. 
YYładysław 'Bełza) zachorował’ i na dłuższy, mza-s zmuszony był na Po­
łudnie wyjechać, przeto komitet w ybrał w jego miejsce pana Stanisława 
Selmiir - Pepłowskiego, który jednak wyboru następnie nie przyjął. Na
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wniosek dr. Dziędzie.lewioza postanowił komitat ógłosic, by pHBlieznośfe 
po wszystkie inform acje w sprawie obchodu i uroczystości Mickiewiczow­
skiej -'/pchciuła się zwracać do sekretaryatu komitatu, do dr. Bronisława 
Gulirynowieza. Ossolineum.

Eektor dr. Eoman P iła t imieniem komifjyi dla wydawnictw i me­
dalu zawiadomił, że popularny życiorys Mickiewicza jest. już napisany 
(przez prof. Czesława Pieniążka},, znajduje się już w druku i z« 2 do 
3 tygodni teojawi się nakładem „Macierzy polskiej". Także pwtajSfc Mi 
ckiewicza, to jest obrazek dla dziatwy szkolnej, jest juz gotów. Na ten 

[cel ofiarowała gmina m. Lwowa 1200 zł., za on mówca ; złożył joj po­
dziękowanie na rbce prezydanta .Małachowskiego. Z jednej-stronypbrazka 
in  o d m o  znajduje się wizerunek Mickiewicza, z driiltój zńS krótki ży­
ciorys *i n iek tóre. cytaty z dzieł wjas^eza. Komitet wydrukuje dhi dzieci 
szjcół lwowskich 20.000 egzemplarzy tego obrazka, a nadto dostarczy 
go komitetom prowincjonalnym, okrggpwym Radom szko.lmun, Radom 
powiatowym, Radom miejskim i gminom na zamówienie w wymaganej 
ilości po cenie kosztu t. j. po eeiioie zarfeziukę. —  Medal Minkiewicza 
gotów będzie w ciągu maja. Wykonany p u fz  artystów paryskich w men­
nicy paryskiej według pomysłu, jak to już donieśliśmy,v,znakomitego 
artysty p. W acława Szymanów skiego, przedstawiać się będzie bardzo 
ładnie. Medal (z bronzu) kosztować będzie 5 zł. Dojście ,do skutku tego 
dzieła zawdzięcza komitet, jak już wiadomo czytelnikom V rzew . rumie. 
i liter., pomofly Towarzystwa pizyjaciół sztuk pięknych wo Lwowie, 
które zamówiło 25p0 sztuk dla swoich członków. W  dyskusji, w której 
zabierali głos panna Aleksandrowiezówna, pp. Ćwikliński, hreok, Kon­
stanty \\Vjjcreohowski, liandrowski i inni. omawiano sprawę bezpłatnego 
dostarczenia ulióższtmi gminom potrzebnych zapasów broszurek i obrazków 
Mickiewiczowskich, oraz sprawę tańszych medalików Mickiewiczowskich.

Największe zainteresowanie w yw ołała O praw a pomnika Mickiewi­
cza we Lwowie. Radca Dworu dr. Ćwikliński przedstaw ił sprawozdanie 
z działalności komisyi pomnikowej i podał do wiadomości komitetu 
uchw alę tej komisyi, według której pomnik Mickiewicza we Lwowie 
ma być artystycznie wykonaną kolumną. —  Objawiającym się z nie­
których stron wątpliwościom przeciw poiftysłowi wzniesienia kolu­
mny dał wyraz prezydent dr. Małachowski, który żądał, iiby< sprawy 
tej. czy pomnik ma być kolumną, czy posągiem, nie rozstrzygano sta­
nowczo, lecz aby pozostawiono ją  w zawieszeniu aż do wyboru miejsca 
pod pomnik, a nawet, by pozostawiono jej rozstrzygnięcie .artystom, tak, 
iżby pomnik mógł być dziełem prawdziwie artystycznem. W odpowiedzi 
p. Adam Krechowiecki i p. Ćwikliński wykazali, że kom isja liczyła 
się w zupełności ze skrupułam i, które przedstaw ił dr. Małachowski,

S7*
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•a decydując się na kolumnę, wychodziła po pierwsze z tlgęf. stanowiska, 
że społeczeństwo nasze w obecnej oliwili zrażone jest do posągów, 
z którymi nam się nie ffeereści, i że kolumna prędzw i pewniej będzie 
mogła przyjśfc" do skuiku, aniżeli pomnik; oraz powtóro, że komitet zo­
stawia artystom zupełną swnbocR on do wvkoimnia kolumny, a na­
k łada na nich tylkó”  w arunek, aby ona była pod każdym względem 
„dziełem sztuki". W dyskusji obaj wymieniani mowey oraz dr. Mała- 
cliowski i p. 1 'ryling zabierali glos kilkakrotnie, a wymowne argum&uty 
imoyatprów pomysłu kolumny oraz reprezentantów kom isji pomnikowej 
zdołały nawet wioln z tych, k tórzf pierwotnie na pomysł kolumny zapa­
trywali się sceptycznie przekonać, Iż nie ,grozi ztąd sztuce polskiej żadne 
niebezpieczeństwo, kozi przeciwnie moż^ ona na tem tylko "> zyskać, 
tak  iż ostatecznie jednomyślnie przyjęto wspomnianą ucbwałff komi- 
syi do zatwierdzającej wiadomotki. W toku dyskusji oświadczył prezy­
dent Małachowski, który ostatecznie głosow ał także za kolumną, że
jeden z obywateli krakowskich, którego na razie nie może wymienić,
oświadczył gotowość ofiarowania na pomnik 'Mickiewicza we Lwowie 
1000 złr. Około godziny 9 zakończono ożywione obrady, postanawiając, 
że prawo przedsięwzięcia zmian w programie uroczystości, któreby,; się 
okazały potrzebne, przysługuje prezydyum komitetu centralnego w po­
liczeniu z prezydyami kouiisyj i sekeyj.

* K om isja o d c z y t o w a  odbyła we czwartek dnia 24. m alca
pełne posiedzenie w sali V. gim nazjum  we Lwowie porl przewodni­
ctwem wiceprezesa Ay-rektora Prócdinickiego. Sekretarz komjsyi, dr. Kon­
stanty  Wojciechowski, przedłożył obecnym następujące sprawozdania 
z dotychczasowych czynności k o m is ji ;

Kom isja wyszła z zapatryw ania, że najkorzystniejszą dla powo­
dzenia obchodu będzie organizacja oentralna. Postanowiła więc postarać 
się o potworzenie po m iastach .powiatowych komitatów okręgowych, 
któreby znów zawiązywały po miasteczkach i wioskach komitaty lokalne 
i porozumiewały się z tymi komitetami. Komitety okręgowe byłyby wioc 
łącznikiem między komitetami .lokalnym i a kom isją. Komitetom tym 
przysługiwałoby oczywiście prawo jak  najszerszej autonomii. Jako głó­
wne punkty programu uroczystości dla prow incji uchw aliła kom isja: 
1. Utpczyste nabożeństwo dziękczynne. 2. Zebrania publiczne, połączone 
z wie^żorkiom i wykładem o Mickiewiczu, jako poecie narodowym. 

’€elem wprowadzenia w życie tegó programu wydano .odpowiednią ode­
zwę i instrukcję, i rozesłano je w liczi de do 800 po całym kraju. Tak 
odezwa, jak  instrukeya, są już znane.

K om isja przyjęła jako zasadę, Że należy wysłać odezwę do wszy­
stkich marszałków Rad powiatowych, do- burmistrzów miast i w ugćle
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do wszystkich wybitnych osób niezależm ch w kraju. W k a $ J » p  po- 
w ieoiSw ybrano jakąś najodpowiedniejszą osobistość, którą zawiadomiono 
o wszystkich innyali 'dsobaoli, zajmujących się w powiecie organizacją 
komitetów, z drugiej zaś strony proszono owe osoby o porozumienie się 
z głównym delegatom komitetu. Ik-zultat okazał, że oiganiziieya- taka 
była dobrą i praktyczną.

* Ażeby otrzymać wykaz jak największej ilości osób chętnych dD 
pracy około obchodu i ażeby w ragóle zapewnić tóbehodowi powodzwnię, 
zwróciła się kom isra z prośbą o pomoc do różnych towarzystw, a mia- 
nowioie do towarzystwa; oświaty ludowej, nauczycieli szkół wyższych, 
pedagogiezmjg'0 i ludoznawczego, które dostarczyły istotnie komisyi -spisu 
najczynniejszyoh swych członków i przyrzekły jak  najgorliwsze poparcie.

W  odpowiedzi na prośbę komisyi w ydał również W ydział związku 
molskich towarzystw sokolich odezwę do wszystkich gniazd z wezwą-: 
nięm. by wzięły udział w pracach komitetów prowincyonnlnych, tam 
zaś, gdzieby ich z jakichkolwiek powodów ni-e f i Tło, ażeby zawiązywały 
komitety na w łasną i'ękę.

, Oczywiście,' nie zapomniała kom isja o jednym  z nujważniejs^yoh 
czynników w naszem społeczeństwie-, t. j. o Duchowieństwie. Wiedząc, 
że obchód tylko wtedy w yw rrf wpływ na najszersze warstwy społe­
czeństwa, jeżeli ono nie odmówi komitetom swej pomocy, w ydała ko- 
misya odezwy również do Duchowieństwa i uprosiła ko asysto r ze bisku- 

giLe we Lwowie, Krakowie, Tarnowie i Przemyślu o podanie do wiado­
mości Duchowieństwa oijezwy tej w najbliższym okólniku. Dotychczas 
załatw iły pomyślnie prośbę komisyi ko iM gSrze przemyski i tarnowski.

W skutek tych zabiegów komisyi akeya obchodowa postępują dziś 
żywo, a uroczystość zapowiada się bardzo dobrze. Do Świąt W ielkano­
cnych nie było juz powiatu, w którym nie kizątnnoby się około u rej* 
czystości. Wi niektórych miejseowościacli obchód już dziśnznpowiada się 
św ietnie; w Bochni n. p. nastąpi w czasie uroczystości odsłonięcie po­
m nika dekoracyjnego, tid.bę-dzie się pochód, nie braknie rozdawania bro­
szur o Mickiewiczu, medalionów i portretów wieszcza pomiędzy lud,  
w Brzeżana-cdi odsłoniętą zostanie również kolumna Mickiewicza, komitet 
ufunduje stypendyum dla biednego rzemieślnika, założy szkółko ludową 
na „C h atk ach "  im. M inkiewicza; w Delatynie, powstanie fundusz zapo­
mogowy im. Mickiewicza dla ubogiej dziatwy 'szkolnej; w  Kołomyi od­
słoniętym zostanie pomnik p o ety ; w Bursztynie powstanie stypendyum 
im. Mickiewioza. komitet zaś założy czytelnię ludową w osadzie mazur­
skiej na „Ludwikówee‘‘ ; w Stanisławowie stanie również pomnik Mi­
ckiewicza, w Podhajcach kolumna i t. d. Wszędzie niemal postanowiły 
komitety rozdawać bezpłatnie .pomiędzy lud dziełka o Mickiewiczu, jeg:o
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podobfzny i dopytują! się żywo o źródło, gdzieby je można nabywaój. 
Święto Mickiewiczowskie będzie, jak  to już dziś przypuszczać można, 
prawdziwem wielkiem świętem narodowsm.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości, wyrażając prezydyiun 
uznanie.

Następnie wywiąząfó sie d rskusya nad programem obchodu po 
przedmieściach we Lwowie i we lwowskim powiecie, w której brali 
udział’: p. Aleksandrowiezówna. dyrektor Fąfara, dr. Finkel, Kawita,-- 
Gawrońsld, ks. Gnatowski, p. Lewicka, p rezes. Czytelni akademickiej 
Leszczyński, p. M adiczyńska, p. N iedziałkowska, dyr. Prócbnicki i dr. 
Wojciechowski.

" Uchwalono zwrócrć się dr> Duchowieństwa z prośbą o urządzenie 
wT dzień obchodu nabożeństw we w sztśtk ich  kościołaoh parafialnych we 
Lwowie. W  tymże dniu odbędą się -uroczystości (przemówienia, dekla­
m acje, śpiewy chórowe patryotyczne), oprćęz głównej w ratuszu, ró­
wnież w sali „Sokoła11, w szkołach im. Staszica', Mickiewicza, św. 
Anny, Konarskiego, św. Antoniego, Ziinorowicza, Ozackiago, św. Mar­
cina, Elżbiety i w Czytelni kołejowej. Do przemówień uchwalono prosić 
.odpowiednich prelegentów. Deklamacyami (tylko utworów Mickiewiczow­
skich)1 zajmie się. Czytelnia akademicka, która też urządzi j^clen obchód 
tylko swojemi siłami. Uchwalono również prosić lwowskie towarzystwa 
o urządzenie dla swych członków uroczystości w tygodniu Mickiewi­
czowskim (2w»— 28. .maja). 'Urządzeniem obchodów w powiecie lwow­
skim zajmą się stowarzyszenia kobiece wspólnie z Czytelnią akademicką.

W edtubnajnow szego s] rawozdania k o m i s y :  o d c z y t o w e j ,  uzu­
pełniając szczegóły pomieszczone w ostatnim numerze, P rzew odn ika , 
należy dsdfi'!'i, ’ że akeya obchodowa zakreśliła o tyle szersze kręgi iż 
w wymienionych już powiatach powstały komitety lokalne z inicjatyw y 
komitetów powiatowych tak, że dziś w najmniejszych nawet m iaste­
czkach, a nierzadko i we wioskach krzątają się już koło obchodu. W  m ia­
stach powiatowych zapowiada się uroczystość wprost świetnie ; komitety 
pracują nietylko nad tern, ażeby obchód wypad! okazale na zewnątrz1, 
ale tworzą stypendya, czytelnie ludowe i rzemieślnicze, fundacye im. 
Mickiewicza, tak, że nie ma niemal dnia, b j kmnisya nie otrzymała 
świeżych dowodów, iż także w hum anitarny sposób zamierza kraj uczcić 
pamięć wieszcza.

W  wielu powiatach, w których według ostatniego naszego donie­
sienia dopiero organizowano akcyę, dziś już postępuje ona szybko na­
przód, czego dowodem wykaz pomieszczony poniżej.

W  D o r s z c z o w i e  obrano przewodniczącym komitetu Stanisław a 
Grzegorzewskiego (akcya obchodowa rozwija się również w powiecie);
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w B r o d a c h  obr. prz. dyrektora' gim n. L ibrew skięgo; 
w B r z e s k u  obr. prz. S tanisław a P allana, insp. szkołn. (akcya 

również w pow iecie);
w B r z e z a n a c - h  obr. prz. (komitetu 'ściśltŚjsaego) burm istrza re­

jen ta  Łucyana M arynowskiego;
w J a r o s ł a w i u  obr. prz. k sięga Jorzego Czartoryskiego (akcya 

również w powiecie);
w K a m i o n c e  S t r  u m i ł  o w e j obr. prz. ks. Błażeja Ziemiań­

skiego (w powiecie zajmuje się obchodem Busk i Radziechówj;
w K o ł o m y i  obr. prz. W itosławskiego (w poW. zajmuje się ob­

chodem radoa- (M achowski w Peczeniżynie, dr. Morawski w Gwozftźeu); 
w Ł a ń c u c i e  Tow. gimn. „Sojtół" ;
w N a  d w ó m  id obr. prz. Adolfa Zennegga, c. k. radcę sądu kraj.; 
w P o d h a j e a o h  obr. prz. Lityńskiego ; 
w B u r s z t y n i e  (pow. R o h a t y n )  obr. prz. Franciszka Burzyń­

skiego, c. k. notarynSza (akijja również w powiec-ie: w Bukaczoy^caeh, 
Bołszowc-ach. na Ludwikówce i w Martynowie N ow ym );

w R z e s z o w i e  obr. prz. Stanisława Jędrzejowicza, m arszałka 
Rady p o w .;

w powiećde s o k a l s k i m ,  podobnie jak  w samym S o k a l u ,  or­
ganizuje komitet Kazimierz Radwański, profesor semin. naucz.;

w S a n o k u  obr. prz. W ładysław a Adamczyka8,r c. k. starszegb 
inżyn iera^akeya również w powiecie) ;

w G r z y m a ł o w i e  (powiat S k a - ł a t )  obr. prz. ks. Walentępjgj 
w S t a r e m  m i e ś c i e  obr. prz. Kazimierza Bielańskiego; 
w T r e m b o w l i  obr prz. Paszkowskiego;
w Z ł o o  z o w ie_obr. prz. Kazimierza Obertyńskiego ze Stronibab 

{akcya również w pow iecie: w Ołesku, Podhorcacly Jeziornie, Pomorza­
nach, tV icyniu, Sasowie, Białym Kamieniu, w Gołogórach i Sokołówce).

wielu miejscowościach, jak  to z radością zaznaczaliśmy już, 
weszli w skład komitetu R usin i; z niektórych stron zgłaszali się oni sami 
po odezwę i instrukcyę, pisząc, że „zbyt wiele zawdzięczają Mickiewi­
czowi i jego pismom", by nie mieli uczo(io. setnej rocznicy urodzin poety 
pobratymczego narodu. W  bardzo wielu miejscowościach współdziałają 
w pracy również Żydzi i przyczyniają się składkam i do ifświetinonia 
obchodu; tam też nabożeństwa dziękczynne odbędą się również w sy­
nagogach.

* Kom isja p o m n i k o w a  odbyła w d. 3. kwietnia pod przewo­
dnictwem radcy Dworu prof. L . Ćwiklińskiego I dłuższe posiedzenie. 
Wobeo tego, że centralny komitet przyjął już do zatwierdzającej wiado­
mości uchwałę kom isji, iż pomnik A. Mickiewicza we Lwowie lua być
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artystycznie wykonaną, jako prawdziwe dzieło sztuki, kolumną, komis y a  
(zastanaw iała się. nad sprawą konkursu. Po dłuższych Obradach uchwa­
lono zaprosić' wszystkicdi wybitnych polskich artystów-rzeźldarzy i archite­
któw do przedłożenia szkicowych modeli na taką kolumnę i utw orzyć 
komisyę jurorów, której skład Lędzin później podany do publicznej w ia­
domości. Nagród będzie prawdopodobnie dwie. Konkurs m iał być pier­
wotnie wyznaczony w takim  term inie, aby podczas luroezystości Mickie­
wiczowskiej we Lwowie (d. § 1 . iU?3JJ. maja) nadesłano na konkurs 
modele mogły być publicznie wystawione i szeroka naszła publiczność 
zarówno ze Lwowa, jak  i z prowincyi —  'spodziewany jest bowiem 
znaczny zjazcW — wyrobić sobie mogła sama najlepiej pojęcie o proje­
ktach ; ze względu jednak, że zdaniem kół fachowych artyści nie mo­
gliby na czas przygotować .modeli, myśli tej musiano zaniechać, a term in 
konkursu odroczyć. Na liastępnem posiedzeniu, odbytem w d. 16. b. m., 
zastanaw iała się kom isja zarówno nad tą sprawą, jak  też nad zorga­
nizowaniem komitetu, który przeprowadzi akcję, tyeząeffysię wzniesie­
nia pomnika i zajmie się zebraniem składek ; za podstawę obrad służy ł 
projekt organizacji, wypracowany przez p. J . K. Zielińskiego.

* N a d a  m i as .t a ' -L w o w a na posiedzeniu odbytem w d. 31. 
m arcą/h . r. zajmowała się sprawą wyznaczenia miejsca pod pomnik Ydama, 
Mickiewicza we Lwowie. Sprawę to przedstaw ił imieniem sekcyi 1 . prof. 
dr. <‘w ikliński, któitj' też przedłożył następujące wnioski: 1. Rada miej­
ska postanawia przyznać komitetowi obchodu Mickiewicza miejsce na 

ipo.mnik Adama. 2. Perudza wybór miejsca, tak w tym wypadku, jakoteż 
we wszystkich innych w przyszłości, oaobnoj kom isji, złożonej z 10 
delegatów (po dwóch z każdej sątcyi), oraz z członków kom isji planta­
cyjnej pod przewodnictwem prezydenta miasta. 3. Komisya ma zdać 
sprawę pełnej Radzie ze swej decyzji najdalej do korioa kwietnia b. r.
uraz . 4 . Na pokrycie kosztów uroczystości przyznaje się komitetowi 500
zł. IV nioski powyższe uchwalono bez rozprawy.

”* W poniedziałek d. 4. kwietnia odbyło sic w teatrze hr. Skarbka we 
Lwowie popularne, po cenach zniżonych przedstawienie składane z udziałem 
wszystkich artystek i artystów opery i dramatu na dochód budowy pom nika 
A. Mickiewicza We Lwowie. Na przedstawienie złożyły się następujące 
sztuki: I. Konfederaci .barscy“ akt U. z dram atu \ Mickiewicza. II. 
„Damy i huzary“ akt U . z kom edu Al. hr. F redry (ejoa). TU. „H alka “
akA II. z opery Stan Moniuszki. IV. „Powrót ta ty“ opura-ballada w 3.
aktaeli H. Jareckiego, liochód z przedstawienia, które dyrektorowi'- teatru 
urządzili w drugą rocznicę objęcia przez siebie dyrekcji, wyniesie prawdo­
podobnie paręset złr.
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* L w o w s k i e  O g n i s k o  k o b i e t "  powzięło myśl utworzenia 
stypendynm im. Mickiewicza, z któr&goby kórz- stać flmajfj tibogirj jdziow- 
c.zęta dla kształcenia się w «zkołaoh średnich. Pierwszych funduszów 
na to stypendium  dostarczyć ma poranek artystyczny, który się odbędzie 
w niedzielę 24 Sm. o godz. I ż  w południe, w sali ,. 1 knuu muminego11 
we Lwowie,. ^

* T o w a r  z y s t  w o ■ s z k  o ł  y 1 u «  w ej wyd ałe następujący, ojler 
zwę: „Towarzystwo .. Szkoły ludowej” postanowiło uczcić jubileuszowy 
rok Mickiewiczowski utworz&niem: „Tiinduszu budowy szkół polskich 
im. Adama Mickiewicza” . W  tym celu wzywaitfy cąłe społeczeństwo 
na-sże do współdziałania. Setki gmin i osad niiszyuh ną kresach .na 
powolne wynarodowienie skazane —  z braku szkół. W imię jubileuszu 
\dam a ratujmy je; dając im szkoły polskie jego imienia. Odzywamy się 

ddjspołefsmństwa. nie z próśbą już. nie z żebranin;), lecz w imieniu 
poczucia narodowej godności. Z l[f«tą ehanikterysh czmj odzywa się w tym 
samym czasie Schuluerein , — w imię zagrożonej rzekomo jua. naszych 
kresach uiemieekośei. —  rzucają" swemu społeczeństwu o k m  k : .Zbudź 
się niemieckie sum ienie!” Na ten okrzvk w imię zaboru, odpowiadamy 
w imię obrony; w  imię obrony praw naszych,’, w imię . obrony języku, 
w imię narodowej goclnośoi. Depczą tych, którzy sio deptać dadzą, — 
nie zdepczą ty oh, co swej godności świadomi. Spełnienie obowiązku 
w dniach wielkich wysiłków czy wielkich porywów —  to rzecz spo­
sobności. Miarą wartości narodu jest jego świadomość w p,dnieniu co­
dziennych obowiązków. Niech ten jubileuszów) rok stanie się wielkim 
rokiem w dziejach narodowej oświat' nioeli s z m g  szkół imienia „Ada­
ma" upamiętni go. Do tego niech każde dorzuci cegiełkę. Odzy­
wamy sio do wszystkie]) • do reprezeiitncyj powiatów, miast i gmin 
w iejsk ich : do stowarzyszeń 1 komitetów jubileuszow ego obchodu. Niech 
z tej setnej rocznicy popłyną składki, dary i dochody z obchodów' 
na rzecz utworzenia „funduszu budowę) szkół polskich imienia \dam a 
Mickiewicza“ . Zarząd główny Towarzystwa „Szkoły iudowei” . Wiceinn- 
zć s i: Jan Skirliński, tir. Ernest Bnndrowski. Sekretarze . Kuujjuisrti Iluj- 
widowa, Mieczysław Utliuuński. Skarbnik dr. Michał Koy, JSiihaltcr: 
\ntoni Góimisiewiez. Jii tki nadsyłać należ; : Zarząd główny Towarz. 
„Szkoły ludowej" w Krakowie.-l

Z powodu tej S tew y  Noteci R eform a  pisze w artykule, po­
święconym rozpamiętywaniem z powodu świąt Wielkiej niwy (Nr.  
82 z f. b .j:  „pwiącuuY także w tym roku setną rocznicę urodzin 
wieszcza narodowego, którego marzeniem ŁjtJo, aby księgi jego do­
tarły  pod sti'zeehę wieśniaczą. Więc spieszmy spełnić to zadanie jakie 
z za grobu wieszczy nam przekazuje geniusz, i wśrńd wesela i radości,
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ożywiającej dzisiaj rodzinne, i towarzyskie koła, pamiętajmy o naszych 
obowiązkach wobec tego Indu, na którego barkach przyszłość narodu 
izłożęna. Z inicyatywK: przychodzi zasłużono już u nas „Towarzystwo 
Szkoły ludowej", przypominając dzisiaj właśnie, gdy cały świat chrze­
ścijański świeci Zmartwycliwstanio Pańskie, że w sk m śić  winniśmy 
•oświatę dla ludu i pvzez tę oświatę pozyskać go dla Ojczyzny. Więc 
pospioszmy z ofiarnym groszem na szkole wiejską. która.'dostarczy nam 
kiedyś nowych zastępów narodowych, tchnie w lud ożywczego ■ ducha." 
uczyni -go źródłom narodowej potęgi

* Z K r a k o w a  donnsżą, ż,e tamtej saa Bratnia pomoc ma ziuniar 
.założetiia jeszpile w tym rokn Czytelni akademickiej im. A. Miekiewiez;u

* W  P  r  j£e;nf y .41 u we wtorek 29. marsa •odbyło się drugie po­
siedzenie komitetu * Mickiewiczowskiego, na którem «ekcve zdawały re­
lacje  ze swych czynności i przedkładały powzięte wnióaki do uchwały 
komiljetu,.' Utworzono bowieiń kilka sekcyj, aby praca była podzieloną., 
a  w szczegółnoścft^sekeye dla urządzenia publioznego-poohodu i nabożeń­
stwa,"oraz subkomitety artystyczny i finansowy. Po wyczerpująoaj dyskusji 
k o d fjs t powziął następujące. uchwały : Uroczystość jubileuszową obohp- 
dzł&i w . niedzielą 9S: maja. W szystkie stowarzyszenia, korporacje, rada 
gm inna etc..' wyruszą z rynku d.o kataury łae., gdziip odpraw ione będzie' 
solennf nabożeństwo z'0 stosownem kazaniem. Chór „Tow. św. Cecylii11 
wykona podczas nabożeństwa wiolką mszę floraka. Po skończonem na­
bożeństwie udadzą słó . wszyscy w pochodzie na rynek przed pomnik 
Mickiewicza., i gdzie przemawiać będzie dyr. Uug. Kusiba, a iml^liieui 
reprepóntącyi miejskiej dr. "Doliński, chór zaś odśpiewa dwie kantaty. 
Podczas 'tego komitet r£>Vlawać będzie pomiędzy zgromadzonych, a zwła­
szcza lud, portrety i żM orysy Mickiewicza oraz niektóęe jego dzieła. 
Wieczore;in zaś odbyć sio ma uroczysta akademia. W  dniach nae?tępitych mają 
się odbyć wieczory Mickiewiczowskie w stowarzyszeniach : „Sokół", „Ka­
syno mieszczańskie11, „Gwiazda11. „Czytelnia11, w szkołach eto., tak 
iżby cały tydzień zapełnił się wieczorami Mickiewiczowskimi. Aby zgro­
madzić potrzebne fundusze, komitet zbierać będzie po mieścił składki 
od osób prywatnych i rozesłał już w tym oelu listy składkowe, oraz 
udał się do rade gminnej, rady powiatowej, kasy oszczędności,-*. kasy 
zaliczkowej rzem. i kasy rolnej z prośbą o subwencje na ten cel, Są 
wszelkie widoki, że obchód Mickiewiczowski w Przemyślu wypadnie 
wspaniale.

* Ze S t a n i s ł a w o w a  donoszą (S łow o  po i. Nr. 82 z 5. kwiet­
n ia b. r . ) . Odsłonięcie pomnika Mickiewicza, oraz obchód lOO-ej rocznicy 
urodzin w ieszcza.. oznaczono początkowo na dzień 24. maja, ze względu 
jednak  na to. że autor pomnika, p. Tadeusz Bhitnicki. na te.n czas przy-
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"być ‘do Stanisławowa nie może, urÓGajljtość onła zostanie prawdopodobnie 
odłożoną na 'm iesiąc .o-zerwi&e.

* W R z e s z o w i e  w ci lu godnego ,uczczeniu rocznicy Adama Mi­
ckiewicza ukonstytuował sio w niedzielo dnia maren pod przewo­
dnictwem prezesa Rady pow. p. Stan. Jędrzejowieza, komitet, wybierając 
na zastępców prezesa: burm istrza miasta, dra'lJabł(mski<jgx>, i dyrektora 
.ghnn. p. Lorela. a na sekretarza p n j f  Grotowskiego i o]irt>ez nich do 
ściślejszego komitetu weszli jeszcze jip .: dr. lloltzer, dr. llidowicż, Snitt- 
pói, Scbweigert i ,dr. Tański. W  zashd-zie uchwalił komitet urządzić 
obchód nroozysty w Bzvńowio dla miejscowej publiczności‘ i zachęcić 
■odezwami wszystkie wsM i miasteczka powiatu do urządzenia u siebie 
uroczystości Adama Mickiewicza w tyfÓrfnin jubileuszowym, który roz­
poczyna sio dnia 21. maja h . 'r .  Snbkomitet, zebrawszy się w d. ’M . 
marća pod przewodnictwem p. Jędrzejowioza, przybrał do komitetu ks. 
kan GrryziCckiiłgT? i opracował..program uroczystości.

* W J a r o s ł a w i u ,  dnia 15. stycznia b. r. zwołali <jpp. Józef 
Wójcik, dyr. gimn., i profesorowie dr. V. M. Karpiel i J .  -Zieliński, 
przedstawicieli wszystkich warstw społeczeństwa, celem zawiązania ko­
mitetu, mającego się zająć obchodem setnej rocznicy urodzin A. Mickie­
wicza. Zgromadzenie wybrało do komitetu 25 ojmU  na czele, jogo posta­
wili ksiacia Jerzego Czartoryskiego, zastępcą przewodniczącego wy- 
brano dyrektora gimn. Józefa WTójoika, sekretarzem A.  M. Karpielu, 
jego zastępcą 1. Szydłowskiego, skarbnikiem E. Ramaska, zastiępcą: skarb­
n ika T. Rodzińskiego. Komitet zajął się Urządzeniom uroczystośtu Mic­
kiewiczowskiej nietylko w Jarosław iu; lecz w całym powiecie. Pierw- 
szem staraniem komitetu było wezwanie miast i wsi powiatu ja ro sław ­
skiego do urządzenia uroczyśłtfSci Mickiewiczowskich u s ieb ie ; wysłano 
w tym oalu około 100 odezw do księży, lekarzu, właścicieli dóbr, na- 
nczyófefi ifcl. Następnie ułożył i dnia I I .  maren przyjął komitet jaro­
sław ski program obchodu w Jarosław iu, który obejmie dwa d n i : 21 
i 213. maja. 1>. 5 1 . maja. tj. w Sobotę wieczorek dla miejscowej publicz­
ności ze zwykłym w takich razach programem. Przemówi na nim dyr. 
J . lVójcik, Wstęp płatny, strój uroczysty. Następny dzień niedziela, 
rozpocznie się ln-jnałem z wieży, strzałam i i pobudką jeżeli będzie 
można w tym czasie wystarać się o orkiestrę. Wszyscy, mający orać 
udział w uroczystości, a więc Stowarzyszenia, cechy, straż ogniowa, 
młodzież szkolna, zgromadzą fcię -o godzinie, którą później się oznaczy, 
na rynku skąd ruszą w uroczystym pochodzie do kościoła faniego. 
W kościele tym odbędzie się msza uroczysta z kazaniem odpowiedniom, 
poczem na placu Skargi, po ustawieniu się publiczności, odśpiewaną 
zostanie kantata, po której przemówi do zebranych ks. Jerzy ( 'żarto-
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ryski. Po odśpiewali i n pieśni patryotyeznyeli mszy pochód do sali 
„V ict«ria;‘, w której po,'odpowiedifteln przemówieniu, nastąpią stosowne 
dcklamacye, śpiewy, przedstawienie skróconej sceny w  1U e a  „Dziarlów" 
i „Konfederatów RarSldcdr'. Muzyka odegra Wieniec pieśni polskich“ r 
preemówó następnie uproszony wl'<!!&iinnin, a zakończy ty dla ogółu, 
a „fizczegińhuej - dla. okolicznego ludu przeznaczoilą uroezystośóJ obraz 
z żywych osób ( „ PrzysięgffiR i ohoralim odsuń m anie pieśni „Hoże, coś 
Polsko“ . W sftli rozdane będą między lud portrety Miekiewicza i jego 
Szóstą w tanieni wydaniu. Fundusze na ten cel zdobędzie komitet sub- 
skrypeyą puldiczną i subwencjam i, jakich mu udzielą miejscowe Sto­
warzyszenia, Uada gminna itd.

* W  B r  o d a e li na czele komitetu ku uszezeniu Setnej rocznicy 
urodzenia- największego wieszcza naszggp stanęli pp. Stanisław  Libro wski, 
dyrektoij gim nazjalny jako prCzós.; M ichał Kulak, burm istrz niiŁstH, 
Stanisław  Burstinj'«prczes Izby handlowej brodzkiej i rejent W ładysław  

Janiszewski jako zastępcy ipnzewmdniezącego ; M  W est, właściciel 
księgarni i Lenn Kallir, właściciel apteki, jako sekretarze. Marszfctek 
powiatu p. Okt*w, Sala, któremu pierwotnie ofiarowano gerdność prezesa 
z powodu koniec,znegp wyjazdu m usiał odmówić, obetnie jednak przyjął 
miejsce członka w komitec-ie i w samej uroczy stości czynny udział w łt-  
mie. I)o komitfctu ściślejszego należy 50 osói), do wykonawczego 15. 
Uchwalono następujący program uroczystości . l>nia 2 0 . maja wie­
czorem o godzinie 7 odbędzie się za inicjatyw ą pp. Rosenthala i Dru­
ckera „Koncert Mickiewiczowski” wokalno-instrumentalny wykonany 
przez członków miejscowego Towarzystwa muzycznego, który obejmie .sto­
sowne utw ory kompozy torów polskich: program koncertu obejmuje 7
numerów. U godzinie S1/^ w ystrzały dadzą hasło )lo ilum inacji miasta, 
która dzięki gorliwym zabiegom p. burm istrza i sfer mieszczańskich 
zapowiada się świetnie, linia następnego t. j._ 24. maja żnina o godzinie 
5 x/a hejnały, później pochód „Sokoła” i oohotniozoj straży pożarnej 
wśród dźwięków' muzyki przez świątecznie przystrojone ulice miasta. 
TV uroczystości dnia tego weźmie udział' młodzież szkolna, nawet, dzieci 
szkolne z w'si przyległych, dla których tak ciiwalebną gotowość do­
starczenia wozów oświadczyły dwory polskie okoliczne. O godzinie 0 ;l/2 
uroczyste nabożeństwo w kościele rzymsko-katolickim parafialncm z kst- 
zaniam X. prof. Zygmunta Sas Swistelnickiego. Po nabożeństwie rzym- 
sko-katolickiem uda się eześó komitetu oraz publiczności do synagogi 
izraolickiaj, gdzie mowę wygłosi nauczyciel raligii niojżeszowej prof. Dr. 
Herzel albo rabin miejscowy p. Chajes; młodzież szkolna katolicka tyin- 
ezasom uda się 'naprzód na ulicę Lwowrską, którą Rada miejska posta­
nowiła ku upamiętnieniu uroczystej chwili nazwać „ulioą Mickiewicza” .
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T u po odbytych nabożeństwach zbierzń^aię rossstn publiczności, a lnu 
mistrz miasta p. Kulak przy stosownem przomówioniu odsłoni tablicę 
pamiątkową. lJo odśpiewaniu kantaty nastąpi przemowa prof. Bronisława 
Kąsinowskiogo, określająca stanowisko Mickiewicza i ozem on jest dla na­
rodu polskiego oraz dla wszystkich ludów -słowiańskich. Po&zeln po raz 
drugi odezwie się śpiew otórowy, a zakończy te uroozystość słowo mar­
szałka  powiatu i posła na Sejm krajowy '* miasta Brodów p. Oktawa 
Sali. Gdyby pogoda nie dopisała, uda stię publiczność po ml&łonięciu ta­
blicy pamiątkowej d o d a li ratuszowej i tam wysłucha powyżej wymie-j 
uionych przemówień oraz śpiewu chórowego. Wieczorom o godzinie 8 
wieczorek muzykalno dramatyczny z współudziałem Tswarz.cstwti mu­
zycznego. Słowo wstępne wygłosi prezes komitetu, dyrektor gim nazjum  
p. Librewski, amatorowie przedstawią. K on federa tów  B a rsk ic h  i żywy 
obraz. „Apoteozą MickiowioMi’", podczas którego deklamowniii.będzic, u stop 
z utwomw wieszcza prof. Jan  Pawlikowski. Resztę programu wieczorku 
wypełni m-kiestra Io w . muzycznego’ i sM r kółka śpiewackiego. Tłodaó. 
należy (p is it &zas w R r. 7(5 z r. b.j, iż Rusini odmówili wszelkiego 
u^zaetnierwa w tej uroczystości. — Wydatki połączone z niządzenium .ob­
chodu. będą pokryte w drodze dobrowolnych składek. —  ł>yrektor szkidy 
izrael.ickiej w Brudach, dr. lim zol, poruszył na konferencji nauczy­
cielskiej W  tej szkole, odbytej w połowie marca, sprawę uczczenia 
100-letniąj ro«znió-y Mh-kiowioza w szkole. Po żywej dyskusyi uchwa­
lono utworzyć komitet z nauczycieli i nam zyeielek języku polskiego, 
postanowiono na tę uroczystość zaprosić zbór izraelicki, władze szkolną 
i sprowadzić portret .Mickiewicza, art. malarza ( 'zoeliowicza.

* W !S n i a t  \  u i e , 9. 3. kwietnia w niodziolę zebrało sic g:r!mo 
miejscowej inteligencji w sali Rady powiatowej celem naradzenia sic 
nad sprawą obchodu Miekiewie-zowskiegu. Zebranie zagaił' poseł na Sejm 
dr. Mikołaj Krzysz.tofowicz który w krfitlcioli a wymownych słowach 
wskazał na ważność i znaczenie ttgo oheluidu. 1’rzy omawia, ni u sm uwy 
zebrania otlpowifldniflJt fundn«6'w wywiązała sic ożywiona dyskusja, 
puczom na wniosek p. W. przeprowadzono próbną subskrypcję dobro­
wolnych składek, przy której nawet złożono natychmiast gotówką, prze­
szło 100 zł. W 6b#e stosunkowo nielicznego zebr an i a— piszą do/S7owa  
Polsldego RNr. 84) —  świadczy to jak najpochlebniej o ożywieniu patiwo- 
tycznem i ofiarności tbWnjreh. Następnie wybrano komitet obchodowy 
w  skład którego weszli pp. dr. M. Krzysz.tofowicz jako przewodniczący, 
ks. Fischer, jako zastępca i pp. Biliński. Czerniewic/,, Kosiński Jab- 
czyńskifiiaikasicwłoz, Miillcr, Mroczko, T Niomczewski, <lr. Rragłnwski, 
dr. Roscalieck i W arner. Komitet ten zebrał się natychmiast na posie­
dzenie, na które zaprosił także pp. lierkę. Bulski-go i Tm-hlińskiogo. I rzą-
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dzfiiire ivieOzo.ni nniyylralno-drddam^ęrjneSgi) powierzył komitet pp. P u- 
kasiewiczoWi. Mroozeo i W aghtpnwi, postawieniem zaś pomnika zajął 
.się p. inżynier Berko. Dzień odsłoYńącia pomnika i obchodu uroczystego 
naznaczył komitet na. 3% . maja h. r. Następne posiedzenie komitetu za­
powiedziane na 14. b. in.

* W  T y . ś i n i e m i ć y  za inicjatyw ą pp. Zbigniewa M adejskiego 
i burmistrza, p. Szelewsskioge, którzy na dzień 2 0 . maria/zapro.sili przed­
stawicieli duchowieństwa, iatoligjndyj i ludu na zebranie —  zawiązał 
się /igó liiy  komitet, c f i tó  uezozfenia setnfcj lobznicj urodzin A d a m a ,  
M i e k i e  w i m  a. Ssa czele’; komitetu stoi ksiądz J .  Majewski, przeor tam ­
tejszego konwentu § 0 . Dominikanów, obrany jednogłośnie przewodni­
cząc,ym. Uchwalono urzijdze^je, trzech koncertów': 1. dla dzieci szkol­
nych, 2. dla ludu ,' o. dla in te lig en cji; dalej urządzenie nabożeństwa 
w  kordiałach miejebowych, rozdanie 'broszur i dzieł Mickiewicza między 
lud i dzieci a to ,z funduszów', zebranych w drodze dobrowolnych składek. 
Nad każdym z tych obchodów w uroczy s a n ia c h  Mickiewlakowskich oh-* 
racli)je śiiśh.jszy komitet i obmyśla, "spohoby, )>v obeliód w ypadł pięknie 
i by pouczył i upam iętnił słuchaczom jago znaczenie.

* W  T r e m b o w l i ,  wskutek odezwy wystosowanej przez kom isje 
odczytową we T/wowie, zwołał burm istrz'’ dr. .Julian (lipiński dnia 1 8 . 
marca bT. zgromadzenie celom wybrania komitetu, któryby sio zajął 
urządzeniem (obchodu Mickiewiczowskiego. Wybrano komitet, składający 
się z.atSifjzłouków. Na pierwifeem p&sicfdzeniu dnia 3S-. m arca.b . r. 
nastąpiło ukonstytuowanie się,..komitetu, na którego czele; stanęli: p. Bo­
gusław  Cieński, dzierżawca, dóbr 'toszniowa, p. Jarosław  .Paszkowski, 
dyrektor treinbowdskiftj ktttey oszczę<lno£oi i p. Stanisław Prószyński, 
radca sądowy. Komitet podzielił sic na dwie sekcje. Jydnej z nich po- 
ruczoiio urządzenie uroczystego nabożeństwa, oraz obchodu dla szerszych 
mas ludowych, jak  i zainioyowanre akcyi w powiecie trembowelskim, —  
druga ma S ię  zajftd urządzeniem w iecteorku deklamacyjiio-muzyczncgo 
wraz z odczytem.

* N o w y  S ą c z ,  jak ztamtąd piszą do G łosu N a ro d u  (N r .7 4 j ,  
przygotowują sio również do godnego uczczenia pamięci największego 
z naszych wieszczów narodowych. Stowarzyszenia jak „Sokół11, „Czy­
telnia miejska** „Kasyno cywilną11, „P rz ijaźń 11, Magistrat sądecki po­
tworzyły już osobne komitety w tym celu. Próoz tego ma Nowy Sącz 
wystawić pomnik wieszczowi tuż przed nowym ratuszem.

n,,A Komitet Mickiewiczowski w K o ł o m y i  odbył w d. 31. marca 
swe, trzecie posiedzenie i postanowił uczcić rok jubileuszowy Adama Mi­
ckiewicza wzniesieniem pomnika*-poecie w tamtejs-zym parku miejskim. 
Członkowie spocyalnej komisyi pomnikowej zaproponowali trzy modele
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pom nika: tablicę pamiątkową z biustom Mickiewicza na froncie gmachu 
„Sokoła" ; i»jobelisk 5-metrowy z medalionem Mickiewicza i pomnik 
w kształcie złomu skały również z medalionom. Komisyti postanowiła 
wykonać kosztem SOU— 900 zł. projekt trzeci, pomysłu p. -Łuszczew­
skiego ze Lwowa. Pomnik ten, który byłby gotów u9 dzień obohetlu, 
wzniesiony będzie w formie skały 5 metrów wysokiej, położonej na 
półtorametrowym nasypie; na '1'roułowej stronie skały umiesz •zony ma 
być mednljon wieszcza z brouzir ze stosownym napisem. Obecnie wr Gaz. 
K o ło tn y jsk ie j p. W al. K nciński zwalcza .ten projekt, prżeckwaszystkient 
zaś mnieiLia, że suma 800 zł. — jak  na Kołomyje —  zbyt .jest szczupłą. 
P an  kryćiński żąda obelisku.

* Komitet S a m b o r s k i ,  zawiązany w calu uroc/lystogo obchodu 
Setnej rocznicy urodzin \duma Mickiewicza uchw alił • 1. rozdać w  Czasie 
uroczystości 2000 „egzemplarzu „Pana-Tadeusza" i Jiewuą ilość portretów 
wieszcza między ludność włościańską i rzemieślniczą. i§i zebrać fundusz 
na rozszerzenie bursy -gimimzyalfiej p.fzŁ« pobudowanie piętrft: Rozs-zĄ- 
]'zona Imrsa otrzyma nazw ę: Bnlsa polska, im ienia Adama Mickiewicza,.

Z Z v w o* piszu koriirpondent jcdmigfo z dzienników: Nareszcie- 
przysżlo do ukonstytuowania komitetu Mirkiewiczowskmgti, który ma się 
zająć obchodem w dniach 21. i Kip* maj-Fi. Przewodniczącym obrano p. 
Sądeckiego i omówiono w zarysie program obchodu.

* W  Z ó łk  w i zawiązał i ukonstytuował się pod przewódirictwzm bur 
mistrza dra W łodzimierza Alaciulskiego z rozmaitych warstw towarzy­
skich zło-żpny komitet obcliodowy, który dokłada, wszelkich starań, !i,by 
obchód Mickiewiczowski stał się prhwdziwcrrj świętem liarodoweau i wspa­
niałą manifesjaeyą uezdó .społeczeństwa polskiego dla nieśmiertelnego 
wieszcza. Komitet - przyjął na siebie zadanie z|i;jiić. aię urządzeniem obcho­
dów liiutyiko w samej Żóikwi, ałe w całym powiecie. W program zaś 
obchodu wchodzi oprócz nabożeństw, oćh zytów, urządzenia poranków 
i Wieczorków także zakupienie jak największej ilości taniego wydawni­
ctwa „Pinia Tadeusza11’ oraz portretów wieszcza dla rozdtntia ich w szko­
łach i ludności w czasie obchodów ludowych, by słowo i obraz poety 
dotarły pod strzechy wieśniacze. Program ten zawiera odezwa,, juką 
wystosował komitet- żadni mi na razie nie rozporządzający funduszami, 
do obywateli tamtejszego powiatu,- do właścicieli tlóbr ziemskich z prośbą 
o poparcie niatory.ilne celem pokrycia wydatków obchodu, pokaźną wy­
nieść m ający li kwotę. Do wygłoszenia odpowiedniego odczytu zaprosił 
komitet byłego nauczyciela w Żółkwi, obwmie kierownika, szkoły w (fli- 
nianaeh, p. Franciszka ligę-zą.

* W . D o l i n i e  na zaproszenie p p . : księdza kanonika Zaremby, 
dr. Kotłowskiego i Traumfellnerą,, zebrało s ię  dnia 6 . b . m. jio -
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ważife grono obywateli wszystkich warstw. celfem wspólnego naradzenia 
■sio nad obchodom jnbileH&shiwcj uroozysfcoSoi Mickiewicza. Po omówieniu 
•ogólnych zarysów obehódu, zgromadzenie wybrało komitet obywatelski, 
złożony z -31) dzionków, jako tę$ delegatów do zbierania składek w mie­
jc ie  —  poTnezająe komitetowi Mn tylko przeprowadzenie uroczystości, 
lecz także!utrw alenie jej' w pamięci przc/z postawienie w mieśdjs pomniku 
Minkiewicza. Dniu 7. kwietnia ukonstytuował się komitet, wybiitrając 
przewodniczącym księdza kanonika Zarembę, ezsitstępóit p. Ilogdanowi- 
rożaystfafcterzeiii dr. Jlorysiewieza i skarbnikiem d r .1 Kotłowskiego. t/ło- 
iono program uroczystości. który w Ogólnych -zarysach przedstawia się, 
-illaStopująo©: I)nia. maja wiebzttem tryumfalny pochód z pochodniami 
i otwarcie, ulicy imienia Adama Mickiewicza, oraz illuminacya całftgó 
miasta i przdflmieść. Dnia 83. jp f tu i południem nabożeństwo uroczyste 
w kdśeiołaiśh obu obrządków i w  srnagoitee ze totsownemi 1 kazaniami 
i położenie kam ienia węgiel7%go pod pomnik Mickiewicza; wieczorem 
odczyt w ylfółku rolniozćnr1. Dnia 84  uroezysn wieczorek muzykalno- 
wokalny, zaś w innych dniach tygodnia odczyt) po przedmieściach, "z któ­
rych jeden w języku niemieckim dla tamtejszych kolonistów na przedmie­
ściach Broezkowie i Obliskach. Komitet poilzi lii  się na sfkore : kościelną, 
pochodową, illuminacyjną, muzykahm-wokalną. odczytową, di kuracyjną, 
pomnikową i finansową, z których każda ma się zając wykonaniom po- 
iśzrtzególnph azęisSi pTogralnu, natychmiast wstępne- prace -Ltizpoeząć i zdać 
Oprawę z czynności na najhliższem posiedzeniu komitetu za £  tygodnie. 
TJctiwaloJiO odnieśli1 się do wszystkich instytueyj i korporacyj z prośbą 
o wzięcie udatóri w uroczystości in  co‘ryw re’i ] rzyczYiuenis’ się do jej 
wykonania odpowiednimi datkami. Towarzystwo gimnastyczne „Sokól“ 
w Dolinie urządziło już przedtem na rzecz budowy pomnika Mickiewicza 
przedstawienia amatorskie i czysty dofthód złożyło na rotg kom itetu : 
również kasyno mieszczański! złożyło na rzecz uroc/,\-stośoi kwotę 83 złr.

■ f f  Krajowy komitet" jubileuszu Mickiewicza na B u k o w i n i e  za­
k u p ił we Lwowie tysiąc egzemplarzy portretu Adama Mickiewicza dla 
rozdzielenia pomiędzy publiczność w dniu uroczystości 82. maja b. r. 
Portret, ten, wykonany przez artystę-fliularza, p. Leonarda Winterow- 
skiego, jest heliog raw ur| w dużych rozmiarach (wysokość 4(i,. szero­
kość 33 'centymetrów), skopiowaną podług współczesnej fotografii pary­
skiej. Portret wykończony jest artystycznie. — Pewną lic-zbo egzemplarzy 
komitet krajowy bukowiński postanowił odstąpić prowincjonalnym ko­
mitetom na Bukowinie po cenie lt>-śentów za sztukę. Zamówienift ‘na­
leży adreśowaó no prezfesa krajowego komitetu, p. radcy dworu Józnfa 
Wisłockiego w Czernioweach (ul. Józefap
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Przygotowania do obchodu w Czerniowcach, ktofy raa "Się odbyć 
w 'd n iu  33. maja b. r., postępują raźiue. Kantatę do słów K. K oła­
kowskiego skomponował już p. 0 . M. Żukowski na chór migszany 
z towarzyszeniem orkiestry wojskow ej; rzecz ta, jak  na inneni miejscu 
to zaznaczamy, pojawiła sic świćżo w druku nakładem  lipskiej lirmy Roe- 
dera. Po Świętach wielkanoetfycli rożpocząć się miały już próby śpie­
wackie. Na nabożeństwo uroczyste, któreś ma sic odbyć w rzym.-ka- 
toRokim kościele parafialnym. „Echo“ przygotowuje w spaniałą mszę na 
chór m io ta n y  z towarzysząiiiem orkiestry wojsltowej.

.Konkurs na prolog do przedstawienia teatralnego up łynął z dniem 
15. kwietnia. I)o pierwszych dni kwietnia nadesłano na łe jjA u P  cztery 
utwory poetyczne. Na sędziów, mających rozstrzygnąć konkurs, zapro­
szono p p . : dra Alfreda- Hfllbana, profesora wszechnicy, Ja n a  Skobieł- 
skies-o, profesora gimnazyalnegl), oraz W ładysław a Soltyńskiego, dyre­
ktora Panku. K om isja teatralna w ybrała reżyserem ' p. L. Koehlera 
i zaleciła do odegrania komody^ Kraszewskiego „Miód k as t’tólfiński“ .

Nloclel tablicy pamiątkowej, w \ konanej przez p. .Juliana Markow­
skiego we Lwowie a mającej być odsłoniętą w Czerniowcach w czasie 
•obchodu Mickiewiczowskiego, opisują w sposób następujący ( Słowo p o & ie  
nr. 71) : Na tablicy widać przedewszystkicm postać Mickiewicza wielkości 
naturalnej. Jedną rękę trzym a na gercu, drugą opiera 'o księgę.•; głhwa 
-(modelowana podług portretów Horowitza) wzniesiona nieco do góry; 
twarz szlachetności i wyrazu pełna. Obok unosi się naturalnych 
rozmiarów postać geniusza (niewiośćJhi) i wznosząc rękę ponad 
głową pcietj, wieńczy go lnnrem. Dolne fałdy płaszcza poety kryje 
konsola, ujmująęh płytę m arm urową z napisem : „Bogu na chwałę -—•
Ojczyźnie na pożytek ' — Wiekopomnej pamięci Adama Mickiewi.ęia —  
w setną rocznicę jego urodzin ■— Polacy na Bukow inie.“ — Niżej zaś 
•czterowiersz :

„% e wątp, g% ś m istrza swego zrozumiał'.
Gdy sław y jego nie kryje pleśń,
Bo nie zaginie naród, co umiał,
Proroków swoich nkochaó p ie śń ! . . . “

Podstawo grupy stanowią dwie tarczo herbow e: Korony i Litwy. 
'Wysokość cliłej płaskorzeźby mierzy 3 m. 75 em. Pięłam to dzii-ło 
sztuki zdobić bodzie salę Tow. Czytelni polskiej w Ozerniowcach.

* O przygotowaniach do obchodu Mickiewiczowskiej rocznicy w IV. 
K s. P o z n a  ń s k i e m  mamy wiadomości zawsze jaszcze bardzo skąpe. 
D zie n n ik  P o zn a ń sk i  w nrze 70 z r. b. pisze : „ Wiecftór Mickiewiezowsko- 
moniuszkowski, urządzony w teatrze (poznańskim), inlilo tylko zadowolił 
li-znie zgromadzoną publiczność, wszystko było zanadto „amatorskie*1.
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W yjątek stanowiła?*tylko w spaniała deklam acja- „Ody do m iłości", którą 
uraczył nas p. Rygier, m azur błękitny z „H alk i11. z werwą taącznny 
w 4 pary, żywy obraz z T. części „Dziadów* i końcowy żywy obraz, 
przedstawiający ^Świteziankę11. Panu Yinoentemu (nie rozumiemy, dla­
czego nie podał swago polskiego nazwiska), daleko jeszcze" do artyzmu, 
clioe głos w  śrwiiłich tonach zdradża wiele męskiej siły. Za to w gór­
nych zupełnie jest niewykształcony, przytem raziło u niego nieustające** 
„tremolando11 i niewyraźna wymowa. Dlaczego na wieczorze* moniuszkow­
skim śpiewał jakąś długą i nudną pieśń włoską, nie rozumiemy tak 
samo, jak  nie pojmujemy, dlaczego kapela teatralna i to pod batutą p. 
Dembińskiego raczyła ną's walcem „Echt W iener B lut'1 i B jlenberga: 
„Die Miihłe im ‘Schw arzw ald11. Podczas deklam acji i prologu, napisa­
nego prźeż lir. EngestrCma, brakło na scenie biustów Moniuszki ń Mi­
ckiewicza, o które chyba nie trudno. Pierwszy żywy obraz, przedsta­
wiający. „Błogosł’awie!ńśtwoJ -stolnika i zaręczyny Zofii11, odznaczał się 
tem, że g o B s t  prawie nie widział. JŚwiatło na scenie zupełnie zawio­
dło. Zamiast zapowiedzianego na afiszu kw artetu mieliśmy tercet, cliofr 
także nie moniuszkowski, wykonany zresztą popraw nie.11 — O konkur­
s ie  Mickiewiczowskim, ogłoszonym przez poznańskie stowarzyszenie 
„S tella11, znajdzie czytelnik wiadoriiość poniżej.

* W sprawie rocznicy Mickiewiczowskiej w Królestwie Polskie.ifi, 
pisano w marcu z W arszawy do K u ry e ra  P oznańskiego:  „Zarzucają 
tu, nie wiadomo czy i o ile słusznie, ks. Imeretyimkiemu, że w ydal 
rozkazj eiińznrż^ aby nie dopuszozal,a w pismach tutejszych jakięhkol- 
wiek wzmianek o rocznicy Mickiewicza. Ahy jednak ocenie należycie tę 
rzecz, należy się przypatrzyć i drugiej stronie medalu. Otóż z imieniem 
■wielkiego naszego wieszcza zaczęto się dopuszczać formalnych nadużyć.. 
N a przedmiot ?ten rzuć#la się skwapliwie wszelkiego rodzaju spekulacya; 
zaczęto więc wyrabiać i wystawiać w oknach nie jnż fotografie i me­
dale, lecz nawet kraw aty i szelki Mickiewicza. Z obawy wię.c, aby obra­
biana w ten sposób bezustannie opinia publiczna nie straciła równowagi 
i ludnoSć warszawska nie dopuściła się podczas uroczystości odsłonięcia 
pomnika jakichkolwiek m anifestach, książę Imeretyński w ydał odnośny 
zakaz. Zdaniem naszem, obawa ta była zupełnie zbyteczna. Owszem, 
spraw a rozwałkowywana tak długo i tak uporczywie, spowszedniałaby 
i u traciłaby wszelką aktualność. Bądź jak  bądź książę Im erytyński po­
stąpił w tym wypadku jako adm inistrator dbały o spokój powierzonego 
swym rządom krajn, usuwający wszystko, coby zagrażało temu spoko­
jowi cokolwiek poważniejszem niebezpieczeństwem.11

* Coraz żywiej zajmuje sio sprawą .obchodu rocznicy Mickiewi­
czowskiej kolonia polska wr Ameryce. Oto kilka szczegółów. P ism o
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Z goda, wychodzące w  Chicago już rok 17, organ związku nftrodojwbgo 
polski,9ęo w  Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki, roal'}" pierwszy 
numer swój (o  12 stronicach w wielkim formacie) poświęciło Mickie- 
wjpzowi i ozdobiło jego portretem i-Szeregiem ilustracyj do „Konrada 
W allenroda". W  numeiząjbS. z r. M ogłosiła Z goda  odezwę „do ogółu 
p o ls k ie j  w Stanaeli Zjednoczonych w sprawie stuletniej rocznicy urodzin 
A. Mickiewicza." — Z C h i c a g o  piszą do K r a ju :  Związek młodzieży 
p lfe k i l ,  mający siedzibę główną w Chicago, liczy około 20 oddziałów 
w różnych stronach Ameryki, a każdy^prawie z tych oddziałów posiada 
czytelnię. Obecnie, w roku Mickiewiczowskim, Związek młodzieży zaleca 
swym oddziałom urządzanie wieczorków na cześć .Mickiewicza, tudzież 
zamierza ogłosić parę* konkursów literatkich na odpowiednie tematy. 
W ogóle rok Mickiewiczowski zapowiada Się interesująco. Dwa wiecznie 
z sobą walczące obozy, związkowcy i zjednoczeni, zdołały porozumićć 
się z sobą w tej sprawie i na chwilę odłożyć na bok swe walki i nie­
nawiści. Na dzień 30. maja r, Ir. ‘ zapowiadają one w  specjalnej ode­
zwie świetny wspólny obiad w „Central Musife .ilall“ w Chicago. Chcą 
V n  AzisŁ uczynić tak  pamiątkowym, jak  w r. 1803, podczas wystawy 
wszechświatowej, słynny „Dzień polski",/ W skład komitetii, zajmują­
cego się tą  sprawą, wchodzą przodujące siły oba obozów, i t a k : że 
stron^ „krppidlarzyL . ks. Sftllaązek, zmartwychwstaniec, red. „Dzień. 
Chic." p. Szwajkart, rod. „Narodu Pol." p. Horbaczewski, red. „Gtaz. 
K at.“ , p. L. Szopiński, sędzia Im B uy; ze strony związkowej iprez. rz. 
eentr. .Jabłoński, sekr. jen. M. Jj*"S»dowski, red. „Zgody" S Barkzozew- 
ski, kap. poi. Pałczyński i inni 1 w innych fiiiastaoh północno-amery- 
kańskich myślą na swyo o obchodach mickiewiczowskich. W „Gaz. 
ICat.“ ks. Paw eł (pseudonim) proponuje uczczenie roku jubileuszowego 
założoniem w Amsrjme': seminaryum,-nauczycielskiego, gimnazyuiu pol­
skiego i zakonu polskich braci szkolnych."

Między innj mi projektami znajdujemy w Z a ro d z ie  P o lsk im , or­
ganie Zjednoczenia Polaków rzym.-kat., projekt, który zasługuje na uwagę 
i poparcie. Redakcja Z e  rodu Polskiego  otrzym ała od panny hón'stan- 
oyi Skirm unt w P ińsku na L itw ie list, w którym pisząca donosi, że 
zajęto się tam wydaniem „książki zbiorowej", czci Mickiewicza poświę­
conej, a zapełnionej artykułam i lub rozprawkami różnych autorów 
Książka ma nosić charakter wybitnie katolicki i zaznaczać wierność 
naszą zdrowym, tradycyom, gotowość naszą i pracę na .drogach zdro­
wego postępu. 'Otóż N a ró d  P o lsk i radzi, by i w Ameryce zająć się 
ułożeniom takiej „księgi zbiorowej", która może niejednego w Ameryce 
by pouczyła, kto był ten wielbiony przez miliony Mickiewicz i dlaczego 
pamięć o nim jest tak drogą każdemu sercu polskiem u? N a ró d  P o lsk i

28*
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IgicM także dochód ziwfeprzećfln takiej książki obrócić na jak iś o»el do- 
Uroozynny.

W edług innych doniesieni, na zebraniu komitćtu Mickiewiczow­
skiego w Chicago postanów iono zaprosić do um stn iozen ia  w uroczy­
stości katolickiego aroyhiskupa ks. Jj-elanda, prezydenta uniwersytetu 
chicagowskiego, oraz znakomifąij*artystkę naszą, panią Modrzejewską. 
■Obchód odbędzie się 21. m aja w „Central Musie H all."

* Z B u d a p e s z t u  pisze p. # |f e y  Pobóg Pułyanow ski ( D zień - 
mile P o lsk i , nr. 98 i  r. b.) pod dniem 3. kw ietn ia: Krzątają się tu 
około urządzenia obchodu Mickiewiczowskiego. Aranżerom ma być 'sto­
warzyszenie Polaków. Program  ma się składać z Mszy solennej, dalej 
z wieczoru uroczystego orąia z Odczytu popularnego, który na trzeci 
dziću m iałby być urządzony dla Polaków tri. pracujących, czasowo.

K o n k u rs a . Galom uczczenia setnej rocznicy urodzin naszęgó naj­
większego wieszcza Adama Mickiewicza, rozpisuje "Towarzystwo „Stella" 
w  Poznaniu konkurs na napisanie scenicznego utworu pod następnymi 
w arunkam i: 1) Utwór ma być jednoaktowy, pisany rymowanym wier­
szom; 2) Utwór ma zawierać najmniej ,«?00 wiąrszy, lecz lfie przekra­
czać liczby 4 0 0 ; ma być za,stosowanym do uroczystości, to jest do uro­
dzin 'wieszcza, i ułożonym tak, aby tutejsze władze nie, zabroniły jego 
w ystaw ienia; B M łtw frty  powinny być nadesłane najpóźniej do dnia 1. 
iipca i' b., a opatrzone dowolneni godłem, które powinno być również 
na kopercie. W  osobnym liście winien autor wynnonić swe, nazwisko 
i miejsce pobytu. Utwory czytelnie napisane 'prosimy przesłać na ręce 
p. redaktora W alerego Dębińskiego, Poznań, W. Gurbary SlV J. p . ;
4) U twory oceniać będzie komisya. złożona z następujących pp. • Al­
bina Andruszewskiogo, dra, Antoniego Chłapowskiego, dra Maksymiliana 
.Kanteckiego, dr. W ładysław a Dębińskiego, W alerego Dębińskiego i dra 
Ludw ika M ińsk iego; 5) K om isja wyda sąd najpóźniej do 15. n rześn ia 
r. b . ; C) Towarzystwo „Stella-" przyznaje dwie nagrody pieniężne <lla 
utworów przez kom isję za najlepsze uznanych: 1) 100 marek, 2) 50 
marek — Utwory pozostaną własnością autorów. Towarzystwo postara 
.się, aby tutejsze czasopisma nmiaściły utwory nagrodzone. Uprasza się 
czasopisma wszystkich dzielnic polskich o zamieszczenie warunków kon­
kursu. — I>r. Maks. Kantecki, Dr. W. Dębiński, 4. ćndruszewski, 
Dr. Mizerski, Dr. A. Chłapowski, W alery Dębiński. Poźnau, w kwie­
tniu 1 S 9 8 .'

* WT dniu 10. marca rozstrzygnięto w Kijowie konkurs., figło- 
.szony przez księgarnię L. Idzikowskiego na napisanie „M arsza uroczy-



st-fego** ku Adama Mickiewicza. (Tcenidno ogółem 15 ko:mpozyo,yj. 
Komitet jednomyślnie orzekł iż żaden z nadesłanych utworów nie za­
sługuje na nagrodę, ani wyróżnienie.

R o z m a ito śc i. D r z e w a  p a m i ę c i  A cl a m a M i t  k K w i  c z a. 
P iękną myśl poruszył w nrze IZ .^B zk o ły  p. J . Zielenkiewicz w liśc ie ' 
z Kłaju. "Pisząc o znaczeniu uroczystości Mickiewiczowskiej, i o ptzjrgo- 
towaniaoh do niej, mówi: „W  uroczystości tej mają wziąć także udział 
szkoły ludowe. Zanim jednak każda z nich ułoży program dla siebie, 
pragną rzucie myśl, która, jeśli trafi do .przokonania, mdze przyczynić 
się- do upamiętnienia- chwili obchodu.

Dziatwa szkolna wie już nie®) o Mickiewiczu, ho sic uczy jego 
utw orów łz czy tanek; doU ie si<j o nim jeszcze więcej w czasie uroczy­
stości z odczytów. Ludność również coś wtedy usłyszy u największym 
z naszych poetów. IJcz  według przysłow ia: „słowa u la tu ją11, może się 
z czasem zatrzeć w pamięci imię Miekidwicza. Aby y K m fa jtw ra fn ó  
w pofnoc i utrw alić w  niej imię nieśmiertelnego wieszcza, wypada wy­
stawić mu pomnik w każdej gminie, gdzie-tylko szkoła istnieje. Jednak 
na pomniki spiżowe lub ciosowe nas nieyslatL Mimo tego możemy po­
mnikami uczcić pamięć Mickiewicza, a pomniki te będą trwało i bez 
żadnyc-li kosztów. Niech nimi będą d r z e w a ,  zasadzono rękami dziatwy 
szkolnej w Ogrodach szkolnych lub na inmmi odpow.iedniom mitjseti.

Wiadomo nam. że Mickiewicz kochał wszystko, co ojezyste, a telęc 
i drzewa. Zagnany losom na obczyznę, tęskm-ł za niemi, a tęsknotę te 
ują-i w rym rzewny:

„Drzewa moje., ojczysto, jeśli niebo zdarzy,
B y m  t\ r ó o i ł  w a s  o g l ą d a ć ,  p rzy j i ic i i le .  s t a r z y ,
Czyli was znajdę, jeszcze'? czy dotąd żyjecie?
Wy, koło których nraraz pe-łzałom, ja k  dzioćię.“

Sąd/ę wiec, że taki6> pomniki miłe mu będą. A kiedy prochy jogo 
spoczęły na oj-zystsj ziemi, niech szum tych pomników unosi się nad 
jego mogiłą.

Ponieważ uroczystość ta przypada na koniec maja, w którym to 
czasie sadzenie drzfew jest niemożliwe, należy już teraz postarać się 
o jakie młode drzewko i zasadzić je na ohraiiem miejscu w marcu, 
w maju zaś, w dniu uroczystoSui, wkopać koło niego tablicę z napisem : 
„Drzewo, pamięci Adama Mickiewicza'1.

Do tego celu nada ją .s ie : dąb, lipa, klon lub inne długotrw ałe 
drzewo. Tablicę na deszezułce napisze bez kosztów każdy z nanuzycieli. 
Datę. posadzenia togo drzewa należy wpisać do kroniki szkolnej z pro­
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śbą o opiekę nad n i« n  przyszłych pokoleń. Dziatwa, która weźmie 
czynny udział w posadzeniu drzewa, przechowa o niem i z ni om pa­
mięć o Mickiewiczu i kiedyś, w przyszłości, przekaże ją  s.wjm wnukom. 
Starsi, przechodzą?, tamtędy, odczytywać "będą napis i tym sposobem 
uwieczni się pamięć tego, co kochał „za s iflio n y ^H j

P o d lą c  niniejszy projekt do łaskawego oeenienia, muszę nadmiąj 
nić, że na zebraniu w sali Bady powiatowej w Bochni, myśl ta przy­
chylnie przyjętą, została. “

?> M y ś l to niewątpliwie godna najżywszego poparcia, a zgadza się 
ona także z uchw alą głównego zarządu1. Towarzystwa pedagogicznego 
z d. 8. maja r. z.

* Ś w i e r k M i ok  i e w i c z a. W  ( Ossowiu, gdzie Mickiewiczowi 
upłynęły lata dziecinne, znajduje się w spaniały, stary świerk. Towa­
rzystwo ogrodnicze) w W arszawie postanowiło z nagffenia tego świerku 
zasadzić świerk Mickiewicza w „B agateli“L /P o r. Gazetę Iwmuslcą Inr. 
164  z r. 1897).

* J a b ł k o  M i c k i e w i c z a .  Podobnie, jak  podniesiono mysti aby 
w ogródku każdej szkoły, każdego domu polskiego, zasadzono w .r.oku 
jubileuszowym po jednym ęlębjc lub lipie Mickiewiczowskiej, także ko­
mitet sędziów pomologicznej wystawy w Eriikowie w r. z. postanowił 
nowy gatunek jab łek  Ochrzcić nazwą jab łk a  Mickiewicza. Inieyator tjej 
myśli, p. E. Jankowski, uzasadnia (w  K u ry e rze  W arszaicśteim  z d. 
21. paźdz 1897 nr. 29, w rubryce „Skrzynka na lis ty “) w następu­
jący  sposób swoją propożfcyę: „Nadawanie nazwisk wielkich ludzi 
owocom,1 a nawet mniej od nich trw ałym  kwiatom (odmiany kwiatów 
krócej zachowują się w hodowii, niż odmiany owoców) rozpowszechnione 
jest od dawna u wszystkich narodów. Mamy więc jab łk a- Schillera 
(Różankę), Coopera (k ilka nawet), Humboldta, Bismarka, G lad.ętoneh; 
g ru szk i: Napoleona; śliw ki: Jeffersona i W ashingtona, nie mówiąc 
o kwiatach, noszących nazw y: W . Tlugo, Lam artine a, A. Musseta, 
Goethego, Heinego i t. d. Zamianowanie takie płodów flory i pomony 
jest dla nich w pojęciu ludzi niewątpliwie wielkim zaszczytem. Jedno­
cześnie jednak służy ono, jak  trudno lepiej, do spopularyzowania na­
zwisk zasłużonych wr narodzie mężów. Potrzeba do tego, jedynie, aby 
owoc lub lcw-iat, noszący wielkie imię, był tego godnym, więc wybor­
nym lub pięknym. "Wtedy będą go mnożyły i znały tysiące, a nazwisko 
czczonego męża i tą  drogą .znajdzie się na listach wielu, nieświadomym 
zaś każe dowiedzieć1 się, kim był ten, czyją nazwę nosi owoc. i jakie 
•są jego zasługi dla ludzkości lub własnego kraju.

„Nowe jabłko Mickiewicza jest wyborną siewką polską. Smaczne, 
•ładne i trwałe, jabłko to rozpowszechni się wkrótce w naszych sadach
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i powstrzyma choć w częiei dowóz delikatnych owooów deserowych 
z zagranicy, a z czasem może się stać cennym artykułem  wywozu 
w  zimniejsze kraje. Trwa do Bożego Narodzenia, najlepiej udaje się 
w  ziemiach ciężkich; znalazł je w leśniczówce przed kilkunastom a laty 
p. Jan  Brandys w majątku swoim Wielkie: IJrogi (zarazem staeya po- 

✓ cztowa w Galicyi). Rozmnożył on tę cenną odmianę w tysiącach oka­
zów. Przyznaliśm y mu za nią na wystawie krakowskiej dyplom zasługi.“

* N a  p a m i ę ć .  Po lwowskiej N ie d z ie li (nr. 3 z 16. stycznia 
1898) pisze pewien czytelnik z pod Mielca: „Mestem {mosty chłop, 
a wr dodatku „gpław y11 i groszem ku czci naszego ukochanego wirazezft 
przyczynić się nie mogę. Ale poczezę go tak, jakem to sobie wykalku- 
lował. Oto nauczę się „Pana Tadeusza11 na pamięć! Umiem już 180 
wierszy, da Bóg, do końca roku połknę całą te najpiękniejszą książę-, 
ezkę polską !

* J u b i l e u s z  k o l  eg :' A d a m a  M i c k i e w i c z a .  We Francyi 
poruszyli historyk -Ledi ain i by ły  minister Bourgeois projekt mczezenia 
w tym roku setnej rocznicy1 urodzin słynnego historyka MicliMetu, który 
urodził się w tym samym roku, co Mickiewicz, i równocześnie z nim 
kolegował jako profesor w ^College de F ranoe11. Zona Micheleta żyje 
po dzień dzisiejszy.

Odczyty, artyk u ły , notatki bibliograficzne, portrety i t. d
J a k c d m g i  tomik „Życiorysów sławnych Polaków;!,, wydawnictwa pe­
tersburskiej księgarni KJ Grendśszyńskieg.i, wyszedł „Adam Mickiewicz. 
Życie i dzieła. Zarys biograficzny przez łsjahisł&wa Tarnowskiego, —  
z portetem A. Mickiewicza.11 — Książeczka liczy str. a w takim
tomiku nie da się. zapewne, według własnych słów autora, ani żywot 
Mickiewicza szczegółowo1 opowiedzieć, ain wartość ilzial’ jego' ich zna­
czenie w naszej literaturze i w naszuj historyi, dokładnie wykazać 
i określić. Choć jednak znakomity autor książeczki ogólnymi tylko ry­
sami, z grubsza mógł i usiłował' je oznaczyć, to przecież dziełko jogo 
ma niepospolitą doniosłość, gdyż obok zalet literackich i popularnego 
przedstawienia rzeczy łączy w sobie wszystkie przymioty pracy pełnej 
wniknięcia w ducha dzieł i w naturę poety. \  wskutek tego ęhoeiaż 
w tern ksótkiem streszczeniu życia Mickiewicza i jego dzieł znajduje się 
to tylko, eo najważniejsze i najkonieczniejsze, to, oo już było nieraz 
powiedziane i co wielu jest znane, — to jednak czytelnik czuje na 
każdej kartce, że to mówi nie byle k to ; i dobrze sflę stało, że to sze­
rokiej naszej publiczności, która te książeczkę (kosztującą; 30 kopiejek) 
mieć będzie w swych rękach, powiedział w łaśnie Stanisław Tarnowski.
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* Na posiedzeniu W ydziału filologicznego Akademii Umiejętności 
w Krakowie? odbytom w d. l a l  b . m. .  członek, prof. J . T retiak pijzeć|sta- 
% ił treść swej pracy, p. t. „Zmiana pierwotnego planu i ty tu łu  G rażyny".

* W  Bib!ioteque m ńverselle  et R&vue Su isse , wydawanej w Łb- 
zannie, w zeszycie kwietniowym za 11. h. znajdujemy artykuł p. W ła­
dysława Mickiewicza, p. t. „Adam Mickiewicz, cLaprfcs son plus rćoent 
biographe", zawierający rozbiór i ojenę dzieła ^dra Józefa Kallenbacha 
o największym naszym wi&szezu.

* Stanisław  Morawski B u w  w zeszycie lutowym warszawskiego- 
A teneum  „W spom nienia współczsśnika o Maryi Szymanowskiej“ , słyn­
nej artystce a matce żony Mickiewicza Autor wspomnienia, -lekarz, wy- 
eliowaniec uniwersytetu wileńskiego, twierdzi, że on to wyswatą-H Celinę 
Szym anowską,' córkę Maryi, za Mickiewicza.

* W  kalendarzu S zk o ły  na r. 1898, wydanym we Lwowie, z 1} ej - 
duje się krótki, lecz zajmujący szl??e.p. Lalickiegor, p. t. „Mickiewicz — 
przedstawicielem życia duchowego11.

* Ur. P róehn ick i: „W 'sp raw ie  obchodu jubileuszu Adama Mickie­
w icza11. S zk o ła  nr. 14 z r. b.

* „Obtlmd Mickiewiczowski11. N iedzie lą  nr. 14 z r. b.
* N oiva  Reforinim  zapowiada druk w fejlelonie swoim studyum

0 Adamie Mickiewiczu, pióra zaszczytnie znanego znawcy literatury pol­
skiej, dra Adama Bełcikowskiego.
1 „Jankiel z Soplicowa11. Pod tym tytułem ukazała się w W ar­
szawie niewielka, ale starannie wydana broszurka. Autor jej, ukryty 
pod kryptonymem J . Ł.. poraczjT' zgrabnie te ustępy z „Pana Tadeu­
sza11, które dotyczyły ogólna akeyi epopei, o ile sp lą ta n y  w nią. był 
słynny konceroista na cym bałkach, nrendarz karczem w Soplicowie. 
Potrzebę wydania tej książeczki rtomaoyy p. J . Ł. we wstępnem słowie.

* K u r y m • n ied zie ln y  umieścił w numerze 11. z r. h. portret 
umiłowanej tak idealnie przez Adama „M aryli*, wykonany p m z  Kazi­
mierza Mordasiewicza w edług dwóch m iniatur spółezesnych: W ańkowi­
cza i Niewiarowicza. Sylwetko Maryli Wereszczakównej oraz liistoryę 
powstania obydwóch wspomnianych m iniatur kreśli w tymże numerze 
wprawnem pióróm Leopold Meyet. W  nrze 13. K u ryera  z r. b. po­
mieszczono autograf wiersza A. Mickiewicza.

* "Wydawane przez K w y e r  n iedzie lny  w "Warszawie „Album 
biograficzne zasłużonych Polaków i Polek XIX. w .“ zamieści także ży­
ciorys A. Mickiewicza z portretem, którego kopię podano już w pro­
spekcie wspomnianego „Album u".

* „Obraz literatur]" polskiej w streszczeniach i celniejszych wy­
ją tkach11, opracowany przez Piotra Chmielowskiego a wydrnkowmny na-
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kładem G-ątotlmera i Wolffa w W arszawie, mieści w sobiA w zeszytach 
8, 9 i 10 utwory Mickiewicza (w całości lu.b w wyjątkach).

* Kantata „Ku «zei A. Mickiewicza'1 układu 'M. gignio do słów 
S t. Kossowskiego znajduje się obecnie pod prasą i wyjdzie z końcem 
kwietnia z druku. Kantata ta, przeznaczona do użytku szkół przy zbli­
żającym się obchodzie jubileuszowym wieszcza, ułożoną została na chór 
jednogłosowy i dwugłosów'}’, ' i  harmonium, mię^zanWluh męski.

_ * U Eoędera w Lipsku, nakładem uniwersyteckiej księgarni H. 
Pardiniego w Czerńiowcaoh, wyszła w łaśnie kantata na 100-letnią .ro- 

hrznioę urodzin Adama Miokiewic-zn, skomponowana w formie p o lo n ia  
przez utalentowanego kompozytora czerniowffeckiego, p. CP 51. Żukow’- 
skiego. Młody a znany już z paru  innych utworów muzyk, osnuł swój 
utwór na motywach lod-ziinych, 'pełnych melodii i eie.pła, a przytem 
łatw ych do wykonania. Kantata, ułożona na cztery głłfSj mieszane w y­
daną została z akompaniamentem fortepianu. Można jfdnak  otrzymać 
u kompozytora akompaniament na po łin  orkiestrę. Do pięknej muzyki 
p. Klemens Kołakowski napisał tekst następujący:

Pokłon nieśmy, chylmy skroń 
Starce, męśe i młodzieńoe !
Bziewuc polskich b ia ła  dłoń 
Wonne niechaj wiję wieńce !
Z gór i gajówT, z łąk i pól 
W niebo hymn niech bije d rw a ly .
Uto polskiej pieśni król 
Błogosławi naród c a ły !
Gdy wiekowe dziejów burze 
Blask Ojczyźnie wzięty wszelki,
Naród stanął znów w purpurze 
Tym jed\ toym wieszczem wielki 
Świetność on nam wróeił storą 
Pipśni (warownymi tony 
Pusz miliony natchnął wiarą,
Krow w la ł now ą wt serc miliony.
P ziś od Niemna sinych fal 
Z brzegów W isty, Sami, Pruta,
Słodkie echo plynifi w da!
P łynie Vdamowa nnta.
Z niejh ojczysty czerpie bard,
Miłość jej słowami szepce,
Ona hasłem naszych wart,
Kołysanką przy kolebce.
Pieśń Adama w niebios próg 
Ból nasz niesje, jak  modlitwa.
A tej pieśni słucha Bóg,
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Słucha Polska, H iś  i Litwa.
Nam niS straszną grobów pleśń.
Dźwięki kołysanym te m i:
Póki żyje wieszcza pieśń,
Żyje naród polskiej z iem i'

Kantata (śpiew z akompaniamentem fortepianu) jest; do nabycia 
w  księgarniach po cenie 80 et. &&egzemplarz. * łosy  orkiestrowe oso- 
b n o ^ ty lk o  u kojnpozytora w Czernioweach) kosztują 1 złr. 50 ct.

* W  Istor. W k s t .  w n u m fs jl m ajow ym  p. -J. K. zdaje sprawę 
ze studyum A era „Mickiewicz w Odessie". Również w marfcowym ze­
szycie tego pisma umieszczonofl&itesz^zenie artykułu p. Meyeta w I& Ś4 
ryerze* W arsża iobkim  o dacie urodzin Adama Mickiewicza.

'•* Autorem nowego rossyjskiego tłómaczenia „Sonetów krymskich" 
Mickiewicza w maroowym zeszycie W iestnilra  Jew ropij jest ks. A. 
Knguszew.

* Z ycie, ilustrowany tygodnik krakowski, w nrze 14 z r. 1>: 
w  liście ze Lwowa .omawia"sprawę pomnika A. Mickiewicza we Lwowie.

* O nowym przekładzie francuskim „Pana Tadeusza" przez W. 
Gasztowttą (w B-ulletin p o lm n is ) ,  o którym już zamieściliśmy dłuższą 
wzmiankę, pisze olrszermęj, a w ogólności z uznaniem z Paryża p. W. 
Bugiel w Irm o d z ie  warszawskiej. (Por. P rzegląd lilerdkM  nr. 7 z r. b.).

* W  Krako\, ie świeżo opuściła prasę fototypia A. Mickiewicza, 
przeznaczona dla ludu wiejskiego, studentów i  k las niezamożnych. Fo- 
todruk w b ity  jest na pąpierze kredowym, wielkości fotografii gabinb!®- 
wej. Pod portretem wydrukowany jest nap is: „Adam Mickiewicz, naj­
większy poeta i patryota polski, urodzony 1798 r., um arł 1855 r , “ 
Cena 5 ct. Stowarzyszenia, kluby, kółka rolnicze itd., zamawiające 
naraz przynajmniej 50 egzemplarzy , płacą jeszcze niższą cenę, bo tylko 
2 złr. za 50 sztuk. Skład główny znajduje się w handlu J . F . F i­
schera, linia A— .1! w Krakowie.

* Kównież w jc|lu rozpowszechnienia pomiędzy najszersze warstwy 
ludo-we portretów Mickiewicza, wydął zakład litograficzny p Miziewicza 
w Kołomyi tanie reprodukcje podobizny wieszcza według obrazu Horo­
witza. Keprodukcye tę1 na małych khrtonaeh są wydane w kilku od­
m ianach, jedna niekoioręwana, inne trzy w rozmaity sposób kolorowane. 
Odznaczają “się wielką taniością, gd\ ż  sto udatnie wykończonych sztuk 
(według odmian kolorowanych) są do nabycia w cenie od fi złr. do 4 złr.

* Szereg wydawnictw ku czci Mickiewicza pomnożył także por­
tre t pooty, wydany w arkuszowym formacie na grubym, świecącym pa­
pierze przez zamieszkałego w Bochni artyste-malarza, Ludwika Stasiaka..' 
W  nadobnych ramach mieści się popiersie M ickiewicza; u dołu ramy
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piękny orzeł polski i korona polska, co razem z portretem zlewa się 
w  harm onijną całość W  kole, otaezającem ramę, znajdujemy pamiąt­
kowe daty, a poza ramami, orłem i koroną na białem  polu stosowny 
tekst z ksiąg pielgrzymstwa polskiego i nap is: „W .-setną rocznioę uro­
dzin króla polskiej pieśni.“ Cena egzemplarza .25 ot., 100  egzemplarzy 
20 złr.

Oprócz tego artysta w ydał tg* samą rzecz w formie obrazka, który 
może być pąm iątką uroczystości, dla- dziatwy szkolnej bardzo.odpowie­
dnią. Cena egzemplarza 3 et.



KKONIKA L I T E 1IACKA.
P rzy c zy n k i krytyczne do ro zp ra w y -prof. 0 . B a lze ra , p. t. 

„Re.wizya teoryi o p iehco tnen i osudnict-wk w  Polsce.11 ^ K w a rta ln ik  
h is toryczny I. 18 9 8  i w osobnej óclBitce".

Prof. .Fr. B iekosiński w pracy p. t. j j Lud-nohć loieśm acza w  P o l­
sce w  dobie PiastowsJciej'‘ (Kraków 1897 ) w yszedł z zasadniczego 
założenia, żą chłopi polscy ,'.przybyw szy z ^ A z y i" , osiedli po .wsiach „ ro ­
dzinam i" , które rozradzając się powoli, Latały się niejako kom órką spo­
łeczną.' z której -wyszedł i da się źródłowo wyjaśnić- cały  dalszy rozw ój 
dziejowy naszej ludności w łościańskiej, przew alony w chwili pow stania 
państw a polskiego, najazdem  przodków  szlacheckich.

Prof. Balzer w .jKewizyi" tej teoryi, przyznaje rozprawie prof. 
Piekosińskiego wielkie zalety w omówieniu faktycznego, na źródłach 
opartego, stanu społecznego włościaństwa polskiego w dobie Piastowskiej; 
nie mniej jednak, opierając Się na tym samym rnateryale źródłowym 
wysnuwa ^genezę tego społecznego stanu i rozwoju naN nnej zupełnie, 
jak  prof Piekosiński — zasadzie sozologicznej.

Nie „rodzinę", (względnie naw et jednostkę), uw aża prof. B alzer 
za praspo łeczną  podstaw ę rozw oju polskiej ludności w łościańskiej, a le  

- „ródr‘ ';w  znaczeniu  socyologicznem , określonem  w dziełach  np. Morgana, 
Spencera, Mac L enana,. D arguna, L ipperta  i i. N a zasadzie czysto  ew o­
lucyjnych przem ian spo łeczno-gospodarczych  ustro ju  rodowo - kom unal­
nego, opiera prof. B alzer także genezę państw a polskiego, od rzucając  
tem  sam em , podobnie jak  prof. Małecki, hipotezę najazdu, aczkolw iek 
zastrzega  się, żę nie w ypowiada dzisiaj jeszcze w tej ostatniej kw estyi, 
swego definitywnego poglądu. Od siebie z góry zaznaczam , że k ilkakro­
tn ie ju ź  m iałem  sposobność niedw uznacznie ośw iadczyć się za podobnem  
pojpiow aniem  ewolucyi społecznej, jak ą  obecnie znajdu ję  w p racy  prof. 
B alzęra i jakiei z pow odzeniem  uży ł ten sam  au to r w p racy  innej, p. t.
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„() następstw ie tranu  w  Polsce“ , ofnówionej przeżeranie!?w S łow ie  
Polskiem  IX r. 279 r. 1§97% vm a\v ia jąc naodwrót większą rzecz prof. 
Piejrosińskiego, p. t. „Rycerstwo po lsk ie  w ieków  średnich" w łamach 
P rsa u o d m ka  nauk, i  literackiego  Tl $97), oświadczyłem podobnie, jak 
to czyni obecnie [prof. Balzer co do ludności wieśniaczej, że także ge- 
mezy szlachty polskiej nie podobna wynrowadząć z „rodjńn", względnie 
p o s z c z e g ó l n y c h  „dynastów 11 ; ale tylko i jedynie z „rodów11 i' to bez 
względu na to, ozy mielibyśmy powstanie '„państwa11 polskiego widzieć 
w najazdach, czy też w wyłonieniu się ewolucyinem sianu rycerskiego. 
Ze zaś pface prof. Piekosińskiego nacechowane są zawsjse skrupulatno­
śc ią  w inniejętpem traktowaniu przedmiotu, olóż jaanem jest, że za­
równo w rozprawie o włościaństwie, jak i w pracach o szlachcie pol­
skiej, znajdujemy cały szereg dowodów, przemawiających raczej przeciw, 
aniżeli za jego podstawowemi założeniami historyozolic^nemi, względnie 
socyologicznemi. Jestfo.‘może najdosadniejszym doWodem, z jednej strony 
wprawdzie za słusznością zasady, iż się tak wyrażę „rodowości11: ale 
leż i za szczerem dążeniem prof. Piekosifiskiego do wykrycia history­
cznej prawda i tylko prawdy, co także prof. Balzer wyfaźnie zaznacza.

Zgadzając się. w zupełności na zasadniczy punkt wyjścia prol 
Balzera, me piszę „krytyki" jego poglądów, ale, jak w ty!nie zaznaczy: 
łem, tylko „przyczynki krytyczne" w szczegółach, 1 j. podobnie, jak to 
uczyniłem w wspomnianej reitbnzyi o „jN astępstw ie tronu  iv PoZ.sje‘3

„Ród'" określa prof. Balzer jako grupę społeczną, gospodarującą 
komunistycznie i J.związaną żę sobą wyłącznie albo p r z e w a ż n i e  
węzłąm krwi-r\  W y r a ^ p r z e w a ż n i e  wymaga koniecznie objaśnienia. 

^Ręne^ę „rodów" wryprowadzają „socyologowie z l. zw. hordy pierwotnej, 
o której właściwie tak mało się wie, że np. Mac Lenąn i i. widzą, 
w niej mniej więećj luźnie dobraną gromadę, połączoną Co-najwyżej 
koniecznością wspólnego zaopatrywania swych potrzeb życiowych, prze­
ciwnie zaś W estermark dopatruje się w „hordach" nawet ścisłej wzglę­
dnie monogamii, a prof. Mucke nfonogamii i „porządku p rzestronnego". 
Przyjąwszy pierwsze zapatrywanie, musimy „węzeł krwi" .uważać w gro­
dzie" za zjawisko czasowo późniejsze, naodwrót, zdaniem innycdi, jijslr 
ono od początku conditw  sine qua non  —  „hurtl" i wyłączających 
się z nich „rodów". Jestlo k w e? ty a j której rzeczywiście dzisiaj defini­
tywnie rozstrzygnąć riie podobna; dlatego zastrzeżenie prof. Balzera, ze 
„ród" jest związanym ze sobą „wyłącznie lub przeważnie" węzłem krwi, 
należy uważać za konieczne, odpowiadające dotychczasowemu stanowi 
badań w Lej kweslyi. Inna rzecz,, że w żadnym wypadku nie podobna 
uw ażać1' „rodu" za „rozrodzenie się rodziny pierwszego ..osadnika"; 
pisząc w ten sposób, robi właściwie prof. Balzer tylko koneessyę dla
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prof. Piekośtińskiego, bo w rozpraw ie „O następstw ie tronu  w Polscer1' 
uw aża „ rodz inę11 słuszn ie  za późniejszą ew olucyjnie form ącyę społeczną 
od

N a stronie 31. czy tam y : „R ycerstw o polskie należy w ypro­
w adzić z tego sam ego źródła, co i ludność wielHiiaczą, skąd w niosek, 
Że w idoczne w  póżniejkzem praw ie tegoż rycerstw a zabytk i pierwotnej 
organizaęyi m ajątkow ych w spólnot rodow ych mogą też służyć za św ia­
dectwo istń tenia a n a l o g  ia jz  n y c h  urządzeń  u pierw otnych zasiedleń- 
oów po lsk ich1'. Bez kw estyi słusznie! ale analogia ta  nie m usi (chociaż 
może) oznaczać dtjrźuc-enia całej hypotezy najazdu , albowi<yh“  ustro je  
kom unalno-rodow e jra  w spólną w łasnością ludów nieupaństw ow ionych 
i dlatego m'0gły, naw et m usiały  analogicznie znajdow ać się zarów no 
w śród najezdców , jak  i u  podbitych. t

Potrąciw szy o teoryę najazdu, pozw olę sobie zaznaczyć, że m ożna 
naw eU teoryę tę p rzy jąć  całkow icie, lub częściow o— bez potrzeby rów no­
czesnego rozstosow ania się z taką  genezą ludności w ieśniaczej w Polscfe, 
jak ą  kreśli nam  prof. B alzer. Poniew aż jednak  au to r tylko z ogólnego 
stanow iska ośw iadcza się stariowozo przeciw  najazdow i, to też i ja  stanę  
na  podobnem  stanow isku. Z góTy zaznaczam , jak  to zresztą  uczyniłem  
już  daw niej w  ocenie p ra c y 1 próT. Piekosińskiego „o rycerstw ie1),- ż e jn ię  
uw ażam  w cale n a jazdu  za konieczne i jedyne w yjaśnienie genezy u p ań ­
stw ow ienia rodów, względnie ^zw iązków  rodow ych (opoli — plem ion) 
pęrskich; nie mniej jednak  sądzę,,;'że nie m am y dotychczas pozytyw nych  
dowodów, obalających hypolezę najazdu b e z w a r u n k o w o .  P rzeciw nie 
prof. P iakosińsk i w ykazał ja s n o : lilio  w pływ  run  na  tw orzenie się he-rbów 
szlachty  polskiej, pow tóre wiemy, że jeszcze Bolesław  C hrobry „z ch ęc ią11 
przyjm ow ał i o sadzał po grodach obeje rycerstw o, a w reszcie nie da 
się, naojem zdaniem , z a p rz e c z y c ie  przejście ziem i en masse w posiadanie 
poszczególnych „rodów 11 szlacheckich nastąp iło  przez nadan ia  książęce, 
k tó rych  w ielka część p rzypada dopiero na czasy Bolesław a KrźywTjtfśtego. 
Tak samo; jak prof. B alzer uw aża potw ierdzanie alienacyi ziem i przez 
krew niaków  za w yraźny ślad w spólnot rodow ych, w idzę w zatw ierdzaniu  
alienacyi dóbr rycefsk ich  i kościelnych przez księcia nie mniej w y­
raźny  przeżytek społeczno-praw ny posiadan ia  ongiś całej (z m ałym i 
chyba w y ją tkam i) ziem i p rz e z ' „S ifr1 książęcy P iastów ; grpdy 
zaś konsekw entnie d ó ‘ tego uw ażano nie tylko za strażnice wo­
jenne, ale i za obw arow ane m agazyny gospodarcze, z k tórych część 
nagrom adzonych  płodów  rolm czyóh li usług chłopskich  „narokow ych11) 
by ła  przeznaczoną dla osadzonych po grodach jHW pw11 rycersk ich ; 
resz ta  zaś stanow iła  czysty niejako dochód dw oru (t. j . rodu) książęcego. 
U tw ierdza mię w  tem  p rzekonaniu  m iędzy innem i, także —  fakt znany
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zresztą w praw ie polskiem  średrtiowiecznem, że nadając  ziem ię sz lach ­
cicowi, uw aln iał książę chłopów od angrfiyów praw a polskiego zupełnie 
lub czę&iiowo, co w skazuje na to, że przedtem  (t.j. od chwili upaństw o­
wienia) angarya  te były w yhiezną w łasnością księcja , t. j., ?e  dostaw y 
i usługi gospodarcze, zw ane angariam i, należały  się' tylko księciu, za  
pośrednictw em  jego w ojennych zarządców  (i gospodarzow i grodow ych, 
kasztelanów . Podobne przyczyny gospodarczo, jakie, (oo prof. .Balzer 
dokładnie objaśnia), w płynęły  n a  zindyw idualizow anie się w spólnot ro - 
dowycdi, spowodowały, sądzę także, zindyw idualizow anie się w łasności 
),rodu“ książęcego i t© bezpośrednio w formie podziałów  dynastycznych  
i pośrednio, jako  m asow e przypuszczenie do w ła lhości ziem i™ rodów “ sz la­

check ich . Ze zaś podziały  dynastyczne, mimo k ilkakrotnych prób, u&ta- 
liły §ię dopiero po śm ierci K rzyw oustego, otóż sądzf;,’ że wówczas także 
przybrało  w ładanie ziem ia- przez szlachtę charak ter ogólny,' < chociaż nie 
w ątpię, żc praw item  mogło istnieć w  plezuptyiM  zakresie w najbardzie j 
w ybitnych „rodach" rycerskich  i od zaprow adzenia chrjseSćijaństwa, 
może także dla biskupów  i k lasztorów . Sądzę n iem n ie j, że zapatryw an ie  
prof. P iekosińskiego o odstępow aniu tylko ogranicio.u0j. liczby chłopów  
książęcych uw łaszczonej szlaęhćid było do koncU KU. w. regułą. N aj­

jaw niej poucza nas o tem, oczyszczony z wdręlów przez dra  Papctł go, 
dokum ent Idziego, gdzie w yszczególnieni są odstąpieni przez Iłsiędia 
k lasztorow i— chłopi zaw odowo i im iennie, dzego w późniejszych dyplo­
m ach  nie spotykam y dlatego, że ustaliła  się now a forma odstępow ania 
chłopów przez uw alnianie ich na  korzyść obdarow anego rycerza ( lub księdza) 
od części lub całości angaryów  „grodow ych11. Taki stan  rzeczy przem aw iałby 
za hypotezą n a ja z d u .. .  ale i to nie koniecznie, bo także, jak  prof. 
B alzer przypuszcza,- W yodrębn ien ie  s ię -z  "pierwotnej ludności osobnego 
stanu  rycerskiego” n a  p o d s t a w i e ,  d o d a n i ,  n a j a z d ó w  m i ę d z y -  
p l e m i e n n y c h ,  a więc podobnie ja k  w Gzfschtich, mogło spow odow ać 
taki sam  skutek dla pierw otnej „państw ow ej11 organizacyi społeeznej-potekiej. 
Inna  jednak  rzecz, że fakt istnienia motywów  runicznych  w herbach pol­
skich i znany z Galla napływ  rycerstw a iójjcegą- do Polski za C hrobrego, 
każą przypu$zoźać fieęśftiowy „n a ja zd 11 w formie zaciągów  książęcych 

Przyjąw szy za podstaw ę masowego uw łaszczenia s z la c h ty — -nadan ia  
książęce, m ożem y sobie jasno przedstaw ić, opracow aną (ponownie) przez 
prof. B alzera kw estyę nazw wsi polskich. A utor stw ierdza m ianow icie, żer 
w sie patronim iczne (t.j. na  ice np. Dalechowiee) zatrzym yw any swą nazw ę 
pierw otną tylko w dobrach książąt, i k leru ; sz lach ta  na tom ias t zm ien ia ła  
je  początkowo na  w sie o nazw ach, powiem, rodzinnych  szlacheck ich  —■ n a  
ów, owa, owo, m , yn, ind, ijna, (np. Szym onów , P rędocin  i i.). Sąd-zę* 
że tak, ale dlatego, że początkowo, jak  w idzim y w dokum encie Idziego ,
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fo rm a  nadaw cza obejm ow ała ziemię w raz z przydzielonym i obdarow anem u 
ch łopam i; p rzeciw nie 'później, "idwy ferm a ta zm ieniła się na  n ad aw an ie  
ziem i w raz z chłopam i, uw olnionym i od angaryów , wsie szlacheckie 
także, pojdobnie jak  książęce i k lasztorne, zachow yw ały częicjej nadal swe 
daw ne nazw y „rodowoy chłopskie t. j. patronim iczne lub najpierw otniejsze 
j a k : Sobki, Ćwiki. Sdzgjki i t. p. Nazwałem te wsie „najpierw otniejszem u'', 
a tó na  zasadzie porów naw czo-etnologicznych analogii, w ykazujących, że 
rozrodzone „rody" o n a z w ij*  .przew ażnie zw ierzęcych lub dyranych 
w ogqle z motywów przy rodn iczych , rozdzielały się w m iarę w zglę­
dnego przeludnienia i tw orzyły nowe osady, w ^Bolą®  o nazw ach patro- 
nim icznych. Ze zaś ^ r ó d  „„rodów" szlacheckich polskich nazw y takie, 
j a k :  Białokozy, K oziegłowy, i t. p. p rzeszły  także na ,,rodv“ szlacheckie; 
otóż ten fakt, sądzę, najw ym ow niej względnie stw ierdza, że „najazdu" 
w  śdisłem  tego słow a znaczeniu  m e m ożna uw ażać za początek w yło­
n ien ia  się państw a polskiego. Ihna rzecz, że w yłonienie to bez p rzy ję ­
c ia  najazdów  nriędzyplem iennnycb, w których w reszcie w ładzę „państwową*1- 
osiągnęli w ojow nicy plem ienia Polan pod wojewodami z „rodu" P iastów — 
w yjaśnić się zdaniem  mojem  nie da, bo o ile dotychczas etnologia po­
rów naw cza slw ierdzą, to „państw o" nie pow staje przez dobrow olny 
zw iązek p lem io n ; Hrzeciwnie, taki związek dobrow olny doprow adza 
:tylko do' t. zw. „federac ji plem iennej", względnie fefleraffya taka 
nie w ytw arza s ię , le c z  natom iast od razu  łącza się plem iona w p a ń ­
s t w  a pod działania#* siły zaborczej obcej lub swojskiej. M a tem  kończę 
m oje ;,p rzyczynki" krytyczne do rozpraw y prof. B alzera, i jśSli poza 
tem wolno mi wyaazfć ogólny p o g ląd ’,fck ry tyczny“ na  nią, to sądzę, że 
uczynię najlepiej,! jeśli w yrażę przekonanie wielkiej korzyści naukow ej,tż e  
sp raw a gfjK zy spoleazefflslwa i państw a polskiego w iS zła  w reszeie na  tę 
drogę, i, e w nauce polskiej zapełnia się luka, pow stała po śm ierci 
prof. D arguną.
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